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NASZA OKŁ ADKA

Przedstawia wspinaczką techniką ha
kową. Ten alpinista, którego widzicie 
na zdjąciu, to nie jest ani Terray ani 
Rebuiiat, jak sugerowaliśmy przy po
dobnym zdjąciu w poprzednim nu
merze ZIEMI — lecz doskonały tater
n ik polski, Andrzej Pietsch z Krako
wa. Na str. 16— 17 znajdziecie reportaż 
totograiiczny Z. Łagockiego z pod
krakowskich „Skałek". Tam również 
wykonano oba wspomniane zdjącia.

PRENUMERATA W  KRAJU
Prenumeratą na IV  kwartał br. (i następne) 

przyjmują placówki pocztowe, listonosze, 
centrala ,,Ruchu“ w Warszawie, Srebrna 12 
(konto PKO dla wpłat 1-6-100 024) oraz Od
działy ,.Ruchu" w W-wie. w miastach woje
wódzkich i powiatowych — od 16 sierpnia 

DO 15 WRZEŚNIA.
Państwowe Wydawnictwo Naukowe, W-wa, 

Krakowskie Przedm. 79 przyjmuje wpłaty 
DO 25 KAŻDEGO MIESIĄCA na miesiąc 
następny i dalsze. Konto PKO dla wpłat 
1-6-100 020. Cena prenumeraty (zarówno ,,Ru
chu" jak i PWN) kwartalnie 15 zł, półrocz

nie 30 zł, rocznie 60 zł.
PRENUMERATA ZE ZLECENIEM WYSYŁKI 

ZA GRANICĘ
Czytelnicy posiadający krewnych i znajo

mych za granicą mogą zaprenumerować na
sze pismo ze zleceniem wysyłki za granicę 
w PKWZ „Ruch", W-wa, ul. Wilcza 46, nr 
konta PKO 1-6-100 024. Cena tej prenumera
ty — kwartalnie 19.50 zł, półrocznie 39 zł, 

rocznie 78 zł.
POPRZEDNIE NUMERY ZIEMI 

Numery z toku 1957 — można nabywać we 
„Wzorcowni" Państw. Wyd. Naukowego w 
Warszawie, Krak. Przedmieście 79, lub za
mawiać listownie pod tym samym adresem. 
Numery 1 I 2 z roku 1956 nabywać można 
w sklepach antykwarycznych „Ruchu" w 
Warszawie, przy ul. Wiejskiej 14 i Puław
skiej 108, oraz zamawiać listownie w cen
trali „Ruchu" w W-wie, Srebrna 12, Dział 

Sprzedaży Prasy Antykwarycznej.
ZA GRANICĄ

zamawiać można ZIEMIĘ na 15 dni przed 
datą prenumeraty wpłacając odpowiednią su
mę na konto 2-38-51 Narodowy Bank Pol
ski, Warszawa, Traugutta 7, dla CHZ r,Ars 
Polona", zaznaczając wyraźnie: „wpłata na 
prenumeratę ZIEMI" i podając dokładny adres, 

na który pismo ma być wysyłane.
Cena ZIEMI: w St. Zjednoczonych AP —- 

doi. 0,35, rocznie 4,20; w Wielkiej Brytanii 
£  0.2.3, rocznie 1.8.9; we Francji — Fr. 105 
rocznie 1380, w Niem. Republice Federal 
nej — DM 1,30, rocznie 19,20; w Australii — 
ŁA 0.2.7, rocznie 1.10.7. Cena egzemplarzy 

archiwalnych jest wyższa o 10V*.
Zamówienia na ZIEMIĘ można także skła 

dać m. in. w następujących księgarniach 
ZSRR — w „micstskich i gorodskich Otdie 
łach Sojuzpiecżati"; NRD — Zeitungsver 
triebsamt II  C, Berlin NW, Clara Zetkin str 
62; Czechosłowacja — 1) Melantrich, Abt. Í 
Ausl. Presse. Praha XVI, V . Hugo 4, 2 
PZKO Knihkupectvi Karvina II/Doly tr. Cslew 
Armady, 3) PZKO C. Teśin Gottvaldova 15 
Anglia — Cracovia Book Company, 58 Pern 
broke Rd. London W  8; Australia — 1] 
Current Book Distributors, 40, Market Streel 
Sydney, New South Wales, 2) Gordon & Gotc* 
(A) Asia Ltd. Melbourne,- Israel — 1) „Si 
friat Poalim" Workers Book-Guild (Hasomei 
Hatzair) Ltd. Tel-Aviv, 73 Allenby St. P.O,B 
526, 2) „Halflepac", Haifa, Arlosorov St. 11 
Nordan St. 15 P.O.B, 1794 , 3) „Lepac”
Tel-Aviv. P.O.B. U36¡ Kanada — Syren, 
Book and Travel Agency 2 P. 94 A Dundas 
Street, W . Toronto 3, Ontario; Francja — I] 
Le Uvre Polonais en France, Paris VlII-ème 
29 bis, rue Jean Goujon, 2) Agence Littéraire 
et Artistique Parisienne, 7, rue Debelleyme, 
Paris HI-«; USA — Dolphin Service, 441 
Belleview Drive, Falls Church 1, Virginia.

m. '  — ilustrowany miesięcznik kra jo-* 
znawczy, organ POLSKIEGO TOWARZY
STWA TURYSTYCZNO-KRAJOZNAWCZEGO. 
Przewodniczący komitetu redakcyjnego — 
MAREK SOBOLEWSKI, redaktor naczelny — 
PRZEMYSŁAW BURCHARD, zast. red. nacz — 
JANUSZ GRZYBOWSKI, sekr red. — LE
SZEK DZIĘGIEL, red. działu — MARIAN  
KORNECKI, układ graficzny — ZBIGNIE
WA ŁAGOCKIEGO. Tymczasowy adres re
dakcji: Kraków, plac Wiosny Ludów 8, 
tel, 571-04. PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO  
NAUKOWE, Oddział w Krakowie, Smoleńsk 14, 
tel, 596-7«. Nakład 17.840 +217 egz. Pap rot. 70 g. 
Do składania 25 iipca 1957 r. Podpisano do 
druku 1« sierpnia 1957 r. Druk ukończono 

w sierpniu 1957 r. Zam. 417/57. M-I5. 
DRUKARNIA NARODOWA W  KRAKOWIE
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Kitka lat temu idąc pod wieczór 
zarośniętym duktem z Oboczy do 
Huszcz, usłyszałem nagle parę 

krótkich charknięć. W  tym momencie 
kilkanaście kroków przede mną spory 
w ilk przesadził dukt. Nie trzasnęła ani 
gałązka, ni liść nie zaszeleśoil. Zdawało 
się, że uległem złudzeniu. A  przecież 
byle zając potrafi narobić takiego tu
potu, że skóra może na człowieku ścier
pnąć. Innym razem na Łabowskiej Hali 
w ostatnich dniach listopada, kiedyśmy 
nabierali wodę w lesie już o zmroku, 
wilk lub może kilka wilków zaczęło 
podchodzić ku nam. Nic nie było sły
chać. Ostrzegł nas pies wyżeł, obezna
ny z wilkami.

Czyta się nieraz w prasie codziennej, 
że wilki znów pojawiły się w okolicach 
gdzie ich od 150 lał nie widziano, że 
w ilki pożarły ileś tam sztuk bydła, że 
ktoś przesiedział kilka godzin na drze
wie w wilczym oblężeniu. „O wilku mo
wa — a wilk tuż“ . To stare ludowe 
przysłowie znów stało się aktualne.

Beskidzkie wioski znajdują się w peł
ni pod wrażeniem świeżych wilczych 
wyczynów: a to w ilk wszedł do sieni,,. 
a to w ilki chodziły za krowami po pa
stwisku, a to kozę porwały. Krążą na
wet głuche wieści o dzieciach rozdar
tych przez wilczą watahę. Z drugiej 
jednak strony narciarskie raidy nawet 
w Bieszczadach przechodziły, nie spoty
kając wilka, a jedynie natrafiając na 
jego tropy.

Czy więc należy się wilka obawiać, 
czy można go lekceważyć? Wprawdzie 
inne przysłowie mówi: „nie wywołuj 
wilka z lasu“ , ale spróbujmy to właś
nie zrobić, aby móc odpowiedzieć na 
postawione pytanie.

W ilk na łowy wychodzi zwykle o za
chodzie słońca i poluje całą noc. Moż
na go spotkać powracającego z wypra
wy nawet o wczesnym przedpołudniu 
dnia następnego.

Nie jest to więc typowy drapieżca 
nocny. Rzecz charakterystyczna — wilki 
nie polują w okolicy gniazda w pro
mieniu około 5 km. Trudno się więc 
nieraz domyśleć istnienia gniazda w 
okolicy pozornie nie nawiedzanej przez 
wilki. W  czasie wypasu owiec w rejo
nie Wetliny w Bieszczadach jeden z 
gazdów zauważył, że owce unikają nie
wielkiej lecz gęstej olszyny położonej 
niezbyt daleko od bacówki. Ponieważ 
jednak nie zginęła mu dotychczas żad
na sztuka, nie przywiązywał do tego 
większej uwagi. Wczesną jesienią, już 
pod koniec wypasów baca i juhasi o

W I L K U
M O W A
A N D R Z E J  L A S Z C Z y N S K I

świcie zostali zbudzeni pewnego dnia 
ujadaniem psów. Gdy pospiesznie wy
biegli z szałasu, ujrzeli jak wadera 
(samica) a za nią trzy podrosłe wilczki 
opuszczały olszynę i  sznurowały do la
su. W  gęstwinie olch znaleziono ich 
świeżo opuszczone gniazdo i sporo resz
tek po owcach,'które zginęły sąsiednim 
bacom.

Trop wilczy podobny jest do psiego, 
tylko większy, 8—10 cm długi, silnie 
odciśnięty, bowiem wilk bywa znacz
nie cięższy od psa. Pazury są bardziej 
rozwarte niż u psa. Dokładnie nie będę 
tego tropu opisywał, gdyż w praktyce 
tylko jego wielkość jest dla amatora 
tropów dostatecznie wyraźna.
•'Wilcza wataha sznurująca lasem za

wsze pozostawia jeden trop, gdyż każ
dy następny wilk stawia łapy w ślad 
swego poprzednika. Trzeba nie byle ja 
kiej wprawy, żeby rozpoznać po tro
pie ile wilków przeszło.

Barwa wilczej sierści jest szarawa, 
nieco płowa o wyraźnie zaznaczającej 
się białej serwetce wokół pyska, uszy 
stojące, głowa potężna i nisko zwieszo
na, oczy bardzo skośne. Ogon w kształ
cie obfitej kity zawsze — nawet w cza
sie ucieczki zwisa nisko opuszczony. 
W ilk  nigdy nim nie macha jak pies. 
Nie szczeka też jak pies, lecz wyje 
przeciągle, a czasem — w pogoni lub 
walce — charkocze.

W  lecie w ilk robi wrażenie jakby 
wylcniałego i zagłodzonego, choć nim 
w rzeczywistości nic jest. Rosie sztuki 
wśród basiorów (samców) mogą prze
kraczać 70 kg wagi i dochodzić do me
tra wysokości w łopatce, przy 1,5 m. 
długości Licząc od czubka nosa do końca 
ogona. Przeważnie jednak są one zna
cznie mniejsze, zwłaszcza w Beskidach.

W ilki zbierają się w watahy. Już w 
pierwszej połowie grudnia „organizu
ją “ wspólne łowy ze ścisłym podziałem 
ról. Są to więc polowania z nagonką, 
gdzie grupa wilków zasadza się na prze
smykach a jeden lub kilka innych po
woli nagania zwierzynę w zasadzkę, 
albo tzw. „gon“ , gdzie cała wataha gna 
za uciekającym zwierzem. Wtedy jeden 
z wilków trzyma się ściśle tropu ści
ganej ofiary a dwa inne zachodzą z bo
ków, W  chwili ataku jeden z bocz
nych prześladowców rzuca się do gar
dła zwierzęcia. W ilk  w pościgu może 
przekroczyć szybkość 50 km na godzinę, 
wprawdzie na stosunkowo niewielkiej 
przestrzeni, ale zawsze w decydującym 
momencie. Chwyt wilczych zębów je*t 
niezawodny. Drapieżnik trzyma gardło

ofiary z niezwykłą siłą i nawet miotany 
na wszystkie strony nie rozewrze szczęk.

W ilk  polujący w pojedynkę lub we 
dwójkę nie chwyta wpierw nigdy za 
gardło, a tylko rani boki uciekającej 
zwierzyny. Szybko ją tym osłabia a wy
czerpane zwierzę łatwo mu później do
bić. Prócz tych sposobów polowania 
w ilki stosują najrozmaitsze rodzaje za
sadzek, obław czy pozornej ucieczki, 
np. dla wywabienia psów z osady.

Wilcze gody (cieczka) zaczynają się 
w Polsce w połowie stycznia i trwają 
do drugiej połowy łutego. W  tym cza
sie watahę prowadzi wadera. W  pozo
s t a ł e j  części r o k u  w o d z e m  stada jest 
basior. U nas na ogól nie spotyka się 
watah większych, jak do 6 sztuk. W ilki 
w okresie cieczki — choć mniej zajęte 
polowaniem — są jednak najniebez
pieczniejsze ze względu na podrażnie
nie basiorów, bijących się o waderę.

W  zimie w ilk i polują na pewnych 
liniach łowieckich, przy czym poszcze
gólne watahy przebiegają mniej więcej 
stale tą samą linię tam i z powrotem. 
Poruszają się po niej ruchem wahadło
wym między nieraz bardzo odległymi 
punktami końcowymi. W ciągu nocy 
wilk swobodnie polujący może prze
biec około 50 a przynaglony nawet 
100 km. Jest rzeczą wysoce prawdopo
dobną, że właśnie w czasie tych polo
wań przesuwają się one coraz dalej na 
zachód.

Obecnie w Polsce na prawym brzegu 
Wisły mamy już we wszystkich więk
szych kompleksach leśnych w ilki za
gnieżdżone na stale. Natomiast na le
wym brzegu żyją raczej w ilki wędro
wne, choć ostatnio w borach pomor
skich i sudeckich należy się spodziewać 
i stałego osiedlania się tych zwierząt. 
Dochodzą wieści, że w ilki pojawiły się 
już za Łabą. Odrę pojedyncze sztuki 
przekroczyły już ze cztery lata temu. 
W tej chwili najwięcej w kraju, bo 
około 500 sztuk wilków żyje w woje
wództwie białostockim, -następnie idą 
województwa: rzeszowskie — 800 sztuk, 
lubelskie — 200, olsztyńskie 150 i kra
kowskie — 100. W  innych wojewódz
twach mamy prawdopodobnie po k il
kadziesiąt i kilkanaście wilków. Nalc- 
ży się spodziewać, że na jesieni 1957 r. 
będziemy izczęśliwymi posiadaczami ja
kichś 2500 wilków. Ciekawa rzecz, że 
w 1950 r. liczba wilków nie przekra
czała 1000 «ztuk a około 1935 r. mie
liśmy w Polsce wszystkiego około 100 
wilków.

Co jest powodem tej wilczej inwazji-



B a w  S  <:-1

# 1 .  i

trudno powiedzieć. Zapewne mamy tu 
do czynienia ze zjawiskiem bardziej zło
żonym, niż się to na pierwszy rzut 
oka wydaje i nie tylko spustoszenia wo
jenne i wyludnienie kraju odgrywają 
w nim rolę. Wędrówki ze wschodu na 
zachód obserwujemy przecież u wielu 
innych, gatunków zwierząt.

Skoro napływ wilków przybiera tak 
znaczne rozmiary, dlaczego nie zorga
nizujemy wielkich polowań, np. z udzia
łem wojska i nie powystrzelamy groź
nych drapieżców? Jeden wilk może 
zjeść rocznie około półtorej tony mię
sa, a jak niektórzy podają, nawet i dwie. 
Dla porównania warto przypomnieć, że 
jeden człowiek w Polsce spożywa na 
rok niecałe 40 kg mięsa, licząc w tym 
tłuszcze zwierzęce. Niestety — polowa
nie na wilki to trudny problem. Nie
zwykła inteligencja i doskonałe przy
stosowanie do warunków sprawiają, że 
łowy na tego drapieżnika należą do 
najtrudniejszych.

W ilki gnane przez nagonkę na linię 
myśliwych, gdy tylko zorientują się w 
sytuacji, zalegną w niedostępnych gą
szczach lub przebiją się przez nagonkę, 
raniąc niekiedy naganiaczy. Cóż w tym 
dziwnego? Przecież polowanie z nagon
ką, to ich własny, wilczy sposób, któ
rego tajniki znają na pewno lepiej niż 
człowiek. Niech mi kto wyjaśni, dla
czego drwale, wozacy lub kobiety zbie
rające jagody widzą nieraz wilka a 
myśliwy może chodzić całymi dniami 
za jego tropem i nic poza śladami nie 
ujrzy? Można co prawda zwabić wiłki 
wykładając w lesie mięso, ale nie za
wsze. W ilk  dobrze wie, że nieżywe mię
so nie chodzi samo po lesie. Traktuje 
więc je podejrzliwie, nie chce go ruszać. 
Często też czeka, by lisy pierwsze za
częły rwać mięso. Przy takiej przynę
cie myśliwy musi przesiedzieć się w 
ambonie, budce skleconej parę metrów 
nad ziemią przez . noc całą, na mrozie, 
w ciągłym napięciu. W ilk bowiem zja
wia się i znika jak cień. Bywało, że 
nawet dwutygodniowe czaty noc w noc 
nie dawały rezultatu. A ileż razy nie
ostrożność myśliwego lub byle drobny 
przypadek spłoszyły wilka? Opowiadał 
mi jeden z białoruskich chłopów, że 
myśliwską ambonę przy mięsie stale ob
serwował ogromny, stary, bardzo nie
bezpieczny basior. Mimo, że na am
bonę wchodziło dwóch myśliwych, z 
których jeden po chwili wracał do wsi, 
wilk nic podchodził do mięsa tak dłu
go aż nie opuścił ambony i drugi. Za
strzelono go wówczas, gdy obaj my

śliwi podeszli do ambony owinięci cia
sno jednym kocem, by robić wraże
nie jednego człowieka i  gdy jeden z 
nich opuścił zasadzkę w tymże kocu 
niesionym na szeroko rozpostartych rę
kach. Może najskuteczniejszym sposo
bem jest fladrowanie ostępu, w którym 
zaległy wilki. Jednak dość szybko uczą 
się one lekceważyć czerwone gałganki 
na sznurze a w terenie górskim metoda 
ta jest zawodna, gdyż niesposób tak 
ofladrować wszystkie wąwozy i rozpa
dliny, by w ilki nie znalazły przejścia.

Jest sporo ciekawych sposobów polo
wania na wilki, jednak wszystkie wyma
gają mistrzowskiego opanowania tej 
trudnej sztuki, a więc całych lat prak
tyki. Niestety ludzi którzy rzeczywiście 
znają się na wilczym polowaniu moż
na w Polsce policzyć na palcach jednej 
ręki. Polowania te, z zasady przepro
wadzane zimą, wymagają wytrzymałego 
zdrowia i specjalnego ekwipunku. Na
leży traktować je już nie jako zawód 
czy sztukę lecz wprost jako walkę pro
wadzoną przez wilczarza-człowicka, u- 
miejącego myśleć wilczymi kategoriami.

Opuściliśmy jednak wilczą rodzinę 
w momencie, gdy basior odegnawszy 
rywali został przychylnie przyjęty przez 
waderę. Od tego momentu wilcza para 
przebiega razem lasy, wyszukując od
powiedni teren dla założenia gniazda. 
Z zasady będzie to miejsce nie od
wiedzane przez ludzi, ale nie zawsze 
zbyt odległe od dróg, gdyż w ilki lubią 
nimi wędrować a nawet obserwować 
ruch na nich. Natomiast zawsze musi 
się w pobliżu znajdować woda. Często 
miejsce na gniazdo obierają wilki w 
gęstych krzakachlub młodnikach, wśród 
porosłych wysoką trawą polan leśnych. 
Samo gniazdo jest płytką, skąpo wy
słaną zeschłymi liśćmi jamą pod wy
krotem lub pniem. Młode wilczęta 
przychodzą na świat w ciągu kwietnia, 
zwykle w liczbie około czterech. Ro
dzice troskliwie opiekują się nimi, zno
sząc im zdobycz upolowaną w nocy, 
a wczesną jesienią nawet żywe zwie
rzęta, żeby wilczki wprawiały się w po
lowaniu. Jesienią cała wilcza rodzina 
zaczyna polować razem. Trwa to do 
zimy, najdalej do lutego, gdyż w cza
sie cicczki rodzina rozpada się defini
tywnie. Zdarza się jednak i to nie rzad
ko — że jeden z wilczków pozostaje 
przy waderze na następny rok i speł
nia w gnieździe rolę niańki w czasie 
nieobecności rodziców. Ten dziwny 
obyczaj można zaobserwować niekiedy 
nawet u psóy.

CO
MAMY
WŁAŚCIWIE

ROBIĆ?
P. BURCHARD -  J. GRZYBOWSKI

Trzecia rozmowa

W  czasie wędrówek po górach tak 
zimą jak i latem spotykałem nierzadko 
tropy wilcze w pobliżu osad ludzkich. 
Natomiast tylko w jednym wypadku 
w rejonie grzbietów — na Hali Ła
bowskiej, jeszcze w czasach przed zago
spodarowaniem schronu. Znaczyłoby to, 
że o wiele bezpieczniejsze są odludne 
grzbiety górskie, niż okolice siedzib 
ludzkich. Zwłaszcza szczególnie dużo 
wilków przebywa w pobliżu owczych 
koszarów. Nie należy się więc specjal
nie przejmować opowiadaniami baców 
o ilości wilków, gdyż są oni szczegól
nie „uprzywilejowani“  jeśli chodzi o 
wilcze towarzystwo. Wilczej parze bar
dziej się przecież opłaca założyć gniaz
do o parę kilometrów od bacówki 
(przypadek Wetliny jest zupełnie wy
jątkowy) i porywać owce, niż uganiać 
się godzinami za płochliwą zwierzyną 
leśną.

A  co należy zrobić, jeżeli spotka sic 
wilka? Trzeba postępować podobnie 
jak w wypadku obskoczenia przez złe 
psy. Zachować spokój i  w żadnym wy
padku nie uciekać, gdyż wówczas sy
tuacja nasza staje się jasna dla wilka: 
„uciekaj więc to mięso jadalne.“  Spo
kojny marsz budzi respekt. Najkorzyst
niejszy jest cichy, jakby skradający się 
krok, który stwarza pozory, że to my 
polujemy. Dlatego namiot, stojący w 
lesie w miejscach dla wilka niezwy
kłych budzi jego niepokój. Rodzi po
dejrzenie jakiejś zasadzki. Znam wy
padek gdy kilku myśliwych, zaskoczo
nych w zimie przez zadymkę i noc, zo
stało otoczonych przez wilki. Okrążały 
ich, biegnąc ciągle dookoła na granicy 
widzialności. O strzale nie mogło być 
mowy. Myśliwi zachowali spokój i zwol
na w zwartej grupie doszli szczęśliwie 
do wsi, odprowadzeni przez w ilki aż 
do zabudowań. W  razie ucieczki lub 
odłączenia się kogoś od grupy wypra
wa mogłaby mieć tragiczne zakończenie. 
Mam wrażenie, że wypadki zagryzienia 
ludzi przez wilki miały taki właśnie 
przebieg. Dla dzieci w ilk może być 
rzeczywiście niebezpieczny, a to ze 
względu na ich mały wzrost.

Dużo chodziłem i chodzę po zamiesz
kałych przez w ilki lasach karpackich, 
nieraz mój pies dawał znać o bliskości 
wilków, ale nigdy nic doznawałem żad
nych przykrości z ich strony.

A N D R Z E J  Ł A S Z C Z Y N S K J

_ Wątpię bardzo — powiedział
Przyjaciel — czy wielu krajoznawców 
potrafiłoby szybko odpouńedzieć na to 
pytanie. Nie tyle bowiem jałowość spo
ru o definicję, co właśnie brak nowo
czesnego programu■ stanowi o kryzysie 
naszego krajoznawstwa.

— Słusznie. Zresztą poprawna nau
kowo definicja jest na ogól aktualna 
niezależnie od zmian politycznych i spo
łecznych i  wystarcza na dłuższy okres 
czasu. Treść działania, jego zabarwie
nie — zmieniają się. Używając prze
nośni „pałac" oznacza zawsze budowlę 
monumentalną, niezależnie od tego czy 
zajmuje go kapitalista czy przedszkole...

— Mówmy o rzeczy.
— Dobrze. Przełożywszy definicję 

Patkowskiego (przypominamy: „Druga 
rozmowa“ , Ziemia nr 6157, czerwiec) 
na język współcześnie praktyczny otrzy
mamy następujące zadania:

krajoznawcze wycieczki, poznawcze 
wędrownictwo itp; o tym szkoda i  ga
dać, bowiem na przekór rozdzieraczom 
szat krajoznawczych ta strona działal
ności rozwija się nad podziw dobrze 
i „masowo“ .

współpraca ze służbą konserwatorską 
w ochronie zabytków. Dobrze z tym 
n̂ e jest. Pisała o tym H. Pieńkowska 
w poprzednim numerze.

odczyty, broszury, pogadanki itp. for
my popularyzacji; tu trzeba uważać. 
Jeśli np. w roku 1913 PTK było bodaj 
jednym z pionierów odczytów dla ludu 
ilustrowanych „latarnią czarnoksięską“  
to dziś popularyzacją wiedzy o kraju 
zajmuje się szereg dobrze finansowa
nych instytucji, a geografii Polski uczy 
sic w szkołach. Naszej akcji amator
skiej grozi więc nuda, pusta sala i  drę
twa mowa. Popularyzacja wymaga uno
wocześnienia środków (film ) i  rozsądku 
w doborze tematyki, a także prelegen
tów czy autorów. Nie dublować roboty 
innych! W  dziedzinie wydawniczej po
łożyć nacisk na czasopisma (central
ne i  prowincjonalne) i  współpracować 
z przedsiębiorstwami wydawniczymi. 
Popierać racjonalną inicjatywę wy
dawniczą Oddziałów. Podpierać kula
wy kolportaż czasopism i  książek. Coś 
w końcu trzeba zrobić z pocztówkami. 
Powinny być ładne, zróżnicowane te
matycznie i wszędzie do dostania...

badania naukowe; komisje fizjogra
ficzne PTT i PTK były przed 50 i wię
cej laty inicjatorami poważnych badań 
naukowych. Ale bo i wtedy nauka pol
ska miała środki szczupłe a wiele

EU



KAZIMIERZ SAWICKIdyscyplin nie było itr ogóle zorganizo
wanych. Amatorzy zastępowali więc 
fachowców z niezłym (jak na owe czasy) 
powodzeniem i z niemałą zasługą. Dziś 
jednak gdy akademie, instytuty, ka
tedry itp. organa nauki rozbudowane 
se( u nas jak nigdy przedtem, nonsen
sem byłoby na przykład prowadzenie 
inwentaryzacji zabytków na własną 
rękę. Mamy przecież Biuro Inwentary
zacji Zabytków Państwowego Instytutu 
Sztuki i  z nim właśnie trzeba by współ
pracować. Wymagałoby to porozumie
nia, instrukcji, ankiet, organizacji zbie
rania i selekcji materiałów. Można też 
pomagać archeologom, socjologom, eko
nomistom, historykom gospodarki, etno
grafom. Osobny natomiast dział pracy 
krajoznawczej to zbieranie takich ma
teriałów, którymi żadna nauka nie jest 
specjalnie zainteresowana. W  lukach 
między zakresami poszczególnych dys
cyplin wymykają się uwadze uczonych 
takie np. zagadnienia jak folklor miej
ski ( O k n o  na  p o d w ó r z e ,  w czer
wcowym numerze Ziemi) albo młyny, 
wiatraki i  inne drobne zabytki budow
nictwa przemysłowego, albo nowożytne 
fortyfikacje itp. itp. Mogą być takie 
zagadnienia, zagadnionka czy fakty 
kulturowe, które występują w odosob
nieniu i  stanowią właściwość jednego 
tylko regionu. Oczywiście największą 
szansę na wyłowienie ich, zbadanie i 
opublikowanie mają tamtejsi mieszkań
cy. W ogólności —>■ rodzaju i zakresu 
prac badawczych, inwentaryzacyjnych 
itp. nie można nikomu narzucać okól
nikiem Zarządu Głównego. Program 
i  zakres badań muszą sobie wybierać 
i  ustalać sami terenowi działacze kra
joznawczy. Natomiast trzeba koniecznie 
zorganizować pomoc dla nich. wskazać 
wachlarz możliwości i  ułatwić publika
cję. Nie zrobi tego ani Wysoka Komi
sja, ani Najgłówniejszy Zarząd sam 
przez się. Trzeba pomyśleć o jakimś 
Ciele, które by przy ZG tą sprawą się 
zajęło. Oczywiście ciało to składać by 
się musiało z fachowców z prawdziwe
go zdarzenia, aby uniknąć instruktażu 
na zasadzie „uczył Marcin Marcina“ . 
Coś takiego projektują jednocześnie 
(a niezależnie) wiceprezesi Arczyński 
i  Jarosz. Pierwszy nazywa to „Instytu
tem Krajoznawczym“ . Gra warta 
świeczki.

regionalizm. Z  tym najtrudniej, boć 
to pewnie i  najważniejsze. W  począt
kach polskiego krajoznawstwa regiona
lizm jako kierunek nie istniał. Odwrot
nie — przeważały silne tendencje ogól
nopolskie wynikające. z patriotycznego 
zamiaru zjednoczenia kraju w wyma
rzonym bycie państwowym. Regiona
lizm rozwinął się dopiero w okresie 
międzywojennym, choć i wtedy miał 
wielu zaciekłych przeciwników. Oczy
wiście szczegółowy program ówczesny 
dziś nie będzie już aktualny. Trzeba 
więc patrzeć czym dzisiaj żyje społe
czeństwo prowincji. Czy więc tzw. „po- 
październikowe“  hasła ożywienia gos
podarczego i kulturalnego prowincji nie 
są właśnie wyrazem nowoczesnego re
gionalizmu? Czy takie towarzystwa jak 
Przyjaciół Ziemi Ciechanowskiej. Przy
jaciół Ziemi Proszowickiej, Badań nad 
Powstaniem i Historią Płocka nie są 
najczystszej wody towarzystwami kra-

D O K O Ń C Z E N I E

NA STR. 7
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magnetycznej
figurki
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U góry: „Pse-nam." — busola 
używana w Chinach 3000 lat 
temu: niżej: wstęp do wydanej 
w r. 1636 w Krakowie rozpraw
k i Jana Brożka o magnesce; 
u dołu z lewej: nowoczesna 
busola okrętowa (właściwą bu
solę widać przez okienko); u do
łu z prawej: teodolit — najdo
kładniejsza busola nowocze

snej konstrukcji.

KOMPASU

Jeszcze z ławy szkolnej znamy 
starożytną opowieść poety grec
kiego Nikandrosa o pastuchu 

imieniem Magnes, który pasąc swe sta
da na stokach góry Idy, zauważył pew
nego razu, że jego kij przylepił się że
laznym okuciem do skały i zawisł na 
niej. Stąd kamień ten, posiadający 
właściwość przyciągania żelaza, nazwa
no kamieniem Magnesa, a później — 
krótko — magnesem.

Trudno dziś powiedzieć czy nazwa 
magnesu rzeczywiście pochodzi od imie
nia własnego, lecz jest niewątpliwe, 
że w owych czasach znano już magnes 
naturalny w postaci okazów magnetytu, 
jednego z gatunków rudy żelaznej.

Kiedy u nas, w Europie, tworzyła się 
dopiero owa grecka legenda, w dale
kich Chinach właściwości magnesu zna
no już od kilku stuleci i umiano je 
wykorzystać do celów praktycznych. 
Chińczycy chyba pierwsi obdarzyli więc 
świat „piękną rzeczą“  — busolą.

Właśnie za taki przyrząd do określa
nia stron świata uchodzi „Fse-nam — 
„wskazywacz południa“ , wynaleziony 
przeszło 1000 lat przed naszą erą. Miał 
on postać obracającej się na pionowej 
ośce figurki, wskazującej palcem pra
wej ręki kierunek południa. Tajemnica 
obracającej się stale w stronę południa 
figurki była prosta: wzdłuż ręki umie
szczono magneskę. Była to busola lądo
wa, przytwierdzona do dwukółki, którą 
zwykle odbywano w Chinach podróże. 
Żeglarze chińscy używali busoli wod
nej w postaci lekkiego drewienka 
z magneską, pływającego w misce 
z wodą.

Chińczycy pierwsi przeprowadzali ba
dania naukowe nad zjawiskiem magne
tyzmu; świadczy o tym między innymi 
wzmianka uczonego Hiu-czin (121 r. 
n. c.), który stwierdza, że magnes jest 
kamieniem, za pomocą którego można 
nadać stały kierunek igle.

Wiele jeszcze upłynie stuleci od 
chwili, kiedy Chińczycy zaklęli duszę 
magnesu w małą figurynkę, nim buso
la — po szeregu przeobrażeń — przyj
mie kształt tak nam dziś pospolicie 
znany. Od chińskich żeglarzy przejęli 
busolę w połowie IX  wieku naszej ery 
Arabowie, a od nich — podczas wy
praw krzyżowych — narody europejskie.

Początkowo była to busola wodna, 
której szczegółowy opis podaje jeden 
z uczonych arabskich w połowie X III 
wieku.

Kiedy, w razie niepogody — pisze

f t la m la l
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on — nie można było ustalić kierunku 
nawigacyjnego przy pomocy słońca lub 
gwiazdy polarnej, wtedy brano naczynie 
z wodą, stawiano je na środku okrętu 
w miejscu osłoniętym od wiatru i pusz
czano na nie dwa na krzyż zbite dre
wienka, na których umocowywano igłę 
magnesową. Następnie zataczano nad 
igłą kilka kót kawałkiem magnetytu, 
po czym rękę szybko odsuwano. Krzy
żyk z igłą po kilku obrotach uspokajał 
się i magneska ustawiała się w kierun
ku południka magnetycznego.

Marynarze europejscy X I I I  wieku 
nieufnie jeszcze patrzyli na ten nowy 
wynalazek, jak to wynika z relacji 
Brunetto Latini, nauczyciela Dantego: 
„Żaden pilot nie odważy się brać bu
soli z obawy, aby go nie posądzono 
o czary. Załoga również będzie oba
wiała się wyjechać na morze, o ile na 
statku znajduje się instrument, który 
wygląda jak gdyby był wynaleziony 
przez duchy piekielne“ .

W  ciągu wieku X I I I  mamy już w l i 
teraturze zachodnio-europejskiej wiele 
opisów magnesu i jego zastosowania do 
busoli. Jedną z najciekawszych infor
macji jest praca uczonego francuskiego 
Piotra de M a r i c o u r t  z r. 1269, 
gdzie opisuje on magneskę umieszczoną 
w puszce ze szklanym wieczkiem i osa
dzoną na osi pionowej. Pod nią — na 
dnie puszki — umieszczone jest koło 
podzielone na cztery ćwiartki, po 90° 
każda, dla dokładniejszego określania 
stron świata.

W  końcu ubiegłego stulecia niektórzy 
z włoskich uczonych uważali za kon
struktora busoli niejakiego Flavio di 
G i o j  a, żeglarza z Amalii, który miał 
jakoby dokonać tego wynalazku w r. 
1305. Ciekawe, że w r. 1901 miał być 
w Amalfi wystawiony nawet pomnik 
Gioja jako wynalazcy udoskonalonej 
busoli i dopiero dwaj uczeni — Włoch 
B e r t e 11 i i Niemiec Rug ę  — roz
wiali ten mit.

A więc Piotr de Maricourt jeżeli nie 
był nawet wynalazcą, to był autorem 
pierwszego opisu busoli, której kon
strukcja w ogólnych zarysach przetrwa
ła aż do naszych czasów.

Żeglarze włoscy nadawali temu przy
rządowi najrozmaitsze nazwy, a więc: 
magnett, manette, marinere, quadrante 
(od podziału na cztery strony świata). 
Następnie — w miarę udoskonalenia — 
przybierał on nazwę od gatunku drze
wa użytego na puszkę, w której umiesz
czona była magneska, a więc: pixis, 
pixidula (cis), bussolo (bukszpan). Wre

(A ntoni Słonimski)

szcie obdarzano go nazwą — compas- 
sus lub compasso, co w wiekach średnich 
oznaczało cyrkiel do wymierzania od
ległości na mapach. Ostatecznie przy
jęły się do dziś dnia dwie z nich: * 
kompas i busola, które są synonimami.

Z czasem zaobserwowano, że wskaza
nia igły magnesowej nie dają dokładnie 
kierunków północy i południa, czyli — 
jak byśmy dziś powiedzieli — południk 
magnetyczny nie pokrywa się" z połud
nikiem geograficznym, lecz tworzy z 
nim pewien kąt, zwany zboczeniem 
magnetycznym albo deklinacją.

Dokładnie nie wiadomo kiedy po raz 
pierwszy zaobserwowano mylne wska
zania magneski. Chińczycy wiedzieli 
o tym już w początku IX  stulecia. 
Europejczycy zaś poznali zjawisko zbo
czenia magnetycznego bodajże dopiero 
w wieku XV, jak to dało się stwierdzić 
na starych busolach. W Innsbruku na 
przykład znajduje się w muzeum bu
sola z r. 1451, na której pokazana jest 
wschodnia linia deklinacyjna. Istnieją 
pewne dane, że Kolumb wiedział już 
o deklinacji magnetycznej jeszcze przed 
pierwszą swoją wyprawą odkrywczą, 
odbytą w r. 1492.

Pierwszą polską publikacją o dekli
nacji magnetycznej była rozprawa wy
dana około r. 1636 przez naszego zna
komitego matematyka, astronoma i geo
detę — Jana B r o ż k a  profesora i 
rektora Uniwersytetu Jagiellońskiego 
pt. Księdza Jana Brosciusa przydatek 
pierwszy do Geometrie; Polskie; Stani
sława Grzepskiego.

Już w pierwszym zdaniu Brożek 
ostrzega, że „Miara kompasem morskim 
magnesowym nie warowna (tzn. nie
pewna), bo magnesowa strzałka nie 
jednako na różnych miejscach poka
zuje“ .

Poza tym — jak wiadomo — mag
neska pochyla się na naszej półkuli 
północnym końcem ku dołowi, a na 
południowej — południowym, czyli je j 
oś magnetyczna ustawia się względem 
poziomu pod kątem zwanym nachyle
niem magnetycznym albo inklinacją. 
Fakt ten został zaobserwowany prawdo
podobnie dopiero w wieku XV I. Jeden 
z uczonych niemieckich — Georg 
H a r t m a n n  opisał to zjawisko w 
r. 1544 księciu Albrechtowi Pruskiemu. 
Przez dłuższy czas za siłę przyciągającą 
igłę magnesową uważano gwiazdę po
larną. a uczony francuski z X IV  wieku 
Henryka P a s q u i e r nazywa nawet 
magneskę étoile polaire. Dopiero w po-

lowic X V I w. uczony wioski Girolamo 
Frascatore wypowiada pogląd, że siła 
kierująca igłą magnesową znajduje się 
w samej Ziemi przyjmując przy tym, 
iz Ziemia posiada tylko jeden — pół
nocny biegun magnetyczny, a w końcu 
tegoż wieku inny Włoch (Livio S a- 
n u t o) dowodzi wreszcie, że Ziemia — 
oprócz północnego — posiada jeszcze 
biegun magnetyczny południowy.

Podwaliną powstającej nauki o mag
netyzmie ziemskim stało się dopiero 
wydane w r. 1600 sześciotomowe dzieło 
Williama G i l b e r t a ,  lekarza królo
wej angielskiej Elżbiety, pt. De mugue
te magneticisque corporibus et magno 
muguete tellure nova physiologia, czyli
0  magnesie i  ciałach magnetycznych, 
a także o wielkim magnesie ziemskim.

Gilbert. przede wszystkim przeprowa
dza tezę, że Ziemia sama przez się jest 
gigantycznym magnesem. Następnie u- 
stanawia prawo, że jednakowe bieguny 
wzajemnie się odpychają, a różno- 
imienne — przyciągają; omawia zja
wiska deklinacji i inklinacji magnety
cznej; udziela wskazówek żeglarzom, 
jak posługiwać się busolą okrętową i 
wreszcie w ostatniej księdze deklaruje 
się jako zwolennik systemu Kopernika.

Jak rewelacyjne były te odkrycia 
świadczy opinia G a l i l e u s z a :  „N ie
zmiernie cenię i zazdroszczę temu, u 
którego mogło powstać tak cudowna 
myśl“ ..,

Równocześnie nastąpił dalszy rozwój 
instrumenłoznawstwa busolowego. Bu
sola stała się narzędziem niezbędnym
1 jest nim do dziś dnia — nie tylko 
dla żeglugi morskiej i powietrznej, lecz 
również i  do pomiarów lądowych za
równo naziemnych jak i podziemnych 
(w kopalniach i grotach). Najbardziej 
się udoskonaliła busola do pomiarów 
terenowych. Współczesny teodolit-buso- 
la z lunetą i dokładnością odczytu kąta 
do jednej minuty w niczym już nie 
przypomina swej poprzedniczki sprzed 
700 laty, opisanej przez Piotra de Ma
ricourt. Ale w nowoczesnej busoli okrę
towej magneska tak samo pływa w cie
czy jak u żeglarzy arabskich w za
mierzchłym średniowieczu.

Zmieniają się kształty zewnętrzne, 
lecz istota kompasu pozostaje wciąż ta 
sama — stara jak świat.

K A Z I M I E R Z  S A W I C K I

Najłatwiej zaobserwować go przez 
lornetkę. Z bliska trudno go podejść. 
Bystry wzrok i słuch w porę ostrzegają 
go przed zbliżającym się intruzem. W  
lęku przed zasadzką unika zarośli, a 
spłoszony potrafi lecieć szybko i lekko. 
Niechętnie jednak posługuje się skrzyd
łami. Woli raczej wędrować na swych 
długich nogach, przebywając nieraz 
znaczne odległości. Wzrostem przewyż
sza indyka, wagą sięga 18 kg a roz
piętość jego skrzydeł dochodzi do 
220 cm.

Głos wydaje cichy, o brzmieniu 
przypominającym stłumiony zgrzyt, ale 
w lutym, w okresie godów samce to
kują głosem podobnym do gruchania 
gołębi. Można je wtedy dostrzec jak 
walczą ze sobą w powietrzu. Gniazdo 
dropia to niewielkie zagłębienie w zie
mi, zarzucone gałązkami i źdźbłami 
traw. Samica składa tu 2 do 3 ja j. 
W  dwa miesiące po wylęgu pisklęta 
dropia już są upierzone. Młode osobni
ki tego tak bardzo płochliwego ptaka 
można jednak oswoić. Odnoszą się z 
zaufaniem do hodowcy, lecz doznaną 
krzywdę pamiętają podobno długo.

Mimo iż niektórzy nazywają dropia 
„europejskim strusiem“  najwięcej ga
tunków tego ptaka żyje w Afryce. 
Dość często można go spotkać rów
nież w środkowej Azji. W  Europie 
zamieszkuje on dziś poza Polską roz
ległe niziny Węgier, Rumunii i połud
nie Związku Radzieckiego. U nas drop 
gnieździł się w swoim czasie na Pomo
rzu, Kujawach, Lubelszczyźnie i połud
niowo-wschodnim Śląsku. Obecnie spo
tykamy dropie w województwach 
szczecińskim i zielonogórskim a naj
większe jego skupisko (podobno około 
80 sztuk) istnieje w Poznańskiem. Dla
czego właśnie w Wielkopolsce spotyka
my dziś najwięcej przedstawicieli tego 
stepowego ptaka? Pozostaje to w ści
słym związku ze zjawiskiem „stepowie
nia“  tych od wieków rolniczych obsza
rów — o czym czytaliśmy w poprzed
nim numerze „Ziemi“ . Uprawne bez
leśne równiny wielkopolskie odpowia
dają dropiom nawet w zimie. Najwię
cej ich żyje w powiecie gostyńskim, 
nowotomyskim i kościańskim. Poży
wienia dostarczają tu ptakom pola zbóż 
i rzepaku.

Drop znajduje się pod ścisłą ochroną. 
Nie można więc dopuścić, aby'spotkał 
go na tym obszarze los dropi z Lubel
szczyzny i Białostockiego. Po ostatniej 
wojnie zostały one w tych okolicach 
całkowicie wytępione.

Adam Dytkiewicz

Zęby nie cofać się wstecz 
I  nocą nie btqdzie polem  
Przyniósł nam ktoś piękną rzecz: 
Busolę...



PR ZED  W Y C IE C Z K Ą

na tydzień trzeba zawiadomić gubernatorów tych miejscowości, przez 
które ułożono marszrutę, wymieniając jednocześnie powiaty, przez 
które nam droga wypada. Posiadać też trzeba wszelkie legitymacje 
osobiste oraz legitymację ogólną od Zarządu T -w a Krajoznawczego, 
o ile z jego ramienia wycieczkę urządzamy.

WYCIECZKI
O korzyściach z wycieczki pisano już nieraz, a niejeden, kto ją  od

bywał sam się o tem przekonał. W iemy że wycieczki uczą nas pozna
wać ziemię ojczystą i wszystko co się na niej znajduje; uczą nas po
znawać przyrodę i zbliżają nas do niej, wpływają też na roz
wój ciała i ducha, hartują wolę i kształcą charakter... Wycieczki 
których uczestnicy czekają tylko okazji do zabaw lub gościnnych 
przyjęć i innych przyjemności są tylko zwykłymi majówkami i nigdy 
korzyści uczestnikom nie przyniosą.

D L A  U T R Z Y M A N IA  P O R ZĄ D K U

na wycieczce wybieramy spomiędzy siebie 1) skarbnika prowadzą
cego rachunki za żywność, mieszkanie, furmanki, marki itp. 2) kie
rownika chóru, który urządza śpiewy w wagonie w czasie jazdy 
lub na postojach i pochodach: śpiew ogromnie uprzyjemnia wycieczki 
3) kwatermistrza, szukającego noclegów i postojów w czasie niepo
gody, 4) szafarza, zdobywającego środki żywności, 5) aptekarza, 
który ma u siebie apteczkę podręczną i udziela lekarstw według wska
zówek kierownika i 6) pocztmistrza, który trzyma na składzie marki, 
karty pocztowe, wysyła korespondencję.

DOBRZE JEST

przed wycieczką pieszą zamówić sobie wózek, na który składamy 
wszystkie pakunki, tłomoczki i cięższe ubranie; wózek taki można 
godzić na dniówkę, wygoda z tem wielka przy kilkumilowej nieraz 
wędrówce, a koszt na osób kilkadziesiąt niewielki.

powinna panować swoboda, a przy zetknięciu z ludźmi — serdecz
ność; przy postojach uczestnicy wycieczki powinni dawać dobry przy
kład w zachowaniu się i, broń Boże, nikogo nie obrażać lub przykrość 
jakąś sprawiać. N ie wolno wyśmiewać niczyich wad, poglądów, zwy
czajów i wierzeń; ukochanie ziemi rodzinnej, ludu i przyrody po
winno kierować nami na każdym kroku. Wszyscy też powinni dbać 
o ład, sprawność wycieczki i porządek... N ie wolno też łamać i psuć 
roślin i drzew oraz podpisywać się na murach i pomnikach, a tym 
bardziej wycinać napisy nożem... Kierownik też uczy zawsze, jak 
mają iść, co oglądać, jak wchodzić do miasteczka, wsi, dworu lub 
plebanii, kiedy iść trzeba w ciszy, a kiedy można zaśpiewać.

D L A  K R A J O Z N A W S T W A ,
książeczka z rysunkami dla ludu i młodzieży

oto źródło, z którego zaczerpnęliśmy powyższe wskazówki. Książeczkę 
wydano w Warszawie nakładem Redakcji Drużyny w r. 1913, auto
rami są tam Chętcik i Ludwik Szczucki. Tamże, w rozdziale zatytu
łowanym „Polskie Towarzystwo Krajoznawcze“ czytamy: Wycieczki 
organizowane przez Zarząd T -w a rozwijają się z każdym rokiem. 
I  tak, gdy w r. 1907 wycieczek po kraju odbyło się tylko 3 przy 
udziale 659 członków, to... w r. 1909 wycieczek było 48 z udziałem 
4136 uczestników, w roku zaś 1912 wycieczek było 146 z udziałem 
6938 wycieczkowiczów. Od początku zaś założenia T -w a do końca 
roku 1912 w wycieczkach brało udział 24800 osób.

Jest to już ogromny krok naprzód w pracy T-w a, które dzięki wy
cieczkom setki młodzieży pchnęło i zbliżyło do przyrody, nauczyło 
ją  czcić i szanować ziemię naszą i to, co się na niej znajduje. D la  
wycieczek wędrujących na południe Królestwa, pod Łysicą w gub. 
kieleckiej urządzono schronisko, czyli jakby zajazd, gdzie wycieczko
wicze mogą tanio przenocować i wypocząć.

N A  W Y C IE C Z K Ę

potrzeba zabrać następujące rzeczy: torbę wycieczkową, najlepiej 
z płótna nieprzemakalnego, bieliznę i skarpetki na zmianę, chusteczki 
do nosa, odzież możliwie lekką, pelerynę lub inne okrycie, które 
przydadzą się zawsze, mydło, proszek i szczoteczkę do zębów, scyzo
ryk, sznurek, igłę, szpileczki, nitki, laskę, notes z ołówkiem, pocz
tówki i marki, woreczek z pieniędzmi, mapkę, kompas, paszport, 
żywność przygotowaną na parę dni. Aparat fotograficzny zawsze 
się przyda.

Ł A T W IE J  JEST

uftądzać wycieczki, w których mamy do czynienia z młodzieżą jed
nolitą, np. z chłopcami, w przeciwnym jednak razie musimy obmyśleć 
postoje i noclegi, ażeby potem nie mieć zawodu. Uczestników wy
cieczki nie powinno być więcej niż 100.

a iTiaihl



MŁYN WODNY
W  KORBIELOWIE

•  . .

W  roku 1953 popadł w ruinę opusz
czony i nic użytkowany od dłuższego 
czasu drewniany młyn wodny w Kor- 
bielowie Górnym (pow. Żywiec). Obiekt 
prawdopodobnie nie był ani znany, ani 
opracowany przez zainteresowanych fa
chowców. Władze konserwatorskie, zbyt 
późno zaalarmowane przez Muzeum 
Ziemi Żywieckiej — zastały obiekt w 
stanie daleko posuniętego zniszczenia 
j  w trakcie rozbiórki. Z uwagi na to, 
że zapewne nie będzie już sposobności 
opublikowania na innym miejscu nie 
istniejącego zabytku przemysłowego, za
mieszczamy jego fotografię i krótką cha
rakterystykę.

Młyn znajdował się poniżej drogi 
wiodącej ku granicy czechosłowackiej 
pod Pilskiem, w dolinie potoku „Kor- 
bielowskiego“ . Budynek usytuowany 
był wzdłuż rzeki, której wody nie po
ruszały zresztą koła, uruchamianego 
wartkim prądem bocznego potoku o du
żym spadku. Budynek był niewielki, 
prostokątny, drewniany, konstrukcji 
zrębowej, wzniesiony z grubych belek 
na podmurowaniu z dzikiego kamienia. 
Obok pomieszczenia na urządzenia 
młyńskie znajdowała się niewielka iz
ba mieszkalna. Całość nakrywał wy
soki dach przyczółkowy, kryty gontem, 
charakterystyczny dla regionu żywiec

kiego. Czas budowy młyna niewiadomy, 
miejscowi określali go jednak na oko
ło 100 lat.

Z punktu widzenia techniki młyn był 
interesującym zabytkiem, posiadał bo
wiem prymitywny mechanizm z żarna
mi. Koło wodne nasiębieme, osadzone 
na potężnym ośmiobocznym wale, po
ruszane było wodą doprowadzaną pry
mitywną rynną, wyżłobioną w pniu 
drzewa.

Opisany młyn w Korbielowie nie był 
jedynym obiektem tego rodzaju w tej 
miejscowości, pozostałe młyny zniknęły 
jednak jeszcze wcześniej.

(mk)

JUBILEUSZOWA
I M P R E Z A
W roku bieżącym wypadła pięćdzie
siąta rocznica pierwszej zbiorowej 
wycieczki Polskiego Towarzystwa 
Krajoznawczego, która odbyła się w 
czerwcu 1907 roku. Dla upamiętnienia 
tego taktu Polskie Towarzystwo Tu
rystyczno-Krajoznawcze urządziło wy
cieczkę na tej samej trasie — z War
szawy do Kampinosu. W imprezie ju 
bileuszowej wzięli udział także ucze
stnicy owej pierwszej wycieczki PTK 
— Bolesław Osiecki i  Józel Kołodziej
czyk. Na zdjęciu: grupa zasłużonych 
działaczy b. Polskięgo Towarzystwa 
Krajoznawczego. Siedzą od lewej A. 
Ojrzyński, M. Orłowicz, B. Osiecki 
i  J. Kołodziejczyk. Fot. Antoni Sze- 
longiewicz.

C O  M A M t  
WŁAŚCIWIE 
ROBIĆ

DOKOftCZfNK

joznawczymi? A czy Towarzystwo Roz
woju Ziem Zachodnich nie głosi w 
swym programie haseł, które w pracy 
krajoznawczej PTTK powinny by zna
leźć silniejszy oddźwięk? Wymyka się 
nam raz po raz z rąk to co interesuje 
żywą i ewolucyjną myśl społeczną. V 

sprawy krajoznawstwa wśród mło
dzieży. Oczywiście praca młodzieży za
wiera te same elementy programu, co 
dorosłych. Jednak straty Towarzystwa 
na tym polu są chyba najbardziej do
tkliwe. Może m.i. dlatego, że młodzież 
szybko orientowała się w pustce i jalo- 
wości programu, a raczej w jego braku 
i  równie szybko dawała drapaka. Pracę 
z młodzieżą położono u nas najdoku
mentniej. Koła krajoznawcze młodzieży, 
duma przedwojennego F I K, odrodziły 
się ale — gdzie indziej. Tam poszło 
też wielu działaczy i instruktorów. Je
żeli już w tej chwili nie możemy przy
ciągnąć samej młodzieży, to nie traćmy 
przynajmniej łączności z kierownikami 
te j pracy — nauczycielstwem i  star
szyzną harcerską.

— Zbyt dużo — powiedział Przyja
ciel — na raz. Przynajmniej dla mnie. 
Mam nadzieję, że pogadamy jeszcze 
o tym w szerszym gronie na Walnym 
Zjeździe FTTK w listopadzie.

— Najchętniej. Nie wiemy jednak 
czy spośród tego „ szerszego grona“  
zbyt wielu delegatów będzie się inte
resować różnymi aspektami krajoznaw
stwa poza „krajoznawczą turystyką“ , 
naprawdę — jak już zaznaczyliśmy — 
w tej chwili u nas popularną. Nie cze
kając na zjazd w następnej rozmowie 
musimy się zająć sprawą krajoznaw
ców rzeczywiście pracujących w naszym 
Towarzystwie. Wydaje się nam, że 
niestety w 150 tysiącach członków 
PTTK ilość ich nie jest zbyt wielka.

— Może. Tym niemniej rolę odgry
wa tu nie tylko ilość, ale przede 
wszystkim „ciężar gatunkowy“ .

— Trzeba by więc pomyśleć o tere
nowych odpowiednikach owego wspom
nianego Instytutu Arczyńskiego w okrę
gach (o ile się utrzymają po Zjeździe) 
w oddziałach itp. Gdzieś ci najaktyw
niejsi i  pełni inicjatywy krajoznawcy 
powinni się zbierać, radzić, obmyślać 
itp. Niepotrzebne są oczywiście sztywne 
formy jakichś komisji. Dochodzą nas 
słuchy, że wiele dotychczasowych Ko
misji Krajoznawczych — to ciała 
drętwe i  sztuczne. Czy więc to będą 
„kluby“  (nazwa niezbyt atrakcyjna) 
czy inaczej się będą zwać — są chyba, 
potrzebne. Niektóre oddziały (np. czę
stochowski) urządzały różne piątki, 
czwartki czy też środy krajoznawcze, 
dyskusje itp. Piszcie więc do nas jakie 
to dało wyniki i co o tym myślicie. 
Oczywiście rolę ognisk inicjujących po
ważną działalność badawczo-zbieracką 
mogłyby odgrywać regionalne muzea 
PTTK, kontynuacja dawnych muzeów 
krajoznawczych PTK.

Pozostaje jeszcze oczywiście sprawa 
datowania krajoznawczych poczynań. 
Nie można by tutaj stosować ani me
chanicznego klucza rozdziału fundu
szów, ani też pozostawiać tej sprawy 
wyłącznie w rękach urzędników admi
nistracyjnych. Musi decydować poży
teczność akcji i szansa je j powodzenia, 
oraz zasada: jak najwięcej pracy spo
łecznej, a środki finansowe wprost do 
działających ogniw terenowych.

S I  7



Z lewej: panorama Otmuchowa. 
Fot. T. Chrzanowski. Z prawej: 
otoczona rusztowaniem wieża 
znajdującego się w odbudowie 
ratusza otmuchowskiego. Fot. 
W. Plewiński.

Na sąsiedniej stronie u dołu: 
otmuchowski ratusz przed od
nowieniem. O wmontowanym w 
ścianę tego ratusza zegarze sło
necznym z roku 1575 pisała 
ZIEMIA w grudniowym nume
rze z ubiegłego roku. Fot. T. 
Chrzanowski.

O T M U C H Ó W

C Z E K A
Z lewej: zwieńczona renesansową attyką brania obronna, pozosta
łość średniowiecznych iorty likac ji miejskich Otmuchowa. Fot. W.

Plewiński

Poniżej: sztuczny zbiornik wodny— Otmuchowskie Jezioro — świet
nie nadawałby się do uprawiania sportów wodnych na wielką skałę.

Pot. M. Kornecki.



zbiornik wodny, nadający fi«; do upra
wiania sportów wodnych na wielką 
skal«;.

Na jeziorze ani jednego żagla, ani 
jednej „ła jby“ . Na drogach plecaków 
nie uświadczysz. Pies z kulawą nogą 
tu nie zagląda. A można by tu założyć 
ośrodek sportowo-turystyczny „na wiel
ki kamień“  gniazdo dla łazików naj
różniejszego autoramentu, punkt zbor
ny mianiaków od wiosła i  żagla.

Gdzie? Przecież miasteczko jest mi
kroskopijne, a tych kilkanaście pustych 
domów sprawy nie załatwia?

Otóż cały dowcip w tym, że j e s t  
gdzie. W  samym Otmuchowie sterczy na 
szczycie wysokiego wzgórza zamek. Po
stawiony ponoć w 1190 roku, wielo
krotnie przebudowywany i poszerzany, 
z wnętrzami odartymi nie tylko z daw
nej świetności, ale i  z wielu cech za- 
bytkowości — imponuje do dziś for- 
teczną wyniosłością murów i potężną

basztą; poszukiwaczom oryginalności 
można ponadto polecić dziedziniec zam
kowy, gdzie rosną jakieś egzotyczne 
drzewa o wyglądzie zupełnie surreali
stycznym.

Gmaszysko wisi na swych prawnych 
użytkownikach — miejscowym PGR — 
jak ojcowa peleryna na młodszym 
bracie. Jest w 80*/s niewykorzystany 
i  praktycznie pusty. I  chyba na nic 
innego nie nadaje się bardziej, jak 
— wspomniawszy wymienione uprzed
nio warunki terenowe — właśnie na 
hotel dla łazików, czy ośrodek sporto
wo-turystyczny.

Dlaczego dotąd nikt na mapę nic 
spojrzał i nie obejrzał Otmuchowa pod 
kątem jego możliwości turystycznych i 
sportowych — nie wiem. Może działały 
tu jakieś wyższe racje, a może po pro
stu ludzie zanadto przywykli do zna
nych i uznanych baz.

T a k  cz y  i n a c z e j

o t m u c h o w  c z e k a

O tmuchów zasługuje na trzykrotne opatrzenie przy
słówkiem „bardzo“ ; jest mianowicie bardzo stary, 
bardzo piękny i bardzo... niewykorzystany. Stary — 

bo gród kasztelański „Otemuchow“  wymienia już bulla 
papieska z 1155 roku, a miejskie prawo magdeburskie otrzy
mała osada także dość wcześnie, bo w 1347 za sprawą bi
skupa wrocławskiego P r z e c ł a w  a.

Piękny i ciekawy, bo... obejrzyjcie choćby parę zapre
zentowanych fotografii. Znajdzie się tu i  pozostałość kom
pleksu obronnego — czworoboczna brama miejska prze- 
pruta u dołu ciasnym ostrołukiem przejścia, a zwieńczona 
kunsztowną koronką renesansowej attyki. Znajdzie się je
den z najokazalszych na Śląsku kościołów barokowych, 
dwuwieżowa kolegiata z 1701 roku. 1 ratusz z zieloną ba
nią hełmu na wieży. I jeszcze domy — poważne kilkuset
letnim wątkiem murów, trochę śmieszne swoim „kieszon
kowym formatem“ . Znajdzie się także sporo efektów ma
larskich. o każdej porze świtu, dnia i wieczoru wygrywa
nych odmiennie na załomach ciasnych uliczek i giętych 
szczytach domów.

Wiele, może za wiele tu spokoju. Nic wiem, czy w 
Otmuchowie mieszka w sumie więcej, niż dwa tysiące oby
wateli. Są domy stojące pustką, a na rynku samochód 
jest sensacją. W ita go zawsze rozgłośna radość gromady 
dzieciaków — i równie otwarcie wyrażana dezaprobata 
kolorowego koguta; ten urzęduje nieodmiennie właśnie na 
rynku i nie bardzo chce ustępować z drogi.

Za tym śpiącym i trochę nierzeczywistym miasteczkiem 
tkwi spory szmat historii razem z całą je j powagą: za
mierzchłe spory i walki śląskich książąt piastowskich, na
jazd tatarski z 1241 i zwycięski szturm husytów z 1424 za
kończony zniszczeniem miasta; budowa umocnień miejskich 
z kiesy rezydującej podówczas także i w Pradze dynastii 
jagiellońskiej, na koniec uparta i długo bezskuteczna akcja 
wojującej niemczyzny. Toć przecie już w 1495 niemiecki 
biskup wrocławski Jan Roth, naówczas właściciel miasta — 
groził wysiedleniem z biskupich włości nieznającym języ
ka niemieckiego chłopom i mieszczaństwu. A jeszcze w 
X IX  wieku, gdy Otmuchów przywłaszczyła sobie familia 
Hohenzollernów — mówiono tu po polsku i znaleźć moż
na było stareńkic kancjonały po polsku kiedyś drukowane 
w śląskim Brzegu. Dziś karta się obróciła.

I wrezzcie — Otmuchów niewykorzystany. Do czego 
i dlaczego?

Spójrzmy na mapę:
Gęsta sieć doskonale utrzymanych dróg łączy Otmuchów 

poprzez Nysę z Głuchołazami i Prudnikiem, z Opolem i 
Grodkowem; poprzez Paczków z Kłodzkiem, Polanicą. Du
sznikami i Kudową. 1 ze setką innych miejscowości wy
różniających się tym tylko, że dotąd nie zostały „odkryte“ .

Raj dla turystycznych włóczęgów, dla amatorów pejzażu 
i pięknych miast. Nie tylko dla nich: tuż pod bokiem, 
o parę kilometrów od miasta rozpościera się olbrzymie je
zioro otmuchowskie — jedyny bodaj w tej połaci Śląska



D O K O Ń C Z E N I E

Z NR. ó GDAŃSKI
S Ą D
OSTATECZNY
TRYPTYK „SĄD OSTATECZNY“ — WYBITNE DZIEŁO FLAMANDZKIEGO 
MALARZA J. MEMLINGA -  ZOSTAŁ WYKONANY NA ZAMÓWIENIE 
BOGATEGO KUPCA. MIAŁ BYĆ DAREM WOTYWNYM OFIAROWA
NYM JEDNEMU Z KOŚCIOŁÓW FLORENCJI. JEDNAK NA STATEK WIO
ZĄCY OBRAZ DO WŁOCH NAPADLI W KANALE LA MANCHE GDAN, 
SCY KORSARZE. W TEN SPOSÓB TRYPTYK ZAWĘDROWAŁ DO GDAŃ
SKA I OZDOBIŁ TAM OŁTARZ W KATEDRZE NM. PANNY JAKO JEDNA 
Z GŁÓWNYCH OSOBLIWOŚCI MIASTA. ZASŁYNĄŁ W CAŁEJ EUROPIE 
I STAŁ SIĘ PRZEDMIOTEM ZAZDROŚCI NAJWYBITNIEJSZYCH KOLE
KCJONERÓW.

W ielu ukoronowanych miłośników 
sztuki ubiegało się o nabycie tego 

cennego obrazu. Elektor saski ofiarowy
wał Gdańskowi 20000 talarów za tryp
tyk Memłinga, sądząc zapewne, że radę 
miejską olśni tak olbrzymią sumą. 
Gdańszczanie w ogóle nie udzielili mu 
odpowiedzi. Wielki zbieracz obrazów 
Tycjana i innych dzieł sztuki, cesarz 
niemiecki Rudolf I I  Habsburg dawał 
gdańszczanom za ich tryptyk lekką rę
ką 40000 złotych guldenów, chociaż 
znany był z tego, że miał węża w kie
szeni. Senat gdański odrzucił i jego 
ofertę wsposób grzeczny lecz bardzo 
stanowczy. „Sąd Ostateczny“ był bo
wiem nie tylko wspaniałą ozdobą świą
tyni lecz również z posiadaniem jego 
wiązała się wiara w szczęście i powo
dzenie Gdańska. Utrata tryptyku mia
łaby przynieść miastu katastrofę.

Toteż gdańszczanie równie stanowczo 
przeciwstawili się usiłowaniom cara ro
syjskiego Piotra Wielkiego zmierzają
cym do wywiezienia tryptyku z Gdań
ska do Petersburga. Car przybył tu z 
wiosną 1716 r. w czasie wojny pół
nocnej ze Szwecją i zamieszkał w go
spodzie zwanej „Gansgrug“ . Z właści
wą mu żądzą poznania wszystkiego, po
lecił pokazać sobie osobliwości miasta, 
wśród nich naturalnie także słynne ma
lowidło Memłinga. Jednakże w niedługi 
czas potem doszło między senatem 
gdańskim a Rosjanami do różnicy 
zdań i ostrego zatargu na tle politycz
nym i militarnym. Goście bowiem nie 
zwracając uwagi na protesty gospoda
rzy zapragnęli dokładnie poznać wszy
stkie fortyfikacje gdańskie. Car opu
ścił nieoczekiwanie miasto dnia 1 maja 
1716 r. pozostawiając manifest, w któ
rym ogłosił Gdańsk swym nieprzyja
cielem i sojusznikiem wrogiej Szwecji. 
Jego marszałek polny, Kniaź Szeremęt 
pod groźbą natychmiastowego rozpoczę- 

I cia działań wojennych wymusił na nie

przygotowanej do wojny radzie różne 
milczące ustępstwa. W  następstwie te
go również sam Piotr Wielki przyrzekł 
jak najsolenniej, że odtąd nie wysunie 
już żadnych więcej roszczeń i żądań 
pod adresem miasta. Kiedy senat gdań
ski cieszył się, że udało mu się odwró
cić grożące miastu niebezpieczeństwo, 
zaskoczył go nagle rosyjski kanclerz, 
kniaź Dołgorukij „propozycją“ , utrzy
maną w dość energicznym tonie, aby 
z uwagi na szczęśliwy koniec ostatnich 
zatargów „gratyfikować Jego Carską 
Mość obrazem „Sądu Ostatecznego“ , 
ponieważ Jego Carska Mość ma szcze
gólnie wysokie upodobanie do tego ma
lowidła, znajdującego się w tutejszym 
kościele parafialnym“ . Rada miejska 
odpowiedziała natychmiast odmownie, 
powołując się przy tym na wiele ofiar 
poniesionych już dotąd przez miasto 
Gdańsk dla Rosji. Wkrótce jednak 
wpłynęło do rady gdańskiej nowe p i
smo od kniazia Dołgorukiego. Kanclerz 
rosyjski próbował w nim wmówić gdań
szczanom, że będzie to jedynie z ko
rzyścią dla miasta, jeśli się pozbędzie 
tego obrazu, gdyż według surowych za
sad religii ewangelickiej w zborach i 
kościołach ewangelickich nie powinno 
być obrazów, a poza tym przez poda
rowanie tryptyku Gdańsk pozyskałby 
na zawsze życzliwość i przychylność 
cara. Oburzeni radni odpisali carskie
mu dyplomacie w sposób zwięzły lecz 
niedwuznaczny, że obraz ,.równej sta
rożytności, który już od 300 lat ko
ściół ten ma podarowany i spokojnie 
posiada, nie może być. nigdy sprzeda
nym ani też darowanym“ .

Wtedy pozostał jeszcze tryptyk Mem- 
linga w Gdańsku. Ałe w niecałe sto 
łat później, w tydzień po zdobyciu 
Gdańska przez Napoleona w maju 
1807 r. dyrektor Musće Napoleon w 
Paryżu, niejaki monsieur Denon, który 
miał za zadanie wszędzie w podbitych 
krajach wyszukiwać cenne dzieła sztu

ki i wywozić je natychmiast do Fran- 
cji, wyśledził — pomimo podjętych 
przez gdańszczan środków ostrożności 
— miejsce ukrycia tryptyku. Zaraz też 
nadszedł do rady gdańskiej rozkaz ce
sarza z dołączonym do niego w nad
zwyczaj ostrym i brutalnym tonie 
utrzymanym zarządzeniem generała 
Rappa, komendanta francuskiego gar
nizonu w Gdańsku, w sprawie natych
miastowego wydania Denonowi gdań
skiego tryptyku. Bezbronna rada mu
siała wydać tak długo dotąd chroniony 
ołtarz i „Sąd Ostateczny“  rozpoczął po
dróż do stolicy Francji, gdzie — jak
0 tym ze smutkiem dowiedziano się w 
Gdańsku — umieszczono go w słynnym 
Luwrze. Budził tam zrozumiała sensa
cję i podziw.

Jednak w Gdańsku nie pogodzono się 
nigdy z tym aktem gwałtu i  nie wy- 
rzeczono się roszczeń. Kiedy tylko 
przyszła wiadomość o zajęciu Paryża 
przez armie Koalicji w dniu 31 maja 
1814 r., rada miejska w Gdańsku skie
rowała na ręce pruskiego kanclerza 
Hardenberga memoriał z prośbą o in
terwencję w sprawie tryptyku. Wów
czas jednak życzenie gdańszczan nie zo
stało jeszcze spełnione. Gdy po Stu 
Dniach Napoleona sprzymierzeni po 
raz drugi wkroczyli do Paryża w lip- 
cu 1815 r., rząd pruski polecił feld
marszałkowi Blücherowi rewindykować 
zagrabione przez Francuzów na terenie 
Prus i Rzeszy dzieła sztuki, w tej licz
bie także gdański tryptyk. Blücher zna
ny był z tego, że nic lubił czas pochła
niających korowodów. Z miejsca wy
dał rozkaz ażeby oficer-wolontariusz, 
profesor von Groote z Kolonii, odszu
kał i odebrał Francuzom wywiezione 
dzieła sztuki, z tym, że w razie potrze
by może użyć siły zbrojnej. Groote po
maszerował przed Luwr paryski na cze
le batalionu pruskiej obrony krajowej
1 to wystarczyło, by zarząd Luwru bez 
żadnego oporu wydal mu zarówno „Sąd

Ostateczny“ Memłinga. jak i inne za
grabione w Niemczech dzieła sztuki. 
Tryptyku jednak nie zwrócono Gdań
skowi lecz przewieziono go z Paryża 
do Berlina.

Dla Gdańska wyrósł teraz nieocze
kiwanie nowy rywal — stolica Prus. 
Berlin nic zamierzał bynajmniej zwró
cić obrazu prawowitemu właścicielowi. 
Ponieważ jednak Gdańsk ostro obsta
wał przy swym prawie i domagał się 
energicznie zwrotu, między obu mia
stami powstał przewlekły spór, w który 
berlińczycy starali się wciągnąć króla 
pruskiego Fryderyka Wilhelma III .  Z 
jego polecenia jednak tryptyk został 
przekazany gdańszczanom w dniu 16 
grudnia 1816. W miesiąc później świę
cono w Gdańsku powrót obrazu specjal
nym solennym nabożeństwem. Do zwy
cięskiej walki z Berlinem odnosi się 
niemiecki wiersz umieszczony wtedy 
pod obrazem: Als das ew'ge Gericht 
des Kleinods Räuber ergriffen. Gab der 
gerechte Monarch uns das Erkämpfte 
zurück.

Odzyskany tryptyk zawisł po dziesię
ciu latach przerwy na swym dawnym 
miejscu w kaplicy św. Reinholda i był 
odtąd wielokrotnie opisywany prze* 
poetów'} pisarzy. W  tej liczbie także 
przez pisarkę Joannę Schopenhauer, 
matkę filozofa Artura Schopenhauera, 
zaciekłą patriotkę gdańską.

Ponieważ ząb czasu nie oszczędził 
również i tego malowidła, musiano je 
trzykrotnie odnawiać. Pierwszy raz re
nowacji obrazu Memłinga dokonał w 
roku 1718 gdański malarz Krzysztof 
Kray. Drugi raz odnawiano go w 181ó
roku. Po raz trzeci przeprowadzono
gruntowną konserwację tryptyku ^  
1851 r. Dokonali je j wtedy: restaura
tor królewskich obrazów w Berlinie- 
Keller i malarz Stube.

Odnowiony tryptyk stanowił wielka * 
atrakcję artystyczną i turysty«®* 
Gdańska i spokojnie przetrwał na swy®1



miejscu w kaplicy a i do początku ro
ku 1945. Kiedy w wyniku ofensywy zi
mowej wojsk radzieckich i polskich li- ' 
nia frontu zaczęła przesuwać się w kie
runku Gdańska, władze niemieckie wy
wiozły z kościoła Panny Marii wiele 
zabytkowych dzieł gztuki, rozmieszcza
jąc je po okolicznych dworach i ko
ściołach. Sporo z nich w toku działań 
wojennych uległo zniszczeniu. Wtedy 
to zaginął także tryptyk Memlinga. Po
dobno Niemcy wywieźli początkowo ten 
obraz do Kartuz, a następnie w głąb 
Rzeszy. Po kapitulacji działająca na 
terenie Niemiec polska komisja rewin
dykacyjna na próżno poszukiwała te
go arcydzieła. Sądzono, że Niemcy 
rozmyślnie zniszczyli lub ukryli gdzieś 
w niedostępnym miejscu ten zabytek

Z A MK I
Z
KOGUTKAMI

i  pocieszano się jedynie tym, że w po
siadaniu kurii biskupiej w Oliwie znaj
duje się wierna kopia obrazu. Nielada 
więc sensację wywołała wiadomość 
podana przez prasę radziecką i polską, 
że oryginał „Sądu Ostatecznego ' zo
stał odnaleziony w r. 1945 przez woj
ska radzieckie w Turyngii i znajduje 
się w Leningradzkim Ermitażu. Do 
12580 dzieł, które miały zostać zwró
cone rządowi polskiemu zaliczono rów
nież tryptyk Memlinga. Dzieła te prze
wieziono do Warszawy. „Sąd Ostatecz
ny“  został jednak od razu złożony w 
Muzeum Pomorskim w Gdańsku, gdzie 
zostanie poddany skrupulatnym bada
niom naukowym. Badania będą doty
czyły powstania obrazu, jego historii, 
a także opracowania właściwych metod 
konserwacji. Badania fizyczne i mikro- 
chemiczne poprowadzi pracownia ba
dań i dokumentacji technologicznej 
Muzeum Narodowego w Warszawie. 
Wszystkie prace przeprowadzone będą 
w Muzeum Pomorskim. Projektuje się 
ponadto wydanie osobnej publikacji 
poświęconej tryptykowi Memlinga.

STANISŁAW WAŁĘGA
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JANUSZ BOGDANOWSKI
Zawada, Wielącza i  Bodaczów — 

to właściwie jedna długa łańcuchów- 
ka przy drodze z Zamościa do Szczeb
rzeszyna. Wsie ciągną się nieprzerwa
nym siedmiokilometrowym pasmem na 
lekkim stoku pomiędzy drogą a stru
mieniem.

Droga przez wieś jest szeroka jak 
trakt. W  gorący dzień zakurzona, w 
słotny tonąca w błocie. Wzdłuż niej — 
po obu stronach chaty. Wszystkie bia
łe, nakryte wielkimi brogami słomia
nych dachów. Niemal żywy skansen 
wiejskiego budownictwa. Nietrudno tu 
o stare zagrody zbudowane w czworo
bok. Gorzej natomiast z zielenią. Choć 
w pobliżu dużo lasów, we wsi drzewo 
nie owocowe jest rzadkością, czasem 
tylko rośnie tu jakiś samotnik lub nie
wielka grupa. Za to przy każdej za
grodzie — sad.

I zewnątrz i wewnątrz chaty są pro
ste. W  izbach klepiska, maleńkie okien
ka i ogromne kominy. Sprzętów nie
wiele. Stół, lawa, łóżka, żółta malo
wana w kwiaty skrzynia, czasem kre
dens — to wszystko. Przy tej prostocie

tym większą uwagę zwracają osobli
wym kształtem kute zamki. Widziałem 
je w kilku chatach w Zawdzie w po
bliżu kościoła (np nr 89, 92).

Zamek taki wywodzi W. P e ł k a  
{Drewniane zamki ludowe — praca zbio
rowa) od tzw. „obratków“ . Urządze
nia tego typu składały się z drewnianej 
deseczki przybitej obrotowo w połowie 
długości lub przy jednym końcu do 
drzwi. Drzwi zamykano opuszczając to 
ruchome ramię za drewniany hak, zwa
ny „ziabką“ . Naturalnie zamek taki 
można było otworzyć i zamknąć tylko 
od wewnątrz. Aby usunąć tę niedogod
ność zaczęto stosować cały szereg do
datkowych elementów, jak sznurki, ru
chome rączki, drążki. Zamiana drew
na na żelazo i drobne poprawki dały 
w efekcie popularny zamek zapadkowy. 
Z czasem okazały się pewne jego nie
dogodności. Otóż w miarę zużycia, lub 
wskutek innych przyczyn zapadka nię 
zachodziła dobrze za hak i drzwi otwie
rały się same lub otwarcie ich przy
chodziło z trudnością. Starano się za
pobiec temu już w drewnianych „obrat-

kach“ . Dowodzi tego zamek ze Stefan- 
kowa (podany w wyżej cytowanej 
książce) w którym „obratek“  dociśnię
ty jest przy pomocy sprężyny. W  tym 
samym kierunku zmierza konstrukcja 
zamka z Zawady-Wielączy.

Zapadka jest tu znacznie dłuższa i 
wygięta łukowato tworzy sztywno przy
bitą do drzwi sprężynę. Tym sposobem 
podtrzymuje ona stale łyżkę. Drzwi w 
ten sposób zabezpieczone same się nie 
otworzą, a równocześnie możliwość za
cięcia jest znacznie mniejsza. Dodajmy 
jeszcze, że okucie ozdobione jest kogut
kiem, a otrzymamy oryginalną i pięk
ną odmianę, stanowiącą dalsze rozwo
jowe ogniwo prostego zapadkowego 
zamka.

Na koniec pozostaje pytanie: dlacze
go ten typ nie rozwinął się szerzej, 
skoro byl doskonalszy? Przypuszczać 
można, że nastąpiło to dlatego, iż za
mek zapadkowy stał się w ogóle prze
żytkiem i został wyparty przez skobel 
z kłódką, lub inne proste zamki żelaz
ne.

Rysunki przedstawiają:: schemat konstrukcji (a —  „rączka", b —  „łyżka", 
c —  „zapadka", d —  ,Jama", e —  „hak") I schemat działania (1 —  naciśnię
cie „łyikT, U —  „zapadka" s/ę podnosi, I I I  —  zamek się otwiera/ zamka za
padkowego; zamki obratkowe —  zwykły I te sprężyną; wewnętrzną stroną 
I  zamka zapadkowego z Wielączy
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WĄWOZY
SKAMIENIAŁYCH

DRZEW
W I T O L D  Ż A B I Ń S K I

I I I  ¡cle pięknych, godnych zwiedzenia zakątków ziemi krakowskiej leży na ubo- 
czu, zdała od głównych szlaków komunikacyjnych. Iłcż spośród osób, przy

bywających po raz pierwszy do Krakowa pociągiem od strony Krzeszowic zdaje 
sobie sprawę z tego jak piękny i niespospolity krajobraz skalistych dolinek pod
krakowskich kryje się wśród wzgórz zaledwie o kilka kilometrów od dośó mono
tonnej trasy kolejowej. Albo też, czy jadąc pociągiem przez Skawinę do Oświę-

cima skrajem płaskiej doliny Wisły pa
miętamy o tym, że o 5 kilometrów aa 
południe od przystanku Brzeźnica wzno
si się wyniosłe i bardzo malownicze 
pasmo wzgórz Draboż, z pięknymi w i
dokami na Karpaty Zachodnie i na 
Tatry?

Nawet nie wszyscy spośród turystów 
spędzających wolne niedziele na zwie
dzaniu ziemi krakowskiej wiedzą o nie
zwykłych w swoim rodzaju wąwozach, 
rozcinających niewielkie wzniesienia 
koło wsi Kwaczały i Lipowca, około 
30 km na zachód od Krakowa. Przy
czynia się do tego zapewne zarówno 
uciążliwy dojazd koleją jak i ukrycie 
tych osobliwych parowów wśród nie
zbyt malowniczej skądinąd okolicy.

W  pobliżu wsi Kwaczały, Babic, L i
powca i Zagórza Wyżyna Małopolska 
opada niewielkim, lecz wyraźnym pro
giem ku dolinie Wisły. Próg ten roz
cięty jest systemem rozgałęzionych, wą
skich jarów, o urwistych ścianach, 
wciętych na głębokość kilku do kilku
nastu metrów, a znaczących się w kraj
obrazie uprawnych pól jedynie pasma
mi zieleni drzew, porastających kra
wędzi i mniej przepaściste zbocza tych 
dolinek.

Najładniej rozwinięte są wąwozy na 
północ od wsi Kwaczała; wiedzie do 
nich od przystanku kolejowego Alwer- 
nia-Regulice dróżka ponad kamienio
łomem melafirów.

Gdy opuścimy się na dno jednego z 
wąwozów, spostrzeżemy ze zdumieniem, 
te jego -urwiste ściany zbudowane są z 
piasku. Tak, nic ze zwartego piaskow
ca, lecz ze słabo zaledwie scementowa- 
nego piasku, który pod uderzeniem 
młotka rozsypuje się. Z piasku zbudo

wane są strome, miejscami kilkumetro
we ściany, w piasku utworzyły się w 
dnie wąwozu parametrowe progi, któ
rych przebycie dostarcza bez mała 
wspinaczkowych emocji. Gdy przyjrzy
my się bliżej materiałowi, w którym 
wyrzeźbione są jary, dostrzeżemy, że 
piasek ten prócz przejrzystych bezbarw
nych ziaren kwarcu zawiera sporo ró- 
żowawych skaleni — jest to tzw. ar- 
koza kwaczalska. Miejscami tkwią w 
niej większe, parucentymetrowc otoczaki 
i okruchy innych skał, jak granity, 
gnejsy łupki itd.

Niemałą osobliwością są licznie 
wśród arkozy występujące skrzemie- 
niałe pnie drzew szpilkowych (Arau- 
cariozylon schrollani). Na lnie wąwo
zów koło Kwaczały spotkać można wy
płukane z arkozy pniaki ponad metro
wej długości. Liczne mniejsze okruchy 
tych drzew rozrzucone są wśród pół 
koło Kwaczały i Lipowca. Największy 
zaś pień skrzemieniałej araukarii (po
nad 7 metrowej długości) znaleziono w 
jednym z wąwozów koło Zagórza. Dziś 
ten cenny okaz znajduje się w Muzeum 
Ziemi w Warszawie. Ogromny pień 
(niestety pokruszony) tkwił swymi koń
cami w obu zboczach wąwozu w arko- 
zie i trzeba było wydobywać go za 
pomocą specjalnych wkopów. Był to 
pień oryginalnego drzewa, rosnącego 
gdzieś w tej okolicy przed mniej wię
cej 200 milionami lat. Jego tkanki or
ganiczne zastąpione zostały w postaci 
wiernej kopii przez substancję krze
mionkową i w tej formie mógł on prze
trwać miliony lat. Dziś niektóre z ta
kich okazów do złudzenia przypominają 
kawałki drzewa, lecz niezwykła ich 
twardość przypomina nam, że należą 
one już do świata kamieni.

Budowa geologiczna omawianej oko
licy ma charakter płytowy. Na war
stwie arkozy kwaczalskiej spoczywają 
utwory marglisto-waplenne. Z wapieni 
zbudowane Jest m, in. wzgórze, na któ
rym wznosi się zamek w Lipowcu. 
W miejscu, gdzie Wyżyna Małopolska 
opada progiem ku Wiśle, spod wapieni 
triasowych ukazuje się arkoza. Strugi 
wody spływające od północy w kie
runku Wisły, natrafiały tu od tysięcy 
la t na mało zwarty m ateriał arkozo- 
wy. podatny na erozję 1 wyrzeźbiły 
osobliwe wąwozy.

Gdzieś ha południe od dzisiejszej zie
mi krakowskiej wznosiły się tajemni
cze Prakarpaty, teraz przysłonięte gru
bym płaszczem piaskowcowo-łupko- 
wym utworów Karpat fliszowych. Może 
z Prakarpat właśnie znosiły wody 
w okresach ulewnych deszczów pro
dukty wietrzenia i erozji tamtejszych 
skał krystalicznych, jak ziarna kwar
cu, skaleni i okruchy różnych skał. 
Może Prakarpaty porastały lasy szpil
kowych araukarii, których pnie, znie

sione przez wezbrane potoki, złożone 
zostały właśnie wśród arkozy l później 
zakonserwowane przez krążące w niej 
wody zawierające rozpuszczoną krze
mionkę. Dziś przypuszcza się, że u stóp 
łańcucha prakarpacklego rozwinięte 
były wielkie stożki usypiskowe. 
W obrębie tych osadów można zazwy
czaj wyróżnić, posuwając się od gór 
w kierunku Ich przedpola, 1 strefy osa
dów: i) strefę gruboziarnistych zle
pieńców, 2) strefę arkoz, 3) strefę glin. 
W przypadku stożków usypiskowych 
prakarpacklch nie znamy strefy pierw
szej. Arkoza kwaczalska reprezento
wałaby drugą z wymienionych stref. 
Natomiast rozprzestrzenione dalej ku 
północy (w okolicy Jaworzna, Szcza
kowej i Ciężkowic) gliny odpowiadają 
może trzeciej strefie.

Jakkolwiek arkoza kwaczalska od 
dawna już budziła zainteresowanie 
llcinych geologów i petrografów, to 
Jednak zapewne długo Jeszcze będą 
oni znajdować w niej nowe zagadnie
nia do swych opracowań.

U góry: Odsłonięcie arkozy w ¿danie 
jednego z kwaczaiskich wąwozów 
Fot. SI. Siedlecki.

U dołu: skamieniałe pnie araukarii na 
dnie wąwozu w Kwaczaie. Pot. Sta
nisław Siedlecki.

B a ł w a n y
nici w« na morzu tworzą się na po 
wierzchni jeziora Gocialkowickiego 
zwanego nie wiadomo dlaczego zbior
n i k i emCz y s t a  woda, słońce, plaża, 
niedziela. Cóż z tego? Gęsto ustawione 
na brzegu tablice ogłaszają w dziesięciu 
punktach czego czynić nie wolno. Mię
dzy innymi zabroniono kąpieli i  upra
wiania sportów wodnych. Fot. Marian 
Kornecki.

FOT. MARIAN KORNECK



J A N U S Z

„Wszedłszy w te piękne ruiny bramą 
od strony zachodniej, na dziedzińcu za
raz spostrzeżesz 4 herby na kamieniu 
rzeźbione... Oglądając pustkowie uda
łem się najpierw ku onej studni... w 
której znajdująca się woda — dfzewo 
w kamień przemieniła. Spuściłem pęk 
zapalonej słomy do głębi owej ciosem 
wyłożonej studni, widziałem tylko ka
mieniami zasnute dno, a głębia jest tak 
wielka, iż gorejący pęk słomy zdawał 
się być małą wśród ciemnej nocy tle
jącą gwiazdeczką“  — pisał niespełna 
100 lat temu Łepkowski po zwiedzeniu 
zamku w Lipowcu.

Ponad dawnym traktem śląskim, na 
wyniosłym lesistym wzgórzu, na kraju 
Jury i rozlewisk Wisły, wznosi się bia
ła, zdała widoczna wieża więzienna li- 
powieckiego zamku. Dziś zamek jest 
ruiną. Nie ma w nim już mieszkańców, 
których tu widział jeszcze Łepkowski.

Trudno się domyśleć ilu  wydarzeń 
zamek był świadkiem i iłu podległ prze
budowom. Niegdyś""okolica ta była gę
sto zaludniona, na co wskazuje duże 
skupisko niezbadanych do dziś grodzisk, 
resztki osady palowej, cmentarzyska, 
wreszcie grodzisko lipowieckie, na któ
rym już w czasach historycznych zbój
cy założyli swój gródek. Był to pierw
szy lipowiecki zamek. Panowanie ich

skończyło się zdobyciem i spaleniem 
gródka, a zbójców spotkała śmierć na 
szubienicach. Na tym miejscu zaś bi
skup Prandota w X I I I  w. pobudował 
graniczną warownię, która w X V  w. 
zamieniona została na biskupie więzie
nie. W  1516 roku uciekli stąd nocą 
franciszkanie oskarżeni o zabójstwo 
mnicha Fodyna. W  parę lat później 
opuścłi się z baszty na sznurze sporzą
dzonym z podartych* chust profesor. 
Uniwersytetu Jagiellońskiego Franciszek 
Stankar, oskarżony o herezję.

Mijałay lata, a zamek ciągle był 
więzieniem, odstępując od tego prze
znaczenia tylko na krótkie okresy cza
su. Biskup Zadzik, fundator renesan
sowego zamku kieleckiego, przebudował 
Lipowiec na swą rezydencję w począt
ku X V II w.; po jego śmierci zamek 
był w zaniedbaniu, a później zajęty 
przez marszałka Wirtza służył Szwe
dom. Ale już biskup Szaniawski w koń
cu X V II w. rozbudował go i przy
wrócił mu dawne przeznaczenie. Po
żar od pioruna obrócił zamek w ruinę 
w końcu X V III  w. Odtąd niszczeje już 
coraz bardziej.

Jeszcze w czasach świetności, w po
czątku X V II wieku, do zamku wcho
dziło się przez drewnianą bramę w pa
lisadzie, otaczającej „przygródek“ , mie

N O  W  S K I

szczący budynki gospodarcze. Za nim 
znajdował się u stóp zamku „dziedzi
niec“ , w którym według słów dawnej 
lustracji „drzew i orzechów włoskich 
dosyć“ . Dziś pozostał tylko pusty taras 
i  resztki muru uzbrojonego trzema ba
sztami. Dwie z nich istnieją do dziś.

Dalej był właściwy zamek, opatrzo
ny przy wjeździe fosą i  zwodzonym 
mostem. Z pierwotnej warowni grani
cznej pozostała ogromna 30 metrowa 
wieża. Dolna, niedostępna je j część 
stanowiła właściwe więzienie-loch, do 
którego z izdebki na piętrze zwanej 
„nad kratą“ , spuszczano skazanych na 
śmierć głodową na linie za pomocą 
kołowrotu. Sto lat temu jeden z podróż
ników schodził tam i znalazł podobno 
kości oraz dalsze przejście do lochów. 
Izdebki więzienne na wyższych pię
trach, do których wychodziło się ka
miennymi kręconymi schodkami w gru
bości muru, dziś zawalonymi, nie miały 
okien a tylko wąskie szczeliny wenty
lacyjne w murach trzymetrowej gru
bości. Obecne duże okna od wschodu 
opatrzone były drewnianymi wykusza
mi mieszczącymi latryny. Jeszcze nie
dawno można było po drabinach wyjść 
na szczyt wieży, z której roztacza się 
wspaniały widok na Tatry, Kraków 
i Śląsk.

V dołu z lewej: sporządzony przez 
Janusza Bogdanowskiego plan zamku 

biskupiego w Lipowcu

U dołu z prawej: ruiny zamku lipo- 
wieckiego w r. 1830, litografia wg ry
sunku Głowackiego.

Mały czworoboczny dziedziniec u 
stóp wieży otacza od południa stare 
średniowieczne skrzydło, od północy 
nowsze, z końca X V II wieku z celami 
więziennymi na piętrze i studnią oraz 
dawną kuchnią na parterze. Od zacho
du zaś znajduje się sklepiona loggia 
wsparta na jednym słupie, ostatnia 
resztka dawnej ozdobności zamku. Na 
gładkich i ponurych ścianach dziedziń
ca widnieją dziś jeszcze kamienne her
by pochodzące zróżnych części zamku, 
a wmurowane tu na pamiątkę. Śred
niowieczne Dębno biskupa Oleśnickie
go, Jastrzębiec Jastrzębskiego, dwa 
inne Jastrzębce w gotyckich maswer- 
kach i  renesansowy czwórdzielny herb: 
Radwan, Kotwicz, Topór i Łodzie pod 
infułą biskupa Zebrzydowskiego.

Jeszcze Łepkowski oglądał malowi
dła (dziś już nie istniejące) w celi na 
I piętrze: postać zakonnika, obok dwa 
serca, zatarty łaciński napis i resztki 
polskiego „Czerw drzewo toczy, piorun 
(wieże) bije, twarde żelazo rdza (zże
ra)... Jakże człowiek ma być...“  Praw
dopodobnie były to żale któregoś z tu
tejszych więźniów.

Dziś i tego nie ma, a czas i brak 
opieki kruszy mury i  rozsypuje sklepie
nia.

Iziimiil >3



autor artykułu — 35-ietnt his
toryk sztuki i publicysta, os
tatnio kierownik dokumentacji 
naukowej Pracowni Konserwa
cji Zabytków w Krakowie — 
interesuje się głównie historię 
orientalną i dziejami miast.

iasio
g w a r k ó w  -  r o z b ó j  n i k ó  w

T A D E U S Z  Ż Y C H I E W I C Z

Istniała kiedyś w Krakowie brama Sławkowska, a do 
dziś istnieje ulica tegoż imienia. Nie bez kozery był 
chyba ukłon dawnej stolicy, złożony w stronę Sławko
wa. Nie uczczono by tak byle mizernej mieściny. Może 
więc warto poznać motywy decyzji średniowiecznych 
ojców miasta?...

Początki — jak zwykle — toną w 
niepamięci. Przypuszcza się, że Sław
ków istniał już w pierwszych latach 
po ufundowaniu biskupstwa krakow
skiego; w każdym razie wiadomym 
jest, że osada o tym imieniu już w 
w, X I należała do uposażenia kapi
tu ły krakowskiej. Czy była ona usy
tuowana w tym samym miejscu, na 
którym lokowano później miasto, czy 
też szukać by je j należało raczej na 
terenie parafii Bolesławia, gdzie 
istniały do niedawna ślady jakiejś 
osady opatrywane nazwą „Stary 
Sławków" — trudno rostrzygać. Za
gadnienie mogłyby rozwiązać tylko 
prace wykopaliskowe, natomiast czas 
już chyba powiedzieć, że dotychcza
sowa literatura niesłusznie przemil
czała fakt, iż w Sławkowie istnieją 
wyraźnie czytelne resztki założenia 
grodowego. Wystarczy zajrzeć za plą
taninę płotów, zamykających w po
łudniowo-wschodnim kwartale mia
sta ulicę Zamkową. Odnajdzie się 
tam niewielkie wzgórze; na jego 
szczycie pod cienką warstwą darni 
zarysowują się resztki budowli na 
planie czworoboku. Grubość murów 
budowanych z kamienia łupanego, a 
bardziej jeszcze obecność głębokich, 
świetnie zachowanych fos, tworzą
cych wokół ruin zarys owalu — wy
daje się niedwuznacznym potwierdze
niem obronności miejsca. Mury ukry
te dziś pod murawą nie muszą być 
oczywiście identyczne z pierwotnym 
gródkiem, który w  początkach mógł 
być drewniany.

Gród sławkowski w końcu w. X III 
wyrósł zresztą na jedną z poważniej

szych pozycji strategicznych pogra
nicza małopolsko-śłąskiego Nie bez 
przyczyny Henryk IV, książę wroc
ławski i pretendent do tronu krakow
skiego obsadził w czasie walk dwa 
tylko grody: Sławków i Skałę, uwa
żając je za kluczowe pozycje, otwie
rające drogę na Kraków.

Usytuowanie na ożywionym podów
czas trakcie wrocławsko-krakowskim 
dawało osadzie pewne szanse roz
woju — niezbyt jednak świetne z 
uwagi na konkurencję bliskich i  bar
dziej gospodarczo rozwiniętych ośrod
ków miejskich.

Zaskakującą w tej sytuacji niespo
dzianką staje się spontaniczny roz
wój Sławkowa w wiekach X III i XIV. 
Już w  1221 połowa dochodu z kar
czem sławkowskich staje się na mocy 
przywileju Iwona Odrowąża jedną z 
głównych pozycji uposażenia pierw
szych chyba w Polsce duchaków, 
osadzonych na Prądniku Czerwonym 
w Krakowie — co pośrednio świadczy
0 wzmożonym ruchu osiedleńczym w 
dawnej wsi biskupiej. Ruch ten w 
czwartej ćwierci w. X III ukoronowa
ny zostaje lokacją miejską na prawie 
magdeburskim, zaś w 1295 Wacław, 
król czeski, książę krakowski i san
domierski „ in  gratiam loannis Musca- 
tae, episcopi cracoviensis" zezwala, 
aby „loca sua" Sławków, Iłżę, Kielce 
„et a lii" obwiódł murami obronnymi
1 fosami. W trzy lata później biskup 
Muskata zakłada w Sławkowie „przy 
drodze Bytomskiej" (obecna ulica 
Świętojańska) nowy, drugi z rzędu, 
bardzo obszerny szpital duchacki z 
kościołem św. Jana Chrzciciela. A  to 
już daje wiele do myślenia.

Chyba nie bez przyczyny pod ju 
rysdykcję zakonu {Juchaków przecho
dzi połowa miasta, co uszczupliło 
bardzo poważnie istniejącą już pod
ówczas parafię św. Krzyża. I nie bez 
przyczyny szpitalnicy otrzymują wy
jątkowo bogate uposażenie — z jatką, 
łaźnią, młynem, dużym folwarkiem i 
dziesięcinami ze wsi Bitków.

Po co i dla kogo ufundowano nowy, 
świetnie uposażony szpital?

Oczywiście — dla nowej masy 
osiedleńczej. Są to jednak bardzo 
osobliwi osadnicy. Mówiąc otwar
cie —r są to zbiry, przeciwko którym 
przewód sądowy arcybiskupa Jakuba 
Świnki prowadzony w latach 1306— 
1308 wytoczy bardzo ciężkie zarzuty. 
Padną wówczas udokumentowane ze
znaniami świadków oskarżenia o spa
lenie kościołów w Proszowicach, 
Tczycy i Giebułtowie, o znieważanie 
cmentarzy, o trudnienie się prostym 
rozbojem.

Nowi osadnicy sławkowscy musieli 
posiadać także i inne specjalne umie
jętności, skoro mimo wszystko kapi
tuła krakowska zdecydowała się na 
ich sprowadzenie z głębi Niemiec. 
Musieli także — oprócz rozboju — 
wykonywać jakąś niebezpieczną dla 
zdrowia, a ważną dla kapituły pracę, 
skoro do ich dyspozycji oddano nowy 
obszerny szpital, zamiast najzwyczaj
niej wyświecić ich z miasta.

Sytuację wyjaśnia znów wzmianka 
nieocenionego Długosza: pierwszy, 
wcześniejszy od duchackiego szpital 
sławkowski założony został przez 
biskupa Pełkę już w roku 1203 dla

tych, „którzy stracili zdrowie w k o 
p a l n i a c h  o ł o w i  u".

Ta jedna wzmianka tłumaczy wszy
stko. Oto na przełomie wieków X II/ 
X III odkryto* tu pokłady kruszców, 
nb. należące do tego samego pasa 
geologicznego, który ciągnie się od 
Siewierza przez Strzemieszyce, Bu
kowno i Starczynów do Olkusza. Ka
pituła umiała ocenić społeczną wagę 
tego odkrycia. Była to gra opłacalna 
nawet wówczas, gdy — wobec braku 
lokalnych tradycji górniczych — mu
siało się zaryzykować zatrudnienie 
przybyszy o bardzo wątpliwej kon- 
duicie. Opłacalne okazało się nawet 
szczodre ich wynagrodzenie: jeszcze 
w 1412 biskup krakowski Piotr Wysz 
pobiera na rzecz kapituły jedynie 
jedenasty cetnar metalu, pozostawia
jąc dziesięć do swobodnej dyspozycji 
bractw gwareckich. Przy ówczesnym 
prymitywizmie środków technicznych 
praca górnicza była tak ciężka i nie
bezpieczna, że w innych warunkach 
n ik t zapewne podjąć by się je j nie 
zechciał. I bez tego w szpitalu sław
kowskim — wcześnie i nieuchron
nie — konali na ołowicę (zatrucie 
związkami ołowiu) nieszczęśni gwar- 
kowie-rozbójnicy, urwani spod szu
bienicy. Nie wiele mieli do stracenia.

Gwarectwo dało osadzie szanse 
przemiany w miasto — i  szanse te 
zostały wykorzystane. Że zaś stosu
nek wzajemny grodu i miasta był 
dzięki temu dość specyficzny, więc 
i  urbanistyczny kształt zakładanego 
na płaskim, wyrównanym terenie 
miasta wykrystalizował się w układ 
szachownicowy o wyjątkowej, nie-



Zbudowany w początkach XIX wieku ratusz sławkowski, znie
siony po roku 1916. Zdjęcie archiwalne.

mai matematycznie dokładnej formu
le, nie przewidującej zbytnich u- 
stępstw przestrzennych na rzecz rów
nie autonomicznego grodu. Układ ten 
w całej swej regularności zachował 
się z minimalnymi zmianami aż do 
dziś; jeśli zaś obserwuje się w  nim 
pewne zaburzenia, to są one bądź 
wynikiem zaginięcia pewnych istot
nych części kompozycji urbanistycz
nej — takich, jak np. nie istniejący 
już dziś drewniany kompleks duchac- 
k i — bądź też świadectwem pewnych 
bardzo ciekawych tendencji plano
wania. Uderza np. dość osobliwe usy
tuowanie fary. Normalnie stawiano 
ją  w bezpośredniej bliskości rynku; 
w  Sławkowie jest ona odsunięta poza 
obręb miasta i  wiąże się przestrzen
nie raczej z obszarem grodowym. 
Przyczyny są dwie: po pierwsze fara 
w swej najstarszej, prezbiterialnej 
części jest założeniem przedlokacyj- 
nym, a po drugie sądzić można, że 
w  tym konkretnym wypadku wobec 
lokalnej specyfiki zagadnień osied
leńczych władze kościelne mogły 
wywrzeć pewien nacisk w kierunku 
utrzymania dystansu pomiędzy farą i 
miastem niespokojnych gwarków-ra- 
busiów. Bardziej rozsądny mógł się 
wydać terytorialny związek z grodem, 
nawet za cenę inkastelacji kościoła, 
który w tych warunkach, wyrzucony 
poza obręb umocnień miejskich i po
zbawiony ich ochrony, liczyć mógł 
tylko na siebie.

Nie wszystko jest dziś jasne, jeśli 
chodzi o sylwetę średniowiecznego 
Sławkowa. I tak np. problemem są 
jego mury obronne. Zachowały się 
dookoła miasta graniczne ulice o-

brzeżne, tworzące zarys kwadratu 
o silnie zaokrąglonych narożach — 
specjalnie czysto i  regularnie zary
sowane zwłaszcza w zachodniej poła
ci miasta. Istnienie tego rodzaju ulic, 
podobnie jak ich nazwy (np. zacho
wana „uL Podwalnia") jest zawsze 
zjawiskiem wtórnym, gdyż wytyczano 
je w powiązaniu z kompleksem obron
nym. Jeśli połączy się ów argument 
urbanistyczny z przekazami archiwal
nymi używającymi wyrażenia „extra 
muros" — „za murami" — to kwestja 
realizacji przywileju Wacława cze
skiego o fundacji kompleksu obron
nego w Sławkowie wyda się przesą
dzoną. Cóż, kiedy dziś nie zachowały 
się żadne, najmniejsze nawet ślady 
owych murów; nie dysponujemy też 
żadnym przekazem ikonograficznym, 
który by uzmysłowił nam ich wygląd.

Usprawiedliwienia tego faktu nale
ży szukać w późniejszej historii 
miasta.

Świetność górniczego Sławkowa 
nie trwa długo. Średniowieczne me
tody wydobycia nie były w  stanie 
pokonać wzrastających trudności te
chnicznych; po wyczerpaniu pokła
dów dostępnych za pośrednictwem 
płytkich szybów, a może także i z in
nych, niedocieczonych dziś przy
czyn — wydobycie kurczy się i  za
miera.

Upadek Sławkowa jako miasta gór
niczego rozpoczął się prawdopodobnie 
już w trzydziestych latach wieku XV; 
nie bez wpływu pozostawała tu także 
zwycięska konkurencja i  utrzymujące 
się wydobycie kopalń olkuskich. Gdy 
w 1446 biskup krakowski Zbigniew

Oleśnicki zatwierdza przywileje mie
szczan sławkowskich — w akcie nie 
znajdujemy już wzmianki o bractwach 
gwareckich.

I  wreszcie następuje burzliwy akt 
końcowy: w 1455 Jan Swieborowski 
„Polonus", mający pewne porachunki 
osobiste z tenutariuszem „forta lic ji" 
sławkowskiej Mikołajem Gunią (Gu- 
nya) — dobiera sobie do pomocy 
Irzyka Sthoscha, Morawczyka z O l
brachcie i  organizuje najazd zbrojny 
na Olkusz i Sławków. W Olkuszu 
skończyło się na zatopieniu osiem
dziesięciu koni w kopalniach, nato
miast Sławków zostaje doszczętnie 
spalony. W  kilkanaście la ł potem 
Długosz mówi o zamożności i  zalud
nieniu Sławkowa, jak o sprawach 
niepowTotnie minionych: ...,,in Sław
ków, oppido quondam famoso et in- 
signi"...

W  nowej sytuacji jedynym real
nym dla „miasteczka niegdyś sław
nego" programem mogło być tylko 
wykorzystanie tych samych możliwo
ści, które towarzyszyły powstaniu 
Sławkowa, jako wsi biskupiej. Bez 
zmian pozostaje bowiem usytuowa
nie miasta na eksponowanym szlaku 
wrocławsko-krakowskim i wypływa
jące stąd szanse dorobku poprzez 
rozwój handlu i rzemiosł. Istnieją 
wreszcie nie zagospodarowane dotąd, 
a przyznane niegdyś miastu aktem 
lokacji obszary rolne.

I tak — na nowych, zupełnie od
miennych podstawach, otoczone ak
tualną wciąż opieką ku rii krakow
skiej — odradza się miasto. Nowy 
Sławków — już nie górniczy, lecz 
handlowy, rzemieślniczy i  rolny.

Z dawnego miasta pozostało nie
wiele: fara — i pełen rozmachu układ 
urbanistyczny. Ten ostatni, choć w 
nowych warunkach pełniący rolę 
przysłowiowego „ubrania ze starsze
go brata", zachowano jednak pieczo
łowicie. Nie przez pietyzm, lecz z naj
zwyklejszych racji oszczędnościo
wych. Po prostu łatwiej było wznosić 
nowe domy na wymierzonych już 
parcelach i zachowanych fundamen
tach, aniżeli wytyczać nowe ulice. 
Tylko umocnień miejskich już nie 
odbudowano (a może nawet i  roze
brano podówczas do reszty dla uzy
skania materiału budowlanego) — 
podobnie, jak nie wskrzeszono już 
grodu; w jego bezpośrednim sąsiedz
twie stanął natomiast już w w. XV 
dwór, rezydencja starostów biskupich, 
istniejący do dziś w zmienionym

przez wielokrotne i gruntowne prze
budowy kształcie. Nie stało górników, 
a więc i  drewniany, kompleks szpi- 
talno-kościelny duchaków także nie 
był już potrzebny; dopiero w  1758 
biskup Andrzej Załuski ufunduje przy 
obecnej u licy Kościelnej dom dla 
starców, ubogich i  bezdomnych — 
także zachowany do dzisiaj, choć 
mocno już odarty z cech zabytko- 
wości.

Świetna górnicza przeszłość miasta 
nie jest jednak zapomniana; w  la
tach 1573/74 inicjuje się prace poszu
kiwawcze, w  1580 raz jeszcze próbuje 
je  wznowić biskup Myszkowski — 
ale jakoś bez widocznych rezultatów. 
Pokłady kruszcu istniały, ale eksploa
tacja przy ówczesnym stanie techniki 
nie była opłacalna.

Wiek XV II, a bardziej może jesz
cze X V III przynoszą niewątpliwie 
zmiany w zabudowie miasteczka; nie 
są one jednak związane z jakąkol
wiek bardziej radykalną przemianą 
typu jego gospodarki. Dopiero ko
niec w. X V III i  w iek X IX  stają się 
okresem przełomu. W  1790 nadcho
dzi mianowicie kres biskupiego tytu łu 
własności, a w  niedługi czas potem 
rozpoczyna się gwałtowny proces 
industrializacji, związany z dokonują
cym się postępem technicznym.

To, czego z obiektywnych przy
czyn technicznych nie mógł osiągnąć 
wiek XV I ze swoimi próbami reakty- 
wizacji górnictwa sławkowskiego — 
staje się faktem w wieku XIX. 
W  1821 rusza kopalnia galmanu „Leo
nidas". W  1825 na lewym brzegu 
Przemszy powstaje pierwsza walcow
nia blach cynkowych. W ykryto po
nadto pokłady rud żelaznych i  węgla. 
Rosną prywatne i  rządowe kopalnie 
i  zakłady przetwórcze. U brzegów 
Przemszy buduje się m łyny wodne,- 
przy końcu wieku X IX  wartość roczna 
przemiału dosięgnie sumy 1.250.000 
rubli. Powstają browary i farbiemie 
perka lu.

Stary Sławków ze swoim nienaru
szonym od średniowiecza układem 
urbanistycznym pozostaje na boku. 
Bardziej opłacalna jest lokalizacja 
osiedli robotniczych tuż przy kopalni, 
czy w  pobliżu zakładów przemysło
wych, aniżeli rozwalanie starego mia
sta. I może ty lko  dlatego zachował 
się do dziś — bodaj w  ułomkach — 
małomiejski, podcieniowy Sławków 
z końca X V III I  pierwszej połowy 
X IX  wieku. Warto go poznać.

(dalszy ciąg nastąpi)

O d y  w roku 1764 ukończono budowę ewangelickiego kościoła 
w  Strużynie (pow. Morąg, woj. olsztyńskie) nie brakło odpowied
niego ślusarskiego wyposażenia budynku. Drzwi „klepkowe“, prowa
dzące do wnętrza, otrzymały ozdobne zamki, okucia, antaby i wy- 
kładki z klamkami. Szczegóły te zachowały się do obecnych czasów.

Ozdoby ślusarskie odznaczają się wyszukanym kształtem i bogatą, 
częściowo ażurową ornamentyką, wśród której przeważają motywy 
roślinne. Nieznany rzemieślnik umieścił na wykładach datę wyko
nania, oraz m icjał „M K “ —  zapewne początkowe litery swego imie
nia t nazwiska.

• Podczas prac badawczych nad dawnym budownictwem
i owa s wem, jak też w czasie wycieczek krajoznawczych, napotyka 
się analogiczne okucia o podobnych motywach i technice wykonania. 
Datowane okucia ze  ̂Strużyny mogą więc mieć niemałe znaczenie. 
Mogą ułatwić właściwą ocenę napotkanych obiektów —  przy uwzględ
nieniu oczywiście szerszych granic czasowych trwania pewnych wy
kształconych form w rzemiośle i sztuce, a także ewentualności, że na
trafiliśmy na późniejsze naśladownictwo. (M K )



K R A K O W S K I E

A L P Y
Z D J Ę C I A :  Z B I G N I E W  Ł A G O C K I

Ciekawość budzi się już w tym momencie, gdy grupy młodych ludzi 
ubranych w kolorowe czapeczki, skafandry, spodnie do kolan, skarpety
0 najróżniejszym deseniu i  wibramy, obarczonych plecakami, zwojami lin
1 hakami — wsiadają na dworcu krakowskim nie do pociągu zakopiań
skiego, lecz... katowickiego.

Ciekawość wzrasta, gdy w przedziale słucha się rozmów prowadzonych 
językiem, który dla laika jest równie niezrozumiały, jak zawołania 
bridżowe dla tych, którzy nie odróżniają karty p ik od karo i  nigdy nie 
wychodzili spod króla.

Kominy, rysy, przewieszki, zachody, podciągi mieszają się z nazwami 
brzmiącymi jak hasła wtajemniczonych: Komin Adeptów i Komin Turka, 
Bodzio, Filar Pokutników, Przewieszony Kominek, Niemiecka Drabina, 
Krwawa Pięść, Palec, Sękata Grzęda, Cyrk, Czarcie Wrota, Komin na Poty, 
Biała Ścianka, Turnia Żabka i  Żabi Koń, Turnia Płetwa i  Mała Maczuga. 
I  jeszcze kopa innych, przyprawiających o lekki zawrót głowy.

Młodzi ludzie wysiadają w  Zabierzowie, czasem w Rudawie, niekiedy 
w Krzeszowicach. W  przedziale robi się zwyczajnie, a oni wsiąkają gru
pami naprzód w polne drogi, potem w dolinki rzeczek i  las.

Co dzieje się „jeszcze potem" — najlepiej i najbardziej lapidarnie opo
wiedzą fotografie.

Tereny wspinaczkowe znane pod popularną nazwą Skałek (wzgl. Dolinek) 
Podkrakowskich — to wycinek wapiennej Jury Krakowsko-wieluńskiej. 
Leżą one na północ i południe od tektonicznego zapadliska Kraków— 
Krzeszowice, którego dnem biegnie szosa i linia kolejowa Kraków—Ka
towice.

Ich turystyczno-wspinaczkowa kariera sięga roku 1909, a więc okresu 
o parę zaledwie lat późniejszego od daty powstania pierwszej polskiej

organizacji taternickiej ; dzieje szkoły wspinaczkowej w Skałkach upa
miętnione są nazwiskami wielu najlepszych taterników krakowskich, 
którzy tu właśnie zdobywali swoje pierwsze „ostrogi rycerskie" i przepro
wadzali coniedzielne treningi. Ich historia dzielona na okresy opatrzone 
osobnymi nazwami — zamyka się okupacyjnym „okresem Pokutników". 
Autorami owego romantyczno-żartobliwego miana, aktualnego częściowo 
do dziś są mieszkańcy wsi Bolechowice, obserwujący przez długie lata 
regularne i  nie zważające na porę roku i aurę wyprawy grupy zapaleńców 
obwieszonych linami i  potępieńczo brzękających żelastwem.

Skałki Podkrakowskie, odległe o kilkanaście zaledwie kilometrów od 
miasta są pierwszorzędnym terenem szkołeniowo-treningowym. Nie 
mogąc oczywiście mierzyć się skalą z „prawdziwymi" górami — dyspo- 
nują jednak wszystkimi klasami trudności, przyczem większość stanowią 
trasy i szlaki oznaczane w skali obiektywnej jako „bardzo", i „nadzwy
czaj". trudne.

Jest to jedna z niewielu w Polsce „szkół łazików skalnych". Za granicą 
Skałki tego rodzaju ma Francja w okolicach Marsylii i  w Fontainebleau, 
Szwajcaria w  okolicach Zurychu, Anglia w Walii. Austria w okręgu 
Wiednia, Niemcy w pobliżu Monachium. Wszystkie cieszą się olbrzymią 
popularnością, rozreklamowane są przewodnikami i  wydawnictwami 
albumowymi.

^ . Naszym Skałom (podobnie, jak i  Górom Stołowym w okręgu wrocław
skim, czy Podzamczu koło Zawiercia), naprawdę nie gorszym od zagra
nicznych tego typu ośrodków szkoleniowo-treningowych — brak popular
ności tak powszechnej, jaką cieszą się podobne „szkoły" obce. A szkoda. 
Skałki podkrakowskie zasługują na nie w pełni.

Zainteresowanym polecamy jedyny poświęcony im przewodnik: Skałki 
Podkrakowskie A. Dobrowolskiego i K. Paszuchy, wydany w r. 1955 przez 
Wydawnictwo „Sport i Turystyka", Nie polecamy natomiast amatorskich 
wypraw; Skałki wcale nie są tak niewinne, jak icj* nazwa. Już lepiej 
zgłosić się do Klubu Wysokogórskiego. (T. Z).

L  ^  ^  .........i:



Odkrycie w wiejskim 
kościółku

M A R I A  P R Z E Ź D Z I E C K A
DAREMNIE szukalibyśmy wzmianek o te j zabytkowej polichrom ii zarówno 

w polskiej jaik i niemieokiej literaturze naukowej. Od 258 lait pozostawała ona 
nieznana szerszemu ogółowi. Dopiero w maju 1957 r. odkryto ją  i  sfotografowano 
w małym drewnianym kościółku w Słopanowie. Ta niewielka wioska leży przy 
szosie z Szamotuł do Obrzycka. Niemiecka inwentaryzacja ze schyłku ubiegłe- 
go stulecia wspomina tylko, że Słopanowo posiada drewniany kościółek. O ma
lowidłach ani słowa. Nic więc dziwnego że odkrycie było prawdziwą niespo
dzianką. Tym większą, że jest to najbogatsza i najciekawsza sipośród polichrom ii 
zachowanych z tego okresu na terenie Poznańskiego. Malowidła słopanowskie 
nawiązują do wcześniejszego okresu. Tak np. postać św. M ikołaja w swym deko-
z ^ o w C b k? r tnymK T ° T Zenl U wygląda jak Prot«typ późniejszych obra- 
sadni^n w ^ ' i S L 1 , bf rdzo charakterystyczny dla naszej polichromii, gdyż za-
s S i  wi J  Z m v  t Cf  teg°, 0kieSU wys: ^ u)e * *  Perspektywa i świftłodeń. aicąo więc wiemy, ze to malowane w  staroświecki —  jak na owe czasv — sno-
sob wnętrze powstało dopiero z końcem X V II wieku? Mówią o tym napisy umie- 
szczone koło głównego ołtarza i nad drzwiami bocznej kruchty. Kościółek— we-

W iiłkr>n i . wzmosiono w roku 1695, a polichromia powstała w 1699 roku
Wielkopolska jest w tym szczęśliwym położeniu, że posiada stosunkowo dużo 

ubytków  d^wnianego budownictwa sakralnego. Wśród nich mamy kościół
k i z X V III, X V II i X V I wieku. A jednak rzadko znaleźć tu można całkowicie za
chowane i współczesną dacie powstania budowli polichromię. Ten fakt nowiek 
sza znaczenie słopanowsldego odkrycia. W ielkopolskie kościółki, niestety wdaż 
jeszcze me doczekały się odpowiedniej publikacji. Literatura z tego okresu ,'est 
skąpa a inwentaryzacja -  jak widzieliśmy na przykładzie Słopanowa -  Nie
kompletna Tymczasem dosłownie lada dzień któryś z kościółków może spło
nąć Los śląskiego kościółka w Pniowie (lipcowy numer „Ziem i") jest w tvm w y
padku smutnym ostrzeżeniem. > J Y wy

w ;  NĘTRZE KOŚCIÓŁKA MIENI SIĘ BOGATĄ 
W  POLICHROMIĄ. MALOWIDŁA POKRYWA

JĄ KAŻDĄ WOLNĄ PRZESTRZEŃ ŁĄCZNIE 
Z OBRAMIENIAMI OKIEN I  DRZWI ORAZ PAR
TIĄ POD CHÓREM. ZARÓWNO ŚCIANY NA
WY JAK I PREZBITERIUM PODZIELONO NA  
GÓRNĄ I  DOLNĄ STREFĘ. U GÓRY POŚRÓD 
ROŚLINNYCH ORNAMENTÓW MIĘDZY IN 
NYM I WPLECIONO SCENY CZTERECH CU
DÓW. JAKICH DOKONAŁ SW. MIKOŁAJ. PA
RAPET CHÓRU POKRYWAJĄ SCENY MUZY
CZNE, NIESTETY JUZ CZĘŚCIOWO USZKO
DZONE POD CHÓREM NIEZNANY ARTYSTA 
SIĘGNĄŁ DO BARDZIEJ UROZMAICONEJ TE
MATYKI. W IDZIMY TU DIABŁA UKAZUJĄCE
GO KARCZMARCE GRZECHY WYPISANE NA  
WOŁOWEJ SKÓRZE. ZA GŁÓWNYM OŁTA
RZEM MARSZCZY SIĘ KWIECISTA MALOWA
NA NA ŚCIANIE DRAPERIA A STROP WŚRÓD 
MOTYWÓW OZDOBNYCH ZAJMUJĄ SCENY 
WYOBRAŻAJĄCE NIEBO.

U góry — drewniany kościółek w Słopanowie (koniec X V li 
wieku); z lewej u dołu; wnętrze tego kościółka; powyżej; 
malowidła i  napisy nad drzwiami bocznej kruchty; poniżej; 
sceny z życia św. Mikołaja. Wszystkie zdjęcia: Jan Swi- 
derski.



R E G I O N A L I Z M
Numer 3—i  biuletynu Komisji badań nad 

powstaniem i rozwojem Płocka p. t. No
ta tk i P łockie jest całkowicie poświęcony 
konferencji planującej te badania. W dru
gim dniu obrad mgr Kazimierz Askanas 
wygłosił obszerny referat, z którego poni
żej przedrukowujemy fragment, traktu
jący o regionalizmie:

Regionalizm przejawia się w  posta
ci ruchu polityczno-społecznego, w y
suwającego na plan pierwszy obro
nę interesów lokalnych a także w 
nurcie naukowo-kulturalnym, zmie
rzającym do pogłębienia i rozszerze
nia wiedzy o regionie, szczególnie
0 jego dziejach i  odrębności.

Oba przejawy regionalizmu wiążą 
się z zagadnieniem decentralizacji 
przekazującej zarząd spraw lokalnych 
lub specjalnych ciałom miejscowym 
z zachowaną ingerencją państwa w 
drodze reglamentowania tych spraw
1 wykonywania nadzoru, jako kierun
kiem przeciwstawnym pojęciu cen
tralizacji, polegającej na wykony
waniu funkcji przez scentralizowany 
hierarchicznie aparat.

Dlatego też w chwili obecnej, na
cechowanej dążnością do decentrali
zacji życia państwowego, w atmosfe
rze pomyślniejszej dla właściwej oce
ny społecznego znaczenia organiza
c ji ruchu naukowego, regionalizm 
zyskał sprzyjający klimat dla swych 
poczynań.

Słynna wypowiedź Lammennais’a 
(z okresu republiki 1848 r.) avec la 
centralisation, vous avez 1' apoplexie 
en centre et la paralisie aux extré
mités) — nie straciła aktualności 
i  w naszych warunkach. Czyż nie jest 
bowiem uderzeniem w centrum, jeśli 
np. czasopisma centralne wskutek 
przeciążenia mogą tylko w drodze 
zupełnego wyjątku zamieszczać arty
ku ły dotyczące poszczególnych re
gionów, a na wydrukowanie prac w 
tych czasopismach trzeba niejedno
krotnie czekać latami.

Należy podjąć konkretne starania
0 odciążenie (oczywiście rozważne
1 nieprzesadzone) ośrodków central
nych i  uaktywnienie tzw. „prow incji". 
Przystąpić do ostrożnej i stopniowej 
decentralizacji życia naukowego w

kraju, kładąc nacisk na tworzenie 
ośrodków badań regionalnych także 
w większych miastach pozauniwersy- 
teckich.

Powstanie etnicznych i  kultural
nych odrębności regionalnych posia
da uzasadnienie historyczne. Różno- 
plemienna ludność, zamieszkująca 
częstokroć wyraźnie odmienne tery
toria, warunkuje kształtowanie się 
regionów. Okres podziałów, długo
trwała utrata niektórych dzielnic 

'włączonych do obcych organizmów 
państwowych, czy też wielowiekowa 
w granicach państwa odrębność po
lityczna, nowe nabytki terytorialne 
nacechowane niejednokrotnie odmien
nością, stworzyły w Polsce szczegól
ne warunki utrzymania się wyraź
nych odrębności regionalnych.

Sytuacja w okresie porozbiorowym, 
odmienności poszczególnych zaborów 
od pozostałych części obcego pań
stwa, niezachwiana dążność do utrzy
mania polskości w walce z zaborcą, 
wreszcie rozbudowa warstwy inte
ligencji, a później ruch pozytywiz
mu — stanowiły istotne przesłanki, 
które mimo ciężkich warunków nie
woli i zwalczania polskości stwarza
ły  w zaborach bazę dla ruchów kul
turalnych o charakterze regionalnym. 

*
Duży wpływ na rozwój polskiego 

ruchu regionalnego miały teoretyczne 
i praktyczne doświadczenia regiona
lizmu na zachodzie.

Regionalizm kulturalny, jako kon
cepcja ruchu skrystalizowanego co 
do założeń i  celów, powstał we Fran
c ji w związku z reakcją przeciw nad
miernej centralizacji i przygniatają
cym wpływom Paryża, zacierającym 
odrębności kulturalne prowincji.

O ile regionalizm francuski powstał 
jako pewien wyraz świadomej reakcji 
przeciw centralizacji, regionalizm we 
Włoszech warunkowały silne odręb
ności gospodarcze i  kulturalne oraz 
tradycje polityczne zjednoczonego 
po niedawnym Risorgimento państwa.

Regionalizm niemiecki ma u swych 
podstaw, podobnie jak regionalizm 
włoski, tradycje odrębności państwo
wych, gospodarczych i kulturalnych.

S ł u p  n a

g r a n i c y

Mało kto z nas był w Prostkach. Wszyscy 
znamy jednak ich nazwę upamiętnioną 
przez Sienkiewicza. To właśnie tu stoczył 
bitwę podskarbi Gosiewski z armią Bogu
sława Radziwiłła. Do dnia dzisiejszego stoi 
tu pamiątkowy słup z łacińskim napisem 
i herbami. M yliłby  się jednak ten, ktoby 
sądził, że upamiętnia on XVII-wieczną ba
talię. Słup nawiązuje do wcześniejszych wy
darzeń. Postawiono go w roku 1545 po wy
tyczeniu granicy między Polską a lennymi 
Prusami Książęcymi.

Pod tarczami herbowymi (Pogoń i  jedno- 
głowy orzeł z koroną na szyi i  literą S — 
Sigismundus — na piersi) znajduje się na
pis łaciński mówiący o spotkaniu Zygmunta 
Augusta z księciem pruskim Albrechtem.

Słup był parokrotnie odnawiany — po raz 
pierwszy po „odkryciu" go w 1819 roku 
przez radcę rejencyjnego Wagnera. Resta
uracja doszła do skutku w 1823 roku a Po
lacy (z Królestwa Kongresowego) dali wów
czas na ten cel 125 guldenów (koszt ogólny 
wyniósł 47 talarów 54 grosze).

Czy jednak budowla stojąca dziś w  Pro
stkach jest rzeczywiście autentycznym słu
pem postawionym tu 412 lat temu? Obecny 
ie j wygląd skłania do podejrzeń, że dzie
więtnastowieczna restauacja polegała na 
wzniesieniu nowego słupa i  wmurowaniu 
weń pierwotnych tablic.

Ł  M.

Polska w Europie Środkowej bezsprzecznie 

przoduje w dziedzinie sportu i  turystyki pod

wodnej. To zasługa

WITOLDA ZUBRZYCKIEGO

który pierwszy zaczął nurkować posługując się

„wodnymi płucami

PRZECZYTAJCIE JEGO  
W S P O M N I  EN I A
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Najważniejsze, żeby nikogo nie by
ło w pobliżu. Jesteśmy wciąż jeszcze 
takimi rarogami, że jeśli nas dostrze
gą, w  mig zbiera się tłum gapiów. 
Natrętni widzowie napierają, dziecia- 

•»ki niema] wdrapują się nam na gło
wy. Wszystko wrzeszczy, gada, robi 
mniej lub więcej dowcipne uwagi, ale 
nie o to chodzi. Cała heca byłaby do 
zniesienia gdyby nie niebezpieczeń
stwo jakie zagraża pozostawionym na 
brzegu ubraniom starym zresztą i zno
szonym — ale zawsze... Zegarki na
leży oczywiście zostawiać w domu.

Wreszcie jestem gotów. W elasty
cznym ubiorze z kauczuku piankowe
go, masce nurkowej, płetwach i  skó
rzanych rękawicach, w aparacie C-G 
umocowanym na plecach rodzajem 
szelek, opuszczam się z pomostu so
pockiego mola do morza — nogami 
w  dół. Ciśnienie wody natychmiast

wyciska z nogawek i dolnej części 
ubioru powietrze, które zbiera się pod 
szyją. Unoszę nieco krawędź kaptu
ra i w ie lk i bąbel powietrzny pędzi 
w stronę bliskiej powierzchni, aby 
zniknąć w istnej eksplozji słonecz
nych blasków i refleksów. Teraz kie
dy pozbyłem się nadmiaru pływalno
ści staję się nagle cięższy od wody 
i zaczynam powoli opadać w dół. 
Automat oddechowy moich butli pra
cuje bez zarzutu; gdy wdycham po
wietrze, w wodzie rozlega się cichy, 
metaliczny brzęk. W  chwilę później 
pobrzmiewa mu do wtóru szum ucho
dzących z zaworu pęcherzyków wy
dechu. Poza tymi odgłosami wokół 
panuje absolutna cisza. Niemal na
tychmiast zapominam o wrzasku i  na
tręctwie, które pozostawiłem w innym 
świecie — na powierzchni. Popra
wiam sobie jeszcze maseczkę i obra

cam się wokół swej osi.
Patrzę.,
Nie widzę żadnego kształtu, żad

nego zarysu Jakiegoś przedmiotu. 
Wokół jest ciemnozielona przestrzeń. 
Czy pamiętacie z fizyki ćwiczenie po- 
legające na dolewaniu gęstego roz
tworu soli do szklanego słoja na
pełnionego w połowie wodą? Leżące 
na dnie słoja ja jko unosiło się w pe
wnej chw ili z dna i  zawisało w cie
czy; je j gęstość bowiem wzrosła do 
punktu, w którym można było na
ocznie sprawdzić słuszność prawa 
Archimedesa.

Wiszę w ciemnozielonej przestrzeni 
właśnie jak owe jajko w roztworze 
soli. Aby powstrzymać opadanie, za
trzymuję na chwilę wdech i unoszę 
się ku powierzchni niczym leniwy 
balon. Nademną zieleń Jest jasna, 
świetlista; gdy patrzę pod stopy prze

chodzi w ciemny, niemal czarny od
cień. Kontrast świetlny między tą 
„górną" a „dolną" zielenią jest tak 
silny, że pode mną zdaje się otwie
rać ponura, straszna otchłań, nade 
mną zaś — droga do nieba.

Szkoda powietrza. Czas ucieka. Po
rzucam zieloną nieskończoność. Jak? 
Po prostu przez kilkanaście sekund 
powstrzymuję się od zaczerpnięcia 
powietrza. Cięższy od wody, pogrą
żam się wolno w otchłań. Przyjmuję 
pozycję poziomą. Patrzę w głąb i oto 
z czarnozielonej poświaty wyłania się 
dobrze mi znany obraz — wielkie po
le omulków, których muszle gęstą 
warstwą zaległy dno w pobliżu mola.

Czekam jeszcze chwilę, aż opadnę 
na pożądaną głębokość. Wykonuję 
głęboki wdech, zatrzymuję go, wy
ławiam moment w którym ruch. opa
dania ustaje i naciskam spust foto-
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aparatu zamkniętego w wodoszczel
nym pancerzu. Widzialność jest dzi
siaj zła, nie większa chyba niż na 
4 metry. Dno ma około 8 metrów 
głębokości) jest zupełnie ciemne. Nie
dobrze. Jeśli chcę z naświetlonego 
przed chwilę negatywu otrzymać czy
telne powiększenie, trzeba będzie 
wzmocnić go w parach rtęci. Sam za
bieg nietrudny, ale wycięć później 
właściwę klatkę z filmu — niełatwo.

Mimo że pogoda jest dzisiaj wspa
niała — słoneczna i bezwietrzna — 
powolny pręd przesuwa mnie nad 
dnem. Mam już wieloletnią wprawę, 
więc wzrok mój z łatwością wyłu
skuje zamaskowane wśród muszli łby 
węgorzy, które zagrzebały się w mu
le dennym lub skryły pod zwałami 
omułków. Z książek wiadomo, że wy
stawiwszy ty lko  łeb na zewnątrz cza
tują w  ten sposób na zdobycz, jed
nakże nigdy dotąd nie udało mi się 
zobaczyć węgorza atakującego inną 
rybę. Sądzę raczej te sopockie wę
gorze żywią się głównie mieszkańca
mi muszel i  że właśnie obfitością tego 
przysmaku należy tłumaczyć tak w iel
k i  ich ilość w najbliższej okolicy 
mola spacerowego. A  że kryją się po 
różnych zakamarkach? Pewnie z przy
zwyczajenia.

Kiedy na chwilę odrywam wzrok 
od dna, spostrzegam, że na wprost 
majaczy wysoki, pionowy cień — je
den z pali, na których opiera się kon
strukcja pomostu. Cóż za cudowne 
uczucie nieważkości, ptasiej wprost 
lekkości I Gdzież podziała się siła 
przyciągania ziemi, która przy moich 
ponad stu kilogramach żywej wagi 
tylekroć przypomina o sobie w co
dziennym życiu? Zaczerpnąłem głębo
ko powietrza, poruszyłem lekko płe
twami i już mknę skośnie ku górze 
w stronę pala. Spoglądam w górę. 
Tuż pod powierzchnią sędziwy, zmur
szały już nieco pal otula zielona bro
da glonów. Promienie słońca wydo
bywają z wodorostów wszystkie od
cienie zieleni. Niżej pal porastają 
omułki. Przyczepiły się doń mocny
mi nitkami swej wydzieliny — bisio
ru (tak, tego samego bisioru, z któ
rego w Grecji i Rzymie sporządzono 
cienkie, drogie tkaniny) i tak trwa
ją pędząc nieruchawe życie. Zycie? 
Prawdziwiej byłoby powiedzieć: ce
dzenie, gdyż przez ciała małży bez 
przerwy przepływa strumień wody, 
z której odcedzają organiczną zawie
sinę stanowiącą ich pożywienie. Ze 
jednak odcedzenie następuje prawie 
automatycznie, natomiast małż wiele 
energii wkłada w przepompowywa
nie wody przez swój organizm, więc 
może lepiej pisać o pompowaniu? 
Tak, omułek to niezmordowana pom
pa. Sztuczna, przez człowieka stwo
rzona konstrukcja mola zakłóca na
turalne ruchy wody morskiej pędzo
nej wiatrami. Żwirowania i  lokalne 
mikroprądy w najbliższej okolicy pali 
niosą mnóstwo smacznej, pożywnej 
zawiesiny. Omulki szybko rosną; z 
przybytkiem wagi wzrasta apetyt, 
więc pompują coraz intensywniej. 
Kiedy zaś są ju t tłuste i smaczne, 
zjawia się węgorz i powiada do mie
szkańca muszli: „Dość pompowania!" 
Lub któryś z rybaków okupujących 
od wczesnej wiosny do późnej jesieni 
molo opuści pod wodę specjalny czer
pak z mocnego, grubego drutu i zdra
pie z pala kilkadziesiąt omułków.

Na palach, które są z jakiejś przy
czyny niedostępne, omułki osiadają 
w grubej, liczącej nawet 10 cm war

stwie. Wśród muszli co krok kryjów
ka węgorza. Wężowaty, śliski kor
pus śmignie czasem tuż przed szkłem 
maski — nie warto jednak silić się 
na schwycenie ryby ręką. Nie utrzy
masz, nawet jeśli w dłoni jest trochę 
piasku. Nim się człowiek wygramoli 
na pomost, pokryty śluzem ogon da
wno już wypsnął się spod zaciśnię
tych palców.

Rozgadałem się. A  przecież nie 
opowiedziałem nawet połowy tego, 
co wiem o omułkach. Czy jestem 
ichtiologiem? Nie, po prostu nurkuję 
często dla przyjemności i rozglądam 
się po podwodnym świecie, obserwu
ję, później zaś, aby sobie to i  owo 
wyjaśnić, trochę czytam. Lecz powie 
ktoś, to są już indywidualne cechy 
autora — owa skłonność do obserwo
wania, refleksy jność. — Nieprawda. 
Woda jest ośrodkiem 900 (słownie: 
dziewięćset) razy gęstszym niż po
wietrze. Najbardziej impulsywny, nie
cierpliwy charakter musi podporząd
kować się rządzącym tu prawom. Każ
dy zbyteczny ruch, każde nieopano
wane działanie męczy fizycznie — 
skraca czas pobytu pod wodą przez 
szybsze zużycie zapasu powietrza. 
Płetwonurek, którego „wzięło" i  któ
ry chce się zaprzyjaźnić, zżyć z no
wym środowiskiem, będzie musiał po
zostawić swoją „ziemską" psychikę 
nad powierzchnią i przestawić się 
wewnętrznie głównie na obserwację, 
poznawanie. Chcąc nie chcąc wkrótce 
stanie się podwodnym krajoznawcą, 
ciekawym, wścibskim turystą kon
sumującym piękno i  dziwy nowego 
świata.

To jest naprawdę inny świat.
Wiosna, ciepło. Trochę wiatru od 

morza. Na plaży oczywiście nie ma 
jeszcze ani psa z kulawą nogą: tem
peratura wody 8° C. Amatorzy kąpieli 
muszą poczekać co najmniej miesiąc. 
Ja nie czekam. Dziś woda jest prze
zroczysta — przynajmniej jak na na
sze warunki. Pionowo opuszczana do 
wody, biała, metalowa tarcza (dysk 
Secchiego) widoczna jest jeszcze z 
głębokości 6 metrów.

W  gumowym ubiorze, z aparatem

na plecach wchodzę nie spiesząc się 
do morza. Chcę zrobić kilka próbnych 
zdjęć, aby porównać je  później z ta
kim i samymi, wykonanymi w warun
kach innej przezroczystości wody. 
Kiedy wraz ze swym towarzyszem 
znajduję się już na dostatecznej głę
bokości, uderza mnie, że jego butle 
odbijają się w powierzchni wody. 
Wody? ściślej — powietrza, które ze 
swym innym niż woda współczynni
kiem załamania stanowi dla podwod
nego obserwatora doskonałe lustro. 
Siła odbicia tego lustra nie ma sobie 
równych wśród wytworów człowieka. 
Na fotografii odbicie butli jest, nie
stety. nieco zamazane. Zawiniły tu 
pęcherzyki mego wydechu, które ula
tując sfałdowały powierzchnię. W  tym 
względzie lepsze są aparaty odde
chowe o obiegu zamkniętym — lek
kie skafandry tlenowe, z których na 
zewnątrz nie ulatuje ani jedna ba- 
nieczka gazu. Cóż, kiedy oddychanie 
tlenem jest już na stosunkowo nie
znacznej głębokości groźne dla życia I

Zjawisko odbicia występuje tylko 
wtedy, gdy patrzy się w stronę po
wierzchni pod pewnym kątem — 
większym niż tzw. kąt graniczny cał
kowitego odbicia (48,6°). W obrębie 
kręgu wewnętrznego, wyznaczonego 
przez ten kąt tak nurek, jak i każda 
ryba widzi cały świat zewnętrzny — 
zarówno zenit, jak i horyzont! Choć 
to brzmi na pozór nieprawdopodob
nie, nurek patrzący spod wody (wody 
oczywiście przezroczystej i  lustrzanie 
gładkiej) dostrzega rzeczywiście cały 
świat zewnętrzny. Jakby patrzył przez 
peryskop! Ale zostawmy optykę wo
dy w spokoju. To cały, długi roz
dział najeżony niespodziankami, któ
rych jedyną zresztą przyczyną ■— i to 
warto zapamiętać — jest odmienny 
od powietrza współczynnik załamania 
wody wyrażający się cyfrą 1,33.

Kiedy na chwilę wynurzam' się, 
mój towarzysz wskazuje coś ręką w 
oddali. Spoglądam w  tym kierunku 
i widzę, że z powierzchni morza co 
chwila wystrzeliwuje tysiąc błyszczą
cych w słońcu drobnych rybek. Pły
niemy w ich stronę. Igraszki stad

narybku są jednym z niewytłumaczo
nych zjawisk przyrody. Bezgłośna, 
błyskawiczna, absolutnie bezbłędna 
musztra! W  ty ł zwrot, w prawo zwrot, 
w powietrze skok, pionową piką w 
głąb i  znów w ty ł zwrot, w prawo 
zwrot...

Posłuszne jakimś niesłyszalnym i 
niewiadomo przez kogo wydawanym 
komendom, idealnie zgrane i  szybkie, 
małe rybki czasem z równie niewytłu
maczonych powodów nagle przery
wają swój opętańczy taniec, zawisa
ją nieruchome w wodzie i jakby 
wypoczywają. W takiej właśnie 
chwili powstało reprodukowane tu 
zdjęcie.

Tak, dziwny to świat i  chociaż w 
Bałtyku raczej trudno byłoby spotkać 
łatające ryby, czy podziwiać z bliska 
cuda raf koralowych, każda chwila 
spędzona pod wodą dostarcza no
wych wrażeń, w każdej też chw ili 
coś się wokół dzieje. Trzeba tylko 
umieć patrzeć.

Zdjęcia skończone. Szybuję chwilkę 
pod powierzchnią, lecz nie mogąc do
strzec dna osuwam się w  głąb. Naj
pierw wokół robi się coraz ciemniej, 
kiedy jednak spływam nad piaszczy
sty grant, znów rozjaśnia się. Jasny 
piasek odbija rozproszone promienie 
świetlne. Jest ułożony w misterny 
wzorek. Pagórki i dolinki, strome i 
spłaszczone profile — deseń ten, 
k tóry zresztą powstaje wskutek 
wgłębnych ruchów falującej wody, 
do złudzenia przypomina powierzch
nię zmarszczoną lekkim wietrzykiem. 
Pusto. Piaszczyste dno, to dno ru
chome, zmieniające swój kształt i  
konfigurację pod wpływem fa li i  prą
dów. Nie utrzyma się tu żadna roślin
ność. Po pierwszym sztormie każdy 
omułek, który by zamieszkał na tych 
wędrujących, zdradliwych „w yd
mach", zostałby pogrzebany żywcem 
pod zwałami piasku. Gdzie zaś nie 
ma roślinności, nie ma i ryb.

Nic dziwnego, że tak nieufnie trak
tuje się wszystkie raporty nurkowe 
i że w  praktyce wydobywania wra
ków na przykład spotyka się absur
dalne na pozór odchylenia w  tak

ZDJĘCIE POWSTAŁO W CHWILI, GDY ROJ BŁYSZCZĄCYCH RYBEK PRZERWAŁ NA MOMENT SWÓJ TANIEC



| prostych obserwacjach, jak długość, 
czy szerokość jakiego obiektu. Gdy 

| szacuje ją  k ilku  nurków, zostaje oce
niona na kilka, kilkanaście, a czasem 

f i  na kilkadziesiąt metrów. Inność śro- 
| dowiska, o której mowa, niestety, nie 

daje się odtworzyć na zdjęciach. 
Martwa emulsja rejestruje tylko 

; zmianę natężenia światła — nic wię-

I
cej. Nie ty lko dziwność oświetlenia, 
nie tylko jego zmienne zabarwienie, 
lecz i  niezwykłość podwodnej pers
pektywy, przestrzenność otaczającego 
świata, tzn. jego trójwymiarowość, 
oraz mimowolna, ciągła zmiana kąta 
obserwacji przez nurka — oto cechy 
„inności" podwodnego świata.

Ograniczenie widoczności ma też 
swoje uroki. Najpierw rozmyte, póź
niej coraz ostrzejsze, wyłaniają się 
kontury zaścielających dno głazów. 
Za węgłem pola widzenia czai się 
wciąż niespodzianka — może za 
chwilę ujrzę coś niezwykłego? Wszy
stko ma posmak tajemniczości. Blaski 
i  refleksy, odbicia i  zniekształcenie 
konturów, złudzenie wzrokowe i ta
jemnicze ruchy c z e g o ś  na granicy 
zasięgu widzenia — oto atmosfera 
psychiczna, w jakie j pod wodą prze
bywa nurek.

Instrumentem o wiele lepszego od
tworzenia nastroju, jak i panuje pod 
wodą, jest film. Pierwsze próby f i l
mowania przyniosły mi raczej rozcza
rowanie. Wina leżała zresztą po mo
je j stronie. Użyłem zbyt mało kon
trastowego materiału negatywnego. 
Lecz w ub. roku nakręciłem trochę 
próbnych zdjęć na wraku ORP GRYF 
na błonie Superpan i  od razu otrzy
małem zadziwiająco dobre rezultaty.

Była połowa października, słońce 
straciło swój blask i  tTzeba było 
schodzić pod wodę tylko koło po
łudnia. Wielką i  nieporęczną kamerę 
pożyczyliśmy ź Wytwórni Filmów 
Dokumentalnych, która zresztą wy
budowała ją pod naszymi auspicjami. 
Jak każdy prototyp kamera nie była 
udana. Po nakręceniu sprężyny film  
biegł około minuty, po czym trzeba 
było znów naciągać sprężynę źle 
skonstruowaną korbą. Po następnej 
minucie było już po wszystkim: mu
siałem wracać na powierzchnię, aby 
wymienić magazynek z naświetloną 
taśmą

Wrak leży mniej więcej w połowie 
drogi między Jastarnią a półwyspem 
Rewa. Nie jest to właściwie już 
wrak, lecz jego niewielki fragment 
stanowiący obecnie ćwiczebny cel dla 
naszych bombowców. Resztę dawno 
pocięto na złom i  odtransportowano 
do hu t

Część zachowanych masztów wy
staje nad wodę. Imponujący, choć 
jednocześnie żałosny widok. Pod wo
dą wrak wygląda mniej zachęcająco. 
Jest porwany i poszarpany wybucha
mi bomb. Na wszystkie strony ster
czą jakieś oderwane p ły ty  poszycia 
i  pokładu, grożą poruszające się wraz 
z falowaniem wody ostre obłomy i 
pręty. We wszystkie dni, kiedy pod
pływaliśmy do wraku, w iał silny 
w iatr z SE pędząc niewysoką, lecz 
zgrzywioną falę aż gdzieś do ujścia 
Wisły. Wrak skrzypiał i  dźwięczał

pod naporem wiatru. Dobiliśmy ło
dzią po zawietrznej.

Fala miotała mną, kiedy obciążony 
wielką kamerą schodziłem do morza. 
Pod wodą nie było lepiej. PTzez w iel
kie otwory w  kadłubie, przez szpary 
i  plątaninę poszarpanych blach pory
wy mikroprądów rzucały mnie w  róż
nych kierunkach. Nim się zdążyłem 
obejrzeć, ubiór był już przecięty w 
kilku  miejscach. Woda przedostała się 
natychmiast pod gumę, wstrząsnął 
mną dreszcz. Za chwilę pod wodą 
pojawił się mój towarzysz uzbrojony 
w najmniej poręczną z naszych ka
mer podwodnych — w „Robota" 
zamkniętego w pancerzu z łuski po
cisku artyleryjskiego. Ciężki pan
cerz trzeba było jakoś zrównoważyć 
z wodą, więc domocowaliśmy do nie
go 4 pływaki rybackie. Całość — nie 
mniej nieporęczna niż kamera filmo

wa. Zaleta — automatyczny przesuw 
filmu i  takiż naciąg migawki.

Opuściliśmy się niżej. Na głębo
kości sześciu metrów dostrzec można 
było część pokładu dziobowego spo
czywającego płasko na dnie. Kiedy 
później wydobyliśmy na powierzch
nię kilka kawałów żelastwa walają
cego się po pokładzie, okazało się, 
że wszystkie były pokryte grubą war
stwą czerwonej, jaśniejącej wesoło 
w słońcu rdzy. Jednakże przed obiek
tywem mej kamery rozpościerał się 
teraz pokład o barwie niemal czarnej. 
Czarnej, gdyż woda pochłania naj
skuteczniej fale długie widma słone
cznego. Nie miałem wielkiej nadziei, 
że zdjęcia pokładu udadzą się, nie
mniej, kiedy później wyświetliliśmy 
film  na ekranie, ujrzałem przed sobą 
obraz do złudzenia imitujący widok, 
który oglądałem pod wodą w paż-



dziemiku. Niestety powiększenie wy
konane na papierze mniej odbija 
światła niż przepuszcza go przezro
czysta taśma filmowa na jasny, opa
lizujący ekran. Stąd i efekt powięk
szenia na papierze — o wiele 
mniejszy.

Pokład porastały nieliczne glony. 
Wokół ani jednej ryby. A  tyle się 
ich przecież kręci zawsze w pobliżu 
wraków. Dopiero kiedy opuściłem się 
jeszcze niżej wzdłuż burty w spokoj
niejszej nieco, choć bardzo mętnej, 
pełnej widocznych gołym okiem za
wiesin wodzie ujrzałem stadko ma- 
ciupeńkich rybek wirujących jak rój 
komarów. Skierowałem na nie obiek
tyw kamery, lecz w tym właśnie mo
mencie skończył się film. Mogłem 
się nie spieszyć. Podpłynąłem aż do 
samego roju, aby przyjrzeć się mikro- 
rybkom z bliska i  — o dziwo! Pomy
liłem się. To nie były rybki lecz kre
wetki. Przyznam się, że nie miałem 
dotychczas pojęcia o ich istnieniu 
w naszych wodach. M iały śmieszne, 
długie nóżki, były półprzezroczyste 
i przebierały swymi kończynami tak 
szybko, że trudno było ułowić okiem 
ich miganie.

Opływając cały wrak wróciłem do 
okrętu okrężną drogą. Kiedy w ielki 
cień jego kadłuba zamajaczył mi nad 
głową, tuż przed sobą zobaczyłem 
wielkie skrzydła śruby błyszczące w 
słońcu wypolerowanym mosiądzem.

Jeszcze raz zszedłem tego dnia do 
wody, aby sfilmować ten widok.

Wyświetlony na ekranie film, skle
jony zresztą ze zbyt krótkich, niepo
wiązanych tematycznie i  fragmenta
rycznych ujęć, okazał się zadziwia
jąco dobry 1 ciekawy. Mimo małej 
przezroczystości wody, obecności w 
wodzie gruboziarnistej zawiesiny i 
późnej pory roku — niektóre ujęcia 
klarownością i  czytelnością obrazu 
w niczym nie ustępowały hassow- 
skim „Przygodom na Morzu Czerwo
nym". Oprócz innych wad reprodu
kowane tu powiększenia z poszcze
gólnych klatek filmu grzeszą pewną 
nieostrością. Na ekranie tego nie w i
dać. Na obraz oglądany na ekranie 
składają się w ciągu jednej sekundy 
24 kla tk i filmu. Składa się też ruch. 
Widz odnosi zupełnie inne wrażenie.

Osobiście jestem zdania, że wraz 
z tymi próbnymi zdjęciami urodziła 
się w Polsce nowa gałęż reportażu 
filmowego, przyznali to zresztą sami 
filmowcy z WFD, których pierwsze 
podwodne próby na jeziorach ma
zurskich nie wypadły zachęcająco. 
Mały wycinek nakręcanego wówczas 
materiału był wstawiony do którejś 
z kronik jesienią 1956. Jest nadzieja, 
że w najbliższych latach Film Polski 
ruszy do boju i  będziemy mieli spo
sobność oglądania w kinach polskich 
filmów podwodnych. Technicznie nic 
temu nie stoi na przeszkodzie.

Sprawa filmu będzie miała też, są
dzę, duże znaczenie w tworzeniu się 
„ideologii" naszego sportu nurkowe
go, który — jak wiemy — w Polsce 
dopiero się rodzi. Nie mamy reki
nów, nie mamy płaszczek, nie mamy 
mieniących się wszystkimi barwami 
i  pulsujących najbardziej intensyw
nym życiem raf koralowych. Łowiec
two podwodne nie ma więc w  na
szych wodach przyszłości. Gdybyśmy 
zezwolili na harce podwodnych łow
ców uzbrojonych w harpuny, nielicz
ne ocalałe jeszcze przed zachłanno
ścią wędkarzy szczupaki czy okonie

wyginęłyby szybko w naszych wo
dach do cna. Natomiast turystyka 
podwodna, podwodne krajoznawstwo, 
prace badawcze wszelkiego rodzaju 
(archeologia, geologia, zagadnienia 
przyrodnicze) oraz film  i  fotografia 
podwodna powinny się stać treścią 
ideową wszystkich wypraw, obozów, 
wypadów i jakie tam jeszcze nazwy 
będą nosić wyjazdy naszych płetwo
nurków.
■ Film przede wszystkim. Podobnie 
jak  to się dzieje łub winno dziać 
również i w innych dziedzinach tu
rystyki i  krajoznawstwa

T u z przeszło 700 jat minęło od chwili gdy mistrz Hor- 
I man Balk na czele rycerstwa i knechtów spotkał Smet- 

/  kit • odzianego w strój pruskiego kunigas<i. Przo-zh, 
700 lat upływa oci rozpoczęcia podboju Prusów, Zniknął z po
wierzchni ziemi lud nadbałtyckich pogan i pozostało, do nim 
tylko nieco historycznych wzmianek z opowieścią o św. W oj
ciechu na czele. Kim byli ci odziani w skóry wojownicy raz. 
po raz napadający na pogranicze mazowieckiej prowincji* 
Należeli do dużej rodziny ludów mówiących językami bał
tyckimi. Ich pobratymcy, Jadżwingowie, których stolicą mia
ło być dzisiejsze miasteczko podlaskie -  Drohiczyn, byli 
przez długi czas postrachom północno-wschodnich obszarów 
.średniowiecznej Polski. Inni ich krewniacy, Litwini, najechali 
>groi.nne kraje ruskie i ómalże nie rozpłynęli się w morzu 
pouaitych ruskich ludów. Ale powodzenie odwróciło sit; oci 
'Ojown.czwh Bałtów. Jaćwież rozgromiono w bitwie pod Ża- 

w.c.ios^Tii. o Litwę od wzrastającej groźby ze strony Krzv- 
zaisow t Mosśwy uratowała unia z Polską. Ofiarą Zakonu 
Teutonr smgo Tann> Marii Jerozolimskiej padli Prusowie 
, ' tępiono ich tak systematycznie, że dziś głównie archeo- 
,og może cos powiedzieć o życiu mieszkańców sprzedanego 
przez pruskiego diabła „kraju zimnych jezior".

O  STROJU
»północnych

p o g a n «

R O M U A L D  O D O )
Mimo intensywnej kolonizacji zbroj

nej prowadzonej przez Krzyżaków, 
krainy pruskie jeszcze przez długi czas 
zachowywały swą odrębną kulturę. 
Dowodzą tego archeologiczne wyko
paliska prowadzone dziś przede wszy
stkim na średniowiecznych cmenta
rzyskach pruskich. Dlaczego jednak 
właśnie przede wszystkim na cmen
tarzyskach? Otóż XIII-to i XIV-to- 
wieczne cmentarze pierwotnych Pru
sów posiadają duże znaczenie dla ar
cheologa w przeciwieństwie do podob
nych cmentarzysk plemion polskich. 
Osady pruskie by ły  jeszcze w tym 
czasie w znacznej mierze pogańskie 
i  zmarłym ich mieszkańcom wkła
dano do grobów mnóstwo przedmio
tów używanych przez nich za życia. 
Tymczasem mieszkańcom chrześcijań

skich już podówczas osad polskie: 
ich religia surowo zakazywała podob 
nych praktyk. Trąciło to bowiem pc 
gaństwem.

Podczas gdy słowiańskie cmentarz 
z tego okresu grupują się już wokć 
kościołów lub w pobliżu osad, cmen 
tarze pruskie leżą na odludnych urc 
czyskach. To. o czym piszę, znalezion 
dwa lata temu na jednym z takie 
cmentarzysk. Lescy ono w  Równinie 
w powiecie kętrzyńskim. W  szereg 
kobiecych grobów odkryto tu szcząi 
k i średniowiecznych strojów pruskich 
Oczywiście do naszych czasów dc 
chowały się tylko ozdoby, biżuteri 
t gdzie niegdzie wśród nich resztli 
tkanin. Niemniej wiedza nasza o iy  
ciu wymarłych mieszkańców prus 
kich wiosek jest tak skromna, że kai
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Z D A W N Y C H  K R O N I K  
I I N N Y C H  Z A B Y T K Ó W  

P I Ś M I E N N I C T W A

D O  T U R Y S T Ó W : „Zbrodnią widzieć wprzód obce. a nie znać własnego 
Swój kraj kochać, znać dobrze, powinność każdego"

(Jan Wincenty Smoniewski Dziennik wykazujący po
dróże od roku 1912, rękopis nr 503 Biblioteki PAN 
w Krakowie)

JAK GDAŃSK WITAŁ 
ŻO NĘ W ŁADYSŁAW A IV

W roku 1648 ukazała się w Paryżu 
pięknie wydana książka pt. Relation 
du voyage de la reine de Pologne. 
Napisał ją Jan Le L a b o u r e u r ,  
pan de Bleranval, towarzyszący Lud
wice Marii, żonie Władysława IV  
w podróży do je j nowej ojczyzny i do 
zaślubionego w Paryżu, nieznanego 
je j osobiście, męża (pana młodego 
przy ołtarzu zastępował wojewoda 
Krzysztof Opaliński).

*
Ludwika Maria Gonzaga dążyła do 

Polski z Paryża przez Hamburg, a na
stępnie nadmorską drogą przez Ko
szalin na Gdańsk 8 lutego 1646 roku 
znalazła się w  granicach Polski. Już 
jednak w Koszalinie spotkała się ze 
swymi poddanymi, którzy wyjechali 
dla powitania nowej pani. Hołdy zbie
rała też na samej granicy, np. w  Lę
borku. Spotkanie nastąpiło też w O li
wie pod samym Gdańskiem, lecz 
właściwe, uroczyste przyjęcie odbyło 
się dopiero na milę przed Gdańskiem.

Przyjęcie, jakie zgotowało miasto i  
szlachta polska, olśniło Le Laboureu- 
ra i  całe francuskie otoczenie królo
wej, towarzyszące je j w podróży.

A  więc „wyszło naprzeciw 48 cho
rągwi, po 120 ludzi każda, za nimi 
230 lekkozbrojnych. Dalej 400 jeźdź
ców gdańskich w czarnych ubiorach 
i  ze złotymi łańcuchami na piersiach, 
dalej 300 dragonów Wejhera, 100 
jezdnych. 100 dragonów i 100 węgier
skich hajduków biskupa warmińskie
go, następnie 300 hajduków i drago
nów biskupa kamienieckiego, wresz
cie hufce brata królewskiego, księcia 
Karola, oraz senatorów i urzędników, 
szlachta, kozacy, hajducy i dragoni, 
z których 200, przybranych w naj
świetniejszą czerwień, należało do 
Stanisława Alberta Radziwiłła, wresz
cie 200 jezdnych z najznakomitszej 
szlachty, przybranych w żupany ze 
złotogłowiu, suknie ze złoconej per
skiej tkaniny, futrami soboli lub pan
ter podbite, w czapkach futrem wy- 
-erpndez raAMOiuaiuetp z ipAupppp>(

mi przy kitach. Wszyscy mieli u łęku 
siodła karabele w pochwach ze złota 
lub złoconego srebra, usianych drogi
mi kamieniami. Niemniej strojnie niż 
jeźdźcy przybrane były rumaki. Za
chwycony Le Laboureur pisał: „wszy
stko to, co Grecy pisali o bogactwie 
i zbytku Persów starożytnych, nie da 
się porównać z tym, cośmy widzieli, 
i trudno nam dziś samym już uwie
rzyć, żeśmy widzieli to naprawdę".

Dopiero za tymi strojnymi, spraw
nie, bojowo uszykowanymi hufcami 
jechali biskupi: kujawski, warmiński 
i  kamieniecki, ks. Karol, poseł Fran
c ji de Bregy i marszałek hr. Denhof. 
Za nimi jechało sześciu trębaczy. Z 
bramy miejskiej wyszli pieszo burmi
strzowie i na srebrnej tacy podali 
królowej klucze miasta. Syndyk miej
ski wygłosił stosowną, kwiecistą ora- 
cję, 150 dział fortecznych z twierdzy 
nadmorskiej w Wisłoujściu i 50 z 
miasta dało salwę i karoca królowej 
wraz z towarzyszącym je j orszakiem 
francuskim i polskim wjechała wśród 
wiwatów mieszczan gdańskich w u li
ce miasta.

Na ulicy Długiej, tej sławnej „Dro
dze Królewskiej", królową powitały 
dwie wielkie bramy tryumfalne, umie
szczone tam łacińskie napisy sławią
ce wielkie dzieła i zwycięstwa kró

lów polskich. Odezwał się chór umie
szczony na ogromnej galerii. Następ
nie biało ubrane dzieci odegrały ma
łe „teatrum".

*
Uroczystości w Gdańsku trwały 10 

dni. Le Laboureur opisywał wszystko 
wytrwale. Oto na przykład opis bie
siady, którą miasto urządziło na spo
sób polski.

„Zastawa była wspaniała. Szcze
gólną uwagę zwracały trzy wielkie 
piramidy z cukru, lśniące złotem i oz
dobione postaciami alegorycznymi 
orłami i rozmaitymi napisami. Królo
wą obsługiwał w ielki krajczy Jerzy 
Ossoliński, i w ie lki podczaszy Fran
ciszek Ossoliński. Oprócz nich przy 
stole usługiwało 50 szlachty. Podczas 
biesiady koncertowała „ku ogólnemu 
zadowoleniu" sławna w całej Europie 
kapela królewska, którą Władysław 
IV  wielkim kosztem utrzymywał na 
zamku warszawskim. Biesiada, jak po
wiedziano, urządzona była na sposób 
polski. Królowej, nie przyzwyczajo
nej do naszej kuchni, snhdź nie sma
kowały dania mięsne, zjadła z nich 
bowiem tylko — dwie kuropatwy, 
lecz te były przyprawione po fran
cusku."

Nadesłał Z. Brocki

T O R U Ń S K I E  P IE R N IK I  I W KOLIBIE
Jadąc do Gdańska w 1825 r. Fry

deryk Chopin, lat wówczas 15 liczą
cy zwiedził miasto rodzinne Koper
nika. Zabytkom Torunia poświęcił 
wiele miejsca w swym liście do ko
legi szkolnego Jana Matuszyńskiego. 
Pisze więc, że widział dom, w któ
rym się urodził Kopernik i uznał, że 
„całe to miejsce (jest) teraz nieco 
sprofanowane", w „tym  pokoju, gdzie 
(...) sławny astronom życiem udaro- 
wany został" przebywa bowiem jakiś 
Niemiec, który „nic nie zważa, kto 
w  tym domu mieszkał" i pozwala, by 
po ścianach chodziły pluskwy...

Oglądał starą „fortyfikację ze wszy
stkich stron miasta, ze wszystkimi 
szczegółami", „sławną machinę do 
przenoszenia piasku z jednego miej
sca na drugie, machinę składu jak 
najprostszego, nader interesującą".

„kościoły gotyckiej budowy", „wieżę 
pochyłą" oraz ratusz, którego „naj
większą osobliwością jest to, iż ma 
tyle okien, ile dni w roku, tyle sal, 
ile miesięcy, tyle pokoi, ile tygodni", 
a cała ta budowla „jest najwspanial
szą, w guście gotyckim".

„Największą impresję”  na młodym 
Chopinie zrobiła jednak sławna spe
cjalność Torunia — pierniki (jeden z 
nich wysłał nawet do Warszawy). 
Piernikom poświęca kilka zdań w 
tymże liście do Matuszyńskiego: mię
dzy innymi pisze, że „podług zwy
czaju tutejszego piernikarzy. sklepy 
do pierników są to sienie, obstawio
ne skrzyniami, na klucz dobrze za
mykanymi, w których rozgatunkowa- 
ne, w tuziny ułożone pierniki spo
czywają".

Nadesłał Z. Brocki

j Obejrzawszy Smereczyn, dostaliś
my się do Koliby (zowią budę pa
sterza, których zowią juhasami, a go
spodarza nad nimi gazdą). Jakże za
dziwieni zostaliśmy widząc wśród gór 
mężczyzn zadziwiającej piękności w 
całej budowie ciała, o odsobnionych 
od swoich dziedzin, żyjących mlekiem 
owczym (zwanym żętycą), twarogiem 
i wodą źródlaną. Na pozór tak lichy 
pokarm jest dla nich najposilniejszą 
potrawą i nigdzie w życiu moim nie 
widziałem tak mężczyzn pięknych i 
dobrej tuszy, postawa ciała najpro- 
ściejsza, wyraz twarzy jest myślący, 
a oko okazuje wesołego i dowcipne
go człowieka, chód mają tak lekki, 
że zdają się nie dotykać stopami zie
mi chodząc po górach. Włosy po
wszechnie noszą długie na bokach 

| czoła w warkocze splecione, całe cia

ło jako też i  ubiór będąc w górach 
smarują masłem owczym, koszula 
krótka świeci się od tłustości, pas 
sezroki ściska im boki, spodnie zaw
sze opięte wełniane i białe, gunia 
krótka bura, kapelusik malutki i trep- 
cie, które przymocowane do nóg rze
mieniami, są dogodniejsze do chodze
nia nad wszelkie inne obuwie. Ubiór 
taki sam we wsiach zwanych dzie
dzinami, tylko koszula zawsze biała 
i cienka. Kobiety powszechnie mniej 
są piękniejsze od mężczyzn, lecz do
wcipne w swoich odpowiedziach i 
ochedóstwo jest im właściwe".

(Jan Wincenty S m o n i e w s k i  Bsten« 
nik wykazujący podróie od roku lu t, rę
kopis nr 503 Biblioteki PAN w Krakowie, 
nadesłał J. Dużyk)

NIEDAWNO ODWIEDZIŁ KRAKÓW CZOŁOWY ALPINISTA BUŁ
GARSKI ENCZO PETKOW. ZAPOZNAWSZY SIĘ Z „ZIEMIA" P E T- 
KOW POPROSIŁ SWOICH POLSKICH PRZYJACIÓŁ ABY ZAPRĘ 
NUMEROWALI MU NASZ MESIĘCZNIK ZE ZLECENIEM WYSYŁKI 
ZA GRANICĘ.

Odpowiednią sumę (19.50 
zł za kwartał, 39 za pół
rocze i 78 zł za rok) wpła
ca się na konto PKO nr 
I—6—100024 z zazna
czeniem adresu tej oso
by za granicą, dla której 
ZIEMIA jest przeznaczo
na. Kolportażem zajmuje 
się PKWZ „Ruch*', w 
Warszawie, ul Wilcza. 46. 
Tam też należy kierować 
ewentualne reklamacje. 
Przypominamy, że ter
min zamówienia prenu
meraty na IV  kwartał 
b. r. upływa 10 września.

Czy 
wiecie 
co robili 
w
Polsce
don Jose Luis
oraz
jego
przyjaciele
Potonio
i Vincente
członkowie
Gruppo
Espeleologico
Edelweis
z
Burgos 
w Hiszpanii? 
Możecie 
o tym 
przeczytać 
w następnym 
numerze 
Z IE M I
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dy wykopany szczegół ma tu niemały 
wartość. Zresztą ze znalezionych w 
równińskich grobach resztek można 
już jako tako zrekonstruować strój 
pruskiej niewiasty sprzed ośmiu wie
ków.

I tak bardzo charakterystycznym 
strojem głowy był ozdobny diadem 
z brązowej blachy. Diadem ten jednak 
stanowił nie tylko ozdobę. Służył on 
również zapewne do podtrzymywania 
upiętych włosów lub welonu, o czym 
świadczyłyby resztki znalezione wokół 
niego. W uszach nosiły kobiety dru
ciane kolczyki z paciorkami opatrzo
ne niekiedy maleńkimi dzwoneczkami. 
Przypominało to nieco dzisiejsze k lip 
sy. Szyję zdobiły rzędy paciorków 
z kolorowego szkła, bursztynu a cza
sem nawet ze srebra. Niektóre z ko
biet (prawdopodobnie zamożniejsze) 
pochowano w naszyjnikach składa
jących się z kilkunastu sznurów pa
ciorków, przetykanych muszelkami 
nadśrodziemnomorskiego pochodzenia, 
plakietkami z ołowiu Ipb cyny, a tak
że brązowymi dzwoneczkami. Do za
pinania szat, chust i welonów używa- 
wały mieszkanki pruskich osad róż
nego rodzaju zapinek, o rozmaitej 
wielkości i kształtach. Ponadto w 
czasie wykopalisk natrafiono na roz
maitego rodzaju pierścionki, sprzączki 
i amulety z brązu, srebra i żelaza, bo
gato zdobione nożyki a także na ob
szyte dzwoneczki skórzane obuwie.

A  jak wyglądały tkaniny, z których 
pruskie kobiety szyły swe szaty? Jak 
wykazała analiza resztek tkanin zna
lezionych w grobach, używano tu 
materiałów w kilku  rodzajach. Wyko
nanie tych tkanin stało na stosunko
wo wysokim poziomie technicznym, 
Odkryto np. w tkaninach z wełny ow
czej domieszkę włosia sarny lub je
lenia. Znaleziono krajkę utkaną na 
prymitywnych krosnach tabliczko
wych. Co ciekawsze, w czasie ana
lizy rozpoznano kolory znalezionych 
resztek tkanin. Okazuje się że Pru
sowie używali barwy brązowej, czer
wonej, zielonej, czarnej i naturalnej 
— białej. Jak widać, gama barw była 
dość szeroka.

Oczywiście trudno na podstawie 
tych wszystkich znalezisk mówić o 
kompletnym stroju pruskich kobiet. 
Istnienia niektórych szczegółów, jak 
np. wianków z kwiecia, zausznic z ja 
rzębiny, kory, żołędzi i kasztanów mo
żemy się tylko domyślać. Być może 
dalsze wykopaliska rzucą pewne do
datkowe światło na te zagadnienia. 
Nie mniej musimy się liczyć z tym, że 
pewne dziedziny kultury materialnej 
naszych dawnych północnych sąsia
dów pozostaną dla nas na zawsze nie 
wyjaśnione.

Co jednak już dziś możemy powie
dzieć na podstawie wykopalisk? Sam 
choćby krótki przegląd ozdób stroju 
kobiety pruskiej stawia pod dużym 
znakiem zapytania teorie niektórych 
uczonych opowiadające o przesadnie 
niskim poziomie kultury wytępionych 
przęz Krzyżaków „północnych barba- 
1 rzyńców".

METALOWE ZAPINKI ZNALEZIONE W ŚREDNIOWIECZNYCH GROBACH 
PRUSKICH NA MAZURACH

POWYŻEJ -— AMULET PRUSKI Z KŁA NIEDŹWIEDZIA. ZDJĘCIE U DOŁU
— WISIOREK Z BRĄZU



KRAJOZNAWSTWO 
Z A  G R A N I C Ą

T U R V S T V C Z n n
K A R I E R U

Po ostatniej wojnie zaobserwowano 
w krajach Europy zachodniej wręcz 
żywiołowy rozwój turystyki. Podróże 
przestały być luksusem a liczne biu 
ra turystyczne wszystkich krajów 
prześcigają się w usługach wobec 
własnego i cudzoziemskiego turysty. 
Znosi się też między Doszczególnymi 
państwami bariery paszportowe i cel
ne. Wysoka przeciętna stopa życiowa 
i dążenie do obniżki kosztów usług 
turystycznych nadają powojennej tu
rystyce kolosalny rozmach.

Ba, nawet u nas przeciętny amator 
turystyki zagranicznej może stosun
kowo tanim kosztem wybrać się... w 
„obszar konwencyjny" Tatr Słowac
kich. Przypomina on wprawdzie nieco 
dziewiętnastowieczny północno-ame- 
rykański rezerwat, w którym żyli 
swoim „własnym życiem" spacyfiko- 
wani Apacze i Nawajowie, ale bo też 
i  owi turyści jeżeli nawet obyczaja
mi nie przypominają pobratymców 
Winnetou, to w  każdym razie nie
jednokrotnie półdzikich białych han
dlarzy prerii.

W powojennej Europie obok takich 
z dawien dawna atrakcyjnych kra
jów  jak Francja czy Włochy, uwagę 
zagranicznego turysty zaczynają co
raz bardziej przyciągać kraje dotych
czas mniej pod tym względem popu
larne. Do nich może należeć i Polska. 
Może — o ile oczywiście zdoła zape
wnić zagranicznemu turyście choć w 
części te niezbędne wygody i  jakimi 
styka się on w innych krajach euro
pejskich. Nie warto tu zresztą powta
rzać tego, co się na temat braku od- 

_powiednich urządzeń turystycznych 
obszernie pisze ną łamach naszej 
prasy. Warto natomiast zapoznać się 
z sytuacją jaka panuje w kraju ro
biącym turystyczną karierę dopiero 
po wojnie.

Jest nim Dania. Nizinny półwysep 
wrzynający się wraz z archipelagiem 
wysp we wcale nie najcieplejsze i 
najbardziej malownicze morze. A  jed
nak obok tradycyjnych źródeł de
wiz jak eksport masła, bekonów i  ja j 
na czwartym miejscu pojawia się tu
rystyka. W  r. 1955 Dania uzyskała 
stąd 310 milionów koron, a zatem 
więcej niż z eksportu konserw mię
snych, serów, ryb, statków i dieslow- 
skich motorów. Skąd się bierze ten 
wzrost zainteresowania maleńką i  — 
na pozór — mało atrakcyjną Danią? 
Odpowiedzi na to stara się udzielić

Kristjan Bure, wiceprezes duńskiego 
towarzystwa podróżniczego, opiera
jąc się na danych z szeregu rozmów 
przeprowadzonych z podróżującymi 
po Danii cudzoziemcami.

Dania nie może ofiarować obcemu 
turyście ani łagodnego klimatu, ani 
egzotycznych piramid, ani potężnych 
gór. To prawda, ale z drugiej strony 
Dania jest tańsza. Nie każdy może 
sobie pozwolić na oglądanie piramid. 
Nie wszyscy też mają ochotę na gór
ską wspinaczkę lub zwiedzanie słyn
nych galerii sztuki. Liczną rzeszę cu
dzoziemskich turystów dzieli Kristian 
Bure na trzy zasadnicze grupy: ta
kich którzy przyjeżdżają do wielkich 
centrów rozrywkowo-wypoczynko- 
wych i mieszkają w nich przez cały 
czas pobytu w Danii; turystów prze
noszących się z miejsca na miejsce 
i wreszcie takich, którzy przybyli do 
Danii w ściśle określonym celu, inte
resując się np. archeologią, sztuką 
lub historią. Do nich zalicza zresztą 
również i wędkarzy. Najbardziej spo
śród nich wymagającymi są turyści 
wędrowni, ale też oni są później naj
cenniejszymi propagatorami kraju, w 
którym przyjemnie spędzili urlop lub 
wakacje.

Czego żąda cudzoziemiec od kraju, 
w którym decyduje się spędzić urlop# 
Chciałby w nim zobaczyć coś nowe
go, nieznanego mu dotychczas, coś 
co wprawiłoby go w podziw. Prócz 
tego jednak pragnie on na ogół zna
leźć tu w pewnym sensie odpowied
n ik i instytucji, do których przywykł 
u siebie w domu, a w każdym razie 
zetknąć się z czymś, co mógłby po
równać ze swym ojczystym środowi
skiem. Jakie są więc atuty Danii 
wobec cudzoziemców#

Pierwszym z nich, szczególnie dla 
przybysza z państw śródlądowych, 
jest morze. A  wraz z nim szeregi 
piaszczystych wydm nadbrzeżnych. 
Dalej — nieznane południowcom — 
jasne, północne noce. Wreszcie ła
godny, lekko pofałdowany krajobraz, 
w którym z wiosną zielenią się lasy 
bukowe, a cały kraj wygląda jak 
żyzne pole uprawne, ruchliwa stolica 
i senne, pokryte czerwoną dachówką 
miasteczka prowincjonalne.

Życie codzienne Duńczyków to 
wdzięczny obiekt dla żądnego obser
wacji porównawczych cudzoziemca. 
Czystość, porządek i życzliwość na 
każdym kroku — oto co uderza przy
bywających do Danii turystów.

A  dalej je j pracowita zamoż
ność, sprawny przemysł, farmy, do
skonałe szosy i świetnie prowadzone 
hotele. W końcu dla niejednego przy
bysza z innych krajów europejskich 
żywo jeszcze pamiętającego minioną 
wojnę i  rozkład życia społecznego 
jak i był je j następstwem, prawdziwą 
egzotyką będzie obraz społeczeństwa 
duńskiego. Jego wysoka kultura prze
pojona ideą skandynawskiej demo
kracji na codzień. Wszak jest to 
kraj, w którym rodzina królewska 
podróżuje bez osobistej eskorty, mo
narcha dwa razy w  miesiącu udziela 
audiencji wszelkim interesantom, a 
dzieci królewskie uczęszczają do 
zwyczajnej miejscowej szkoły.

Aż dziw bierze, że jakoś dotych
czas rzadko próbowano się u nas za
stanawiać nad tym, co właściwie w 
Polsce zainteresowałoby zagranicz
nych turystów. A pamiętajmy, że — 
jak pisze Kristjan Bure —> „trudno 
mniemać, iż wszystko to, co pocią
ga w danym kraju jego mieszkańca, 
będzie również stanowiło atrakcję i 
dla cudzoziemca".

opracował Liszek Dzięgiel
na podst. „D a n ls h  Fo re lgn  

O ttic e  J o u rn a l”
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najliczniejszym stowarzyszeniem kra
joznawczym jest Verein von Landes
kunde von Niedetösteireich und 
Wien *. Wiadomość tę podaje organ 
Vereinu, miesięcznik Unsere Heimat 
dodając, że jest to także najliczniej
sza organizacja na terenie całego 
„niemieckiego obszaru językowego". 
Verein liczy obecnie 1204 członków 
rzeczywistych, przy czym w ielu z

'  Z w ią ze k  K ra jo z n a w c z y  D o ln e j A u s t r i i  
1 W iedn ia .
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nich to szkoły (174) lub kasy pożycz
kowe (17). O popularności krajoznaw
stwa i dużej liczbie krajoznawczych 
stowarzyszeń w Austrii mógłby świad
czyć fakt, że Verein wymienia swoje 
pismo za 166 różnych czasopism w y
dawanych przez pokrewne organiza
cje. Przypuszczenia te potwierdził 
speleolog z Salzburga p. inż. Seiser, 
który niedawno bawił w Krakowie.

W  jego rodzinnym mieście na przy
kład istnieją dwa odrębne stowarzy
szenia o charakterze krajoznawczym. 
Jedno, to posiadające własne czaso
pismo towarzystwo miłośników histo
r ii i zabytków miasta, a drugie — 
klub speleologiczny, zrzeszający ama
torów badania jaskiń, których wiele 
jest w okolicy.

Choć wspomniana Unsere Heimat 
jest miesięcznikiem popularnonauko
wym, wiele drukowanych na je j ła
mach prac ma charakter przyczynkar- 
skich publikacji naukowych, Np. ar
tyku ł Stefana Denka informuje o od
krytych ostatnio w okolicy Wiednia 
stanowiskach archeologicznych z 
okresu rzymskiego; F. Schmutz-Ho- 
bertchen ogłasza krótką pracę o pa
sterskiej pieśni religijnej. Lothar 
Mechney rozważa zagadnienia ochro
ny przyrody w okolicach Wiednia. 
Całości pisma dopełniają liczne dro
bne notatki informacyjne z zakresu 
historii, historii sztuki, etnografii, 
muzykologii oraz wiadomości organi
zacyjne i informacyjne bibliograficz
ne. (P. S)

C O M I N G  E V E N T S  
I N

F I N L A N D
jest ilustrowanym informatorem prze
znaczonym dla cudzoziemskich tury
stów odwiedzających Finlandię. W y
daje go co miesiąc w języku angiel
skim Fińskie Towarzystwo Turystycz
ne. W  tego rodzaju wydawnictwach 
na ogół niewiele można znaleźć in
formacji krajoznawczych. Reklamują 
one bowiem przeważnie w spoąób 
dość powierzchowny „sztandarowe" 
atrakcje danego kraju. Wygląda to 
tak, jak np. jakaś nasza popularna 
publikacja zagraniczna propagująca 
Tatry z Podhalem lub Pojezierze Ma
zurskie. A  jednak, jeżeli informator 
turystyczny redagowany jest w spo
sób mniej szablonowy, można w nim 
czasem znaleźć sporo nieznanych cie
kawostek z życia i krajobrazu oma
wianego kraju. Tak jest w wypadku 
Coming Events in Finland. Obok bo-

wiem typowych krótkich informacji 
na temat połączeń kolejowych i lot
niczych, hoteli i  turystycznego kursu 
walutowego, widzimy tu artykuły z 
dziedziny historii i kultury Finlandii. 
I już z tego bądź co bądź skąpego 
źródła informacji spostrzegamy jak 
nikła jest u nas znajomość ku ltury 
i życia narodu fińskiego, Cóż wiemy 
np. o fińskich uniwersytetach, o ma
larstwie lu b . o rzemiośle artystycz
nym tego kraju tak stosunkowo sil
nie oddziaływającym na jego w y
twórczość przemysłową? Co możemy 
powiedzieć o Finlandii — kraju ty 
siąca jezior? Jeden z je j regionów — 
Laponię — spopularyzował nieco wy
świetlany u nas rok temu film „Biały 
ren" ale poza tym wiedza wielu Po
laków o Finach nie bardzo odbiega 
od niejasnych poglądów pana Zagłoby 
na temat „Hyperborejów". Tyle, że 
teraz już wiemy, iż są oni po skan- 
dynawsku dzielni, czyści i uczciwi. 
A  także, że mają dobrych biegaczy i 
bokserów. Mały naród fiński o nie 
ekspandującej choć wysokiej ku ltu
rze pozostawał u nas nieznany, nie 
zawsze zresztą z naszej winy. Osta
tnio dopiero tu i ówdzie zaczyna się 
u nas o Finlandii pisać. Korzystając 
z uzyskania szeregu fińskich publi
kacji już w  najbliższych numerach 
ZIEMI podzielimy się z Czytelnikami 
rezultatami działalności tamtejszych 
krajoznawców badających kulturę 
swego północnego narodu, w której 
splatają się pierwiastki dwu cyw ili
zacji: Zachodu i Wschodu.

(L. Z.)
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W IO SK I IZRAELSKIEGO  
P O G R A N I C Z A

Dzień i  noc w rowach strzeleckich 
czuwają uzbrojeni ludzie. Sterczą lu
fy karabinów maszynowych wymie
rzonych w spaloną słońcem pustynią. 
Nocą raz po raz omiatają przedpole 
reflektory. Obsługa podziemnych pun
któw amunicyjnych i sanitarnych 
gotowa jest w każdej chwili do pod
jęcia akcji. W każdej chwili któraś 
z wież obserwacyjnych może nadać 
sygnał alarmu.

Wzdłuż całej lądowej granicy izra
elskiej ciągnie się łańcuch osad o 
bardzo specyficznym charakterze. 
Ale bo też i sytuacja na granicach 
tego państwa jest również bardzo 
specyficzna. Nie unormowane sto
sunki polityczne sprawiają, że życie 

• po obu stronach granicy nie należy 
do bezpiecznych. Raz po raz dowia
dujemy się z radia i prasy o „nad
granicznych incydentach", w rezul
tacie których paru Żydów lub Ara- 
bów traci życie. Spójrzmy jak żyją 
po izraelskiej stronie granicy ludzie 
narażeni na takie „incydenty".

Obojętne czy dzieje się to na pu
styni Negew, czy w ewangelicznej 
Galilei, czy w tak zwanym „Jerozo
limskim Korytarzu", wszędzie wzdłuż 
swych granic jeży się państwo ży
dowskie szeregiem silnie ufortyfiko
wanych osiedli rolniczych. Ta izra
elska sieć placówek obrony narodo
wej charakterem swym nrzypomina 
nieco organizację obronną Szwajca
rii. W  myśl hasła „ze statku na far
mę", masy imigrantów kieruje się 
obecnie przede wszystkim do tych 
nadgranicznych osad. Tam otrzymują 
oni jednakowo pobudowane z „be
tonu i szkła" zagrody, żywy inwen
tarz i  narzędzia rolnicze. Specjalni 
instruktorzy prowadzą tu kursy rol
nicze, uczą zasad higieny, pierwszej 
pomocy, pielęgnowania dzieci i ob
chodzenia się z nowoczesnymi ma
szynami. Ponadto dla przybyszów or
ganizuje się lekcję języka hebraj
skiego. Wszyscy też mieszkańcy bio
rą udział w ćwiczeniach wojsko

wych. Władze dbają o to, by nie 
rozbijać przybywających grup imi- 
granckich, lecz przeciwnie, osiedla
ją je razem. Ma to dopomóc w wy
tworzeniu się więzi społecznej no
wych osad. Wsie głównie opierają 
swój byt na rolnictwie, jakkolwiek 
zajmują się również i  drobną w y
twórczością rzemieślniczą. W  znacz
nej mierze mogą one liczyć na po
moc finansową rządu, który wiele 
sobie po tym osadnictwie obiecuje. 
Wsie żydowskie żyją tu pod zna
kiem spółdzielczości. Trudne a na
wet wręcz niebezpieczne warunki lo
kalne zmusiły już dawno Żydów do 
tego rodzaju gospodarki w  Palesty
nie. Indywidualnie gospodarujący 
farmer byłby bezsilny wobec pusty
n i i wrogich sąsiadów. Spółdzielnie 
nadgranicznych osad dzielą się na 
dwa rodzaje. Pierwszy z nich „mo- 
szawim" — to zespoły indywidual
nych farmerów wspólnie tylko han
dlujących i razem korzystających z 
parku maszynowego. Drugi „kibut- 
zim" — to powszechnie znana już 
dziś na świecie żydowska wspólno
ta gospodarcza, w której nawet 
dzieci wychowuje się wspólnie.

Nie w spółdzielczości jednak leży 
oczywiście specyfika wsi izraelskie
go pogranicza. Tego rodzaju bowiem 
organizmy gospodarcze istnieją i 
w głębi kraju. Nadgraniczne wioski 
mają za cel obronę. Stąd duża rola 
jaką odgrywają w nich osiedleńcy 
rekrutujący się z byłych wojsko
wych. Wszyscy dorośli mieszkańcy 
osad wciągnięci są w rozbudowany 
system wart i patroli. Dotyczy to w 
równej mierze mężczyzn i kobiet. 
Każda z tych umocnionych wsi wy
posażona jest w nowoczesną broń 
i  amunicję. Na noc umieszczą się 
dzieci w podziemnych betonowych 
schronach. Stan zbrojnego pogoto
wia jest już od lat jedną z części 
składowych życia mieszkańców tych 
osad.

TAM
GDZIE
STRA
SZY

Czy wiecie o tym, że pod koniec 
ubiegłego roku ukazał się w W iel
kiej Brytanii najprawdziwszy przewo
dnik po „miejscach, w których stra
szy'1? Napisał go Joseph B r a d d o c k ,  
który jednak z żalem przyznaje, że 
jemu samemu nigdy ducha nie udało 
się zobaczyć. A  polował na te nad
naturalne istoty już od czasów dzie
ciństwa, kiedy to Boże Narodzenie 
spędzał co roku u krewnych w Lan- 
cashire. Mieszkali oni w domu „na
wiedzonym" przez jakąś łagodną acz 
jęczącą po nocach tajemniczą damę.

Pisząc swe Hounted Houses Brad
dock zbierał zarówno wiadomości z 
literatury jak i ustne relacje od „na
ocznych świadków". Jeden z rozdzia
łów książki poświęcony jest cały bez
skutecznym łowom na upiora, jakie 
urządził autor W pewnym zakątku 
południowo-zachodniej Anglii. W 
przewodniku uwzględniono również 
londyńskie teatry. Szczególnie sym
patyczny duch straszy podobno w 
Theatre Royal. W swej życzliwości 
wobec aktorów posuwa się on tak 
daleko, że nie szczędzi im dyskret
nych napomnień, jeżeli uważa; iż 
kreacje ich nie są bez' zarzutu.

A  jak jest u nas? Niestety obie 
wojny niszcząc tak wiele szacownych 
i zabytkowych budowli, nie oszczę
dziły zdaje się i ich „mieszkańców". 
Zresztą zbyt wielu rzeczy musieliś
my się lękać w biały dzień, abyśmy 
nocą mogli być naprawdę wdzięcz
nym obiektem dla rodzimych straszy
deł. Sytuację jeszcze bardziej kompli- 
kują trudne warunki mieszkaniowe. 
Ci', którzy czytali Ducha z Kenterwilu 
W i l d  e'a rozumieją, jak ciężką i 
skomplikowaną pracą jest straszenie 
ludzi nawet w rozległym zamku. A 
cóż dopiero w zatłoczonym mieszka
niu, zajmowanym przez 3—4 rodziny. 
Tu lokator, o ile nawet zwróci uwa
gę na upiorne szepty, jęk i lub dzwo
nienie łańcuchami — co najwyżej 
rankiem zrobi awanturę sąsiadom. To 
tylko żyjący spokojnym i ustabilizo
wanym życiem Brytyjczyk pozwolić 
sobie może na luksus posiadania wła
snego ducha, który by go straszył. 
I jeszcze chyba nie prędko nasze pol
skie strachy znajdą warunki pozwa
lające im na normalną, rozłożoną na 
dziesiątki a nawet na setki lat dzia
łalność. Musimy im chyba trochę po
móc. Dotychczas w ich obronie wystą
p ił „Przekrój" — na ostatniej stro
nie. A  może by zinwentaryzować ich 
wielowiekowy „dorobek"? Kto wie 
czy niejedna zabytkowa budowla nie 
ocaleje łatwiej przed zniszczeniem i 
rozbiórką, jeśli wiadomo będzie, że 
mieszka w niej jakieś niewidzialne 
wprawdzie, lecz dostojne straszydło?

(L. Z.)



jZ *  dawałoby się, że świat, w którym żyjecie 

wypełniony jest nudę. Ze cokolwiek dzieje 

się na kuli ziemskiej ciekawego, zawsze 

dziać się musi gdzieś daleko, w egzotycz

nych, dla nas niedostępnych krajach c Z lf  N A P R A W D Ę  T A K  JEST?
... Zastanówcie się i rozejrzyjcie. W  waszym

najbliższym otoczeniu kryje się wiele dzi
wów i zagadek. W Polsce można jeszcze 

znaleźć tyle egzotyki co w niejednym kraju 

opisywanym w podróżniczych powieściach.

Czy chcecie wyrwać się z nudnej codzien
ności, odbyć ciekawe wędrówki, dokonać 
cennych dla nauki odkryć — spędzając 
jednocześnie wiele godzin na interesują
cej rozrywce? Zajmijcie się krajoznaw
stwem. Jak? O tym zadecydujecie sami, 
pomoże wam w tym nasz miesięcznik, 
a w szczeyólności —-
DZIAŁ MŁODYCH KHAIOZNAWCÓW

Z  czasem jego lamy będziecie zapełniać  
wy sami. Piszcie więc do nas we wszyst
kich sprawach, które was w krajoznaw
czej działalności interesują. Będziemy 
odpowiadać na wasze pytania, informo
wać, radzić. Zapraszamy do współpracy 
wszystkich młodych—uczniów i harcerzy, 
turystów i krajoznawców, a także ich 
starszych przyjaciół—nauczycieli i dzia
łaczy harcerskich.



Pisze do nas prof. W ęgrzynow icz

Wszyscy k r a jo z n a w c y

O WSKRZESZENIE 
„ORLEGO LOTU"

MARIAN GOTKIEWICZ

Do spopularyzowania idei krajo
znawczej wśród ̂ młodzieży szkolnej w 
okresie przedwojennym walnie przy
czyni! się miesięcznik Orli Lot ws
chodzący od kwietnia 1920 r. do sier
pnia 1939 r. w Krakowie pod redak
cją prof. Leopolda Węgrzynowicza.

W  pierwszych paru rocznikach te
go czasopisma przeważały artykuły 
naukowców związanych z ruchem 
krajoznawczym w Polsce. Byli wśród 
nich geografowie (prof. Ludomir Sa
wicki, dr. St. Niemcówna, dr. A. Ga
domski), przyrodnicy (prof. Wł. Sza
fer, prof. St. Sokołowski, B. Dyakow
ski), astronomowie (dr Jan Gadomski, 
L. Orkisz), historycy (prof. W ł. Sem
kowicz, dr. Jerzy Dobrzycki), etno
grafowie (Seweryn Udziela, dr. J. Se
weryn), lingwiści (prof. K. Nitsch, 
prof. W. Taszycki), literaci (Jan W ik
tor) i  tacy pionierzy krajoznawstwa 
jak. A l. Janowski i K. Sosnowski.

Z biegiem czasu poczęły się jednak 
coraz częściej ukazywać numery Or
lego Lotu wypełnione pracami mło
dzieży szkolnej. Na takie monografi
czne opracowanie miejscowości zdo
było się jedno z pierwszych kółko 
krajoznawcze szkoły powszechnej w 
Piaskach Lubelskich. Na łamach wła
snego pisemka Nasza Szkoła dzieci 
z Piasków opublikowały bogaty i cie
kawy materiał krajoznawczy, odno
szący się do ich miejscowości.

Materiał ten został następnie prze
drukowany w Orlim Locie jako za
chęta i przykład do naśladowania dla 
innych kółek. Cennego materiału po
częło dostarczać redakcji Orlego Lotu 
koło krajoznawcze w Bochni, prowa
dzone przez prof. St. Warcholika a 
później przez prof. Galasa. Później 
posypały się monograficzne opisy 
miejscowości nadsyłane przez liczne 
koła z całej Polski, których tutaj nie- 
sposób wszystkich wymienić.

Taką właśnie samodzielną pracą 
młodzieży mającą za cel poznanie 
środowiska, prowadzoną pod kierun
kiem nauczyciela opiekującego się 
kołem, uznał redaktor Węgrzynowicz 
za najpożyteczniejszą, bo opartą na 
konkretach. Wiązała ona młodzież 
uczuciowo z ziemią rodzinną, z za
bytkami je j przeszłości i przyrody, 
bo uwrażliwiała młode serca na pięk
no swojskiego krajobrazu, swojskiej 
kultury ludowej, zwracała uwagę na 
wartości o znaczeniu ogólnonarodo
wym i uczyła dostrzegać przemiany 
dokonujące się współcześnie w życiu 
gospodarczym j  społecznym w Polsce.

W r. 1927 powstała Komisja Kół 
Krajoznawczych Młodzieży Szkolnej 
PTK; zadaniem je j było nadawać 
działalności podległych kół kierunek 
ideowy, koordynować poczynania

tych kół na terenie całego państwa 
właśnie za pośrednictwem Orlego 
Lotu. Prezesem został prof. Węgrzy
nowicz, do Komisji weszli prof. Piotr 
Galas, prof. Józefa Berggruen, dr Ma
ria Dobrowolska, dr Maria Medwec- 
ka, dyr. Zofia Richterówna, dr Ta
deusz Seweryn i dr Jadwiga Klima
szewska.

Komisja starając się nadać jednoli
ty kierunek pracy kół krajoznaw
czych poczęła ogłaszać w Orlim Locie 
konkursy, kwestionariusze i ankiety 
pobudzające młodzież do podejmowa
nia samodzielnych zadań. Na podsta
wie tych ankiet i  instrukcji młodzież 
spisywała zwyczaje, obrzędy, wierze
nia, legendy, gry i zabawy ludowe, 
inwentaryzowała zabytki sztuki ludo
wej, zabytki przyrody żywej i nie
ożywionej, robiła spostrzeżenia gwa
rowe, geomorfologiczne, fenologiczne, 
zbierała wiadomości o życiu wybit
nych jednostek związanych z danym 
regionem, opiekowała się ich groba
mi, czciła ich pamięć organizując 
różne obchody.

W  Orlim Locie drukowano co cel
niejsze opisy miejscowości, wycie
czek i  sprawozdań z obozów wędrow
nych, reprodukowano ciekawsze zdję
cia fotograficzne, rysunki i  plany.

Od roku 1929 do Orlego Lolu do
łączane były bezpłatne dodatki: 
Ochrona Przyrody (z zasiłku Państw. 
Rady Ochrony Przyrody) a od r. 1930 
także dodatek Skarbiec poświęcony 
ochronie zabytków sztuki.

Kwestionariusze wraz z instrukcja
mi opracowywali wybitni uczeni z 
różnych dziedzin nauki, którym zale
żało na tym, aby zdobyć interesujący
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a szczególnie nauczycielstwo i młodzież 
szkolna z radością witają inicjatywę 
Redakcji „Ziemi“  otwarcia działu kra
joznawstwa młodzieżowego. Zapowiedź 
tego działu znajdujemy już w nrze .5 
w artykule Mariana G o t k i e w i c z a
0  wskrzeszenie krajoznawstwa w szkole 
Dziś przy otwarciu działu młodzieżo
wego możemy zakomunikować, że kra
joznawstwo w szkole zostało już wskrze
szone i  to wskrzeszone przez naszą naj
wyższą instancję oświatową: przez M i
nisterstwo Oświaty.

Okólnik Ministerstwa Oświaty z dnia 
16 lutego 1957 r. brzmi następująco: 
„W  szkołach ogólnokształcących, zakła
dach kształcenia nauczycieli i w szko
łach zawodowych podległych Minister
stwu Oświaty coraz intensywniej roz
w ija się młodzieżowy ruch krajoznaw
czo-turystyczny. Istniejące szkolne koła 
krajoznawczo-turystyczne w tych szko
łach mają poważny dorobek, budzą za
interesowanie młodzieży krajoznaw
stwem i turystyką. Przez stosowanie róż
nych form pracy przyczyniają się do 
lepszego poznania piękna kraju oraz te
raźniejszości i przeszłości naszej ojczy
zny. Dla wytyczenia temu ruchowi wła
ściwego kierunku działalności oraz jego 
organizacyjnego uporządkowania za
twierdzam przykładowy regulamin dla 
szkolnych kół krajoznawczo-turystycz
nych i  ustalam nazwę kola: Szkolne 
Koło Krajoznawczo-Turystyczne“ .

Ministerstwo Oświaty nie tylko więc 
wskrzesza Kola krajozrurwczoturystycz- 
ne, ale ujmuje w swe ręce inicjatywę
1 kierownictwo tymi kolami. Minister
stwo Oświaty powołuje do życia W y
dział Krajoznawstwa i Turystyki, któ
remu powierza sprawy krajoznawstwa 
młodzieżowego, a obok Wydziału po
wołuje Minister Oświaty jako instytu- 
cję doradczą Komisję dla Krajoznaw
stwa i  Turystyki Młodzieży. Przy wo
jewódzkich Wydziałach Oświaty pow- 
stają Ośrodki Krajoznawczo-turystycz
ne, a obok nich Rady Metodyczno-Na- 
ukowe. które mają współpracować

z ośrodkami na polu naukowym i wy
chowawczym.

Tak więc ożyło krajoznawstwo mło
dzieżowe dzięki mądrej i przewidują
cej inicjatywie Ministra Oświaty Wła
dysława Bieńkowskiego, który postano
w ił oprzeć system wychowawczy współ
czesnej szkoły na dwóch czynnikach: 
na harcerstwie i na krajoznawstwie. 
Krajoznawstwu więc przypada zaszczyt
na rola wychowawcy i  budowniczego 
młodej Odrodzonej Polski.

Ażeby zachęcić młodzież do wycie
czek krajoznawczych, ogłosiło Minister
stwo Oświaty konkurs krajoznawczo- tu
rystyczny pod hasłem „Wędrujemy po 
rodzinnym kraju“  oraz konkurs foto
graficzny.

Dla zapewnienia wędrującej młodzie
ży opieki i noclegów organizuje M ini
sterstwo Oświaty szkolne schroniska wy
cieczkowe i wydaje „Szkolny informa
tor wycieczkowy“ , który „ma stanowić 
pomoc w pracy nauczycieli-opiekunów 
szkolnych kół krajoznawczo-turystycz
nych oraz wszystkich innych nauczy
cieli organizujących turystykę i krajo
znawstwo wśród młodzieży szkolnej.“

Kiedy krajoznawstwo . młodzieżowe 
znalazło w Ministerstwie Oświaty swoją 
ostoję a w Ministrze Władysławie Bień
kowskim swego orędownika, społeczna 
pomoc Redakcji „Ziemi“  staje się bar
dzo zbawienna i pożądana, gdyż na uka
zanie się specjalnego czasopisma poświę
conego krajoznawstwu młodzieżowemu 
musimy czekać co najmniej do przy
szłego roku. „Ziemia“  więc jest tym 
czynnikiem organizacyjnym, który in
formować będzie o ruchu krajoznaw
czym młodzieży i otoczy opieką spo
łeczną szkolne kola krajoznawczo-tury
styczne, za co Redakcji „Ziemi“  skła
dam serdeczne podziękowanie.

Do młodzieży krajoznawczej i do 
opiekunów kół krajoznawczych zwra
camy się z gorącym apelem, by zechcieli 
swą współpracą zasilić ten dział mło
dzieżowy.

Leopold Węgrzynowicz
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materiał naukowy z całego terenu 
Polski. Materiały zebrane przez mło
dzież przedstawiały nieraz znaczną 
wartość naukową, jak tego dowodzą 
liczne wypowiedzi fachowców. Nie
które opracowania były nawet publi
kowane przez poważne instytucje 
naukowe.

Zbieranie materiałów krajoznaw
czych stanowiło czynność o wielkiej 
wartości wychowawczej, gdyż zmu
szało młodzież do sumiennej pracy 
planowej, budząc w niej szczere za
interesowanie danym zagadnieniem.

Wojna przerwała te poczynania, 
O rli Lot przestał w  r. 1939 wychodzić. 
Zbiory krajoznawcze po większej 
części uległy zniszczeniu łub zaginę
ły . Zabrakło wielu zasłużonych pra
cowników. Po wojnie dopiero w r. 
1947 poczęły się za zezwoleniem władz 
organizować kółka krajoznawcze i do

Z B I E R A Ć  
ALE PO CO?

— oto pytanie jakie zada być może 
niejeden- młody krajoznawca. Zbieranie 
bowiem materiałów dotyczących historii 
i kultury swej rodzinnej wsi lub miasta 
i swojego regionu wysuwa się na jedno 
z naczelnych zadań młodzieżowych kól 
krajoznawczych. Komu jednak i na co 
przydadzą się skrupulatne opisy i szkice 
zabytkowych domów lub relacje starych 
mieszkańców o czasach ich młodości? 
Z chwilą rozpoczęcia jakiejkolwiek akcji 
zdawać sobie musimy oczywiście jasno 
sprawę z je j celu. Jaki więc cel ma ak
cja zbierania krajoznawczych materia
łów? Oczywiście posiada ona ogromne 
znaczenie dydaktyczne, ale przesadne 
podkreślanie dydaktycznych walorów tej 
akcji zawsze trącić będzie szkolną nudą 
i  drętwą mową o „samokształceniu“ . 
N ikt się dziś nie da namówić do udzia
łu w tego rodzaju przedsięwzięciu, je
żeli nie będzie wyraźnie widział kon- 
kretnnej użyteczności swej roboty. W  
rzeczywistości zresztą sprawa przedsta
wia się nieco inaczej. Okazuje się bo
wiem, że młodzieżowe kola krajoznawcze 
w odpowiednich warunkach mogą w

piero w marcu tegoż roku ukazał się 
pierwszy numer Orlego Lotu. Redak
tor L. Węgrzynowicz tak przemawiał 
w nim do młodych czytelników:

....W  numerze tym musiało się od
bić wiele refleksów: i tęsknota re
daktora do Kochanych Młodych Kra
joznawców i pragnienie wznowienia 
pracy krajoznawczej i potrzeba przy
pomnienia, co przed wojną zrobiono 
na tym polu, i  rok Kościuszkowski, 
i  konieczność poznawania ziem od
zyskanych, i fakt, że koła rozbudziły 
się do nowego życia, a wyrazem tego 
życia są obozy krajoznawcze, które 
miały przygotować młodych pionie
rów krajoznawstwa."

Pragnieniem redakcji było, aby 
wszyscy młodzi krajoznawcy stwo
rzyli straż nad zagrożonymi zabytka
m i’ kultury, sztuki i  przyrody. Pod
czas pierwszego powojennego zjazdu 
kół krajoznawczych młodzieży szkol
nej, jaki odbył się w Warszawie w 
dniach od 6—9 maja 1948 r., ówcze
sny prezes PTK prof. dr St. Leszczyc- 
Jti nakreślił szeroki program pracy

bardzo poważnym stopniu dopomóc pol
skim uczonym w ich pracy badawczej. 
Co więcej, istnieją dziedziny wiedzy, 
w których szeroka i odpowiednio zor
ganizowana współpraca krajoznawców 
całej Polski z ośrodkami naukowymi 
może przyspieszyć rozwiązanie proble
mów do dnia dzisiejszego nie rozwi
kłanych.

Dla przykładu weźmy pod uwagę ba
dania nad historią kultury polskiej. 
Pisząc jakąkolwiek ogólną pracę z za
kresu rzemiosła, budownictwa czy han
dlu w ich rozwoju historycznym mu
si uczony uwzględnić obok wielkich 
miast także i prowincję, to istne morze 
drobnych miasteczek, osad i wsi. Musi 
wiedzieć jak rozwijały się w nich rze
miosła, i handel, jak żyła ich ludność. 
Jakie były upodobania i ambicje tych 
ludzi i co na nie oddziaływało. I  tu 
sprawa się komplikuje. Bo o ile w sta
rych wielkich miastach uczony ma do 
dyspozycji bogate archiwa miejskie i 
obfitą literaturę, to w małych miejsco
wościach znikome archiwa albo uległy 
zniszczeniu w czasie którejś z wojen, 
albo są rozproszone po prywatnych mie
szkaniach, gdzie gniją wśród innych 
szpargałów, a dotarcie do nich wymaga 
niekiedy przenikliwości i zuchwalstwa 
na miarę Sherlocka Holmesa. A są 
wśród nich nieraz stare zapiski cechowe 
i kroniki parafialne, będące prawdziwą

w zmienionych powojennych warun
kach i obiecywał pomoc ze strony 
Komisji Kół Krajoznawczych oraz
PTK: ....Na pomoc tę w swej pracy
możecie liczyć. Rozpiszemy konkur
sy ...praca musi być wytrwała, syste
matyczna. ...Najlepsze wyniki będą 
nagradzane i publikowane w waszym 
organie Orlim Locie. Równie Bolesław 
Bierut nie szczędził Zjazdowi słów 
zachęty. Niektórzy działacze wróżyli 
ruchowi krajoznawczemu młodzieży 
szkolnej wielką przyszłość licząc na 
to, że wobec zamierzeń dążących do’ 
rozwoju naszej turystyki i  akcji 
wczasów o charakterze masowym, 
młodzi krajoznawcy obejmą w akcji 
tej rolę przewodnią a zasady ich 
pracy przenikną też do ogólnopol
skich organizacji młodzieżowych.

Ale wątła roślinka jaką było wte
dy odradzające się krajoznawstwo w 
szkole polskiej, pozbawiona faktycz
nie materialnej, a niestety i  moralnej 
pomocy ze strony ówczesnych władz 
szkolnych — nie mogła sprostać tak 
wielkiemu zadaniu. Zagłuszyły ją

kopalnią wiadomości. Na domiar złego* 
w wielu z tych prowincjonalnych wciąż 
podupadających miejscowości przestano 
w ubiegłym stuleciu prowadzić zapiski 
miejskie i cechowe. Nasza wiedza o ży
ciu tych osiedli urywa się na X V III 
stuleciu. Jak wypełnić przynajmniej w 
części tę przyszło 150-cioletnią lukę w 
dziejach ongiś niekiedy nawet sławnych 
osiedli? Pomóc tu może tylko zebranie 
ustnej tradycji, żyjącej w pamięci sę
dziwych mieszkańców. Ale same relacje 
ustne i pisemne to jeszcze nie wszystko. 
Aby napisać w pełni syntetyczne dzieło 
uczony musi rozporządzać olbrzymią 
ilością planów, szkiców, rysunków i fo
tografii, zrobionych w miejscowościach, 
o których pisze. Kto i kiedy dotrze w 
terenie do zagubionych archiwów, prze
łamie nieufność starców pamiętających 
dawne dzieje swej rodzinnej osady? Kto 
dokona dokumentacji ilustracyjnej?

Co rpku ruszają w teren dziesiątki ar
cheologów, etnografów, historyków sztu
ki, architektów i socjologów. Przepro
wadzone przez nich badania pochłaniają 
setki tysięcy złotych. Ludzie ci pracują 
gorączkowo chcąc wygrać wyścig z cza
sem. Kolejne katastrofy nawiedzające 
w ciągu ostatniego stulecia nasz kraj 
nie tylko rujnowały wytwory naszej 
kultury ale również uniemożliwiały tak 
regularną ich inwentaryzację, jaką w 
tym czasie przeprowadzały u siebie

chwasty żle pojętej turystyki maso
wej, turystyki, która nie pogłębiała 
ku ltury mas wycieczkujących i która 
nie wiele miała wspólnego z zasz
czytnymi ideałami prawdziwego kra
joznawstwa. Orli Lot nie zdołał w ta
kich warunkach stać się czasopismem 
czytanym przez młodzież, choć ideo
logia tego miesięcznika propagująca 
poznanie i poszanowanie swojszczyz
ny, umiłowanie ziemi ojczystej, prze
szłości i  kultury narodu oraz współ
czesnych jego osiągnięć zwłaszcza na 
polu gospodarczym, nie powinna była 
budzić żadnych zastrzeżeń.

W r. 1950 pismo to przestało wy
chodzić.

Czas najwyższy aby w okresie po
wstawania coraz to nowych- kół kra
joznawczych i obozów wędrownych, 
w okresie, kiedy się mówi o nasyca
niu programów szkolnych, progra
mów organizacji harcerskiej treścią 
krajoznawczą, ażeby koła krajoznaw
cze młodzieży szkolnej uzyskały swój 
organ, koordynujący ich poczynania 
i stanowiący łącznik między nimi.

Niemcy, Szwajcaria lub kraje skandy
nawskie. Dziś zmiany społeczno gospo
darcze prowincji postępują tak szyb
ko, że być może za parę lat już pewne 
tradycyjne obrzędy, stroje, szczegóły 
rzemiosła artystycznego a także tradycje 
dawnych dni zaginą bezpowrotnie. Nie 
stać nas na całą armię terenowych ba
daczy i dlatego tak wielkie nadzieje 
chcielibyśmy łączyć z odradzającym się 
młodzieżowym krajoznawstwem. Każde 
koło krajoznawcze może z łatwością w 
swej miejscowości wyłowić materiały 
o kapitalnej nieraz wartości naukowej. 
Aby jednak działalność młodych kra
joznawców była jak najprędzej poży
teczna takie ośrodki naukowe jak Pol
ska Akademia Nauk, Państwowy Ins
tytut Sztuki i wyższe uczelnie winny im 
wyjaśnić dokładnie co i w jaki spo
sób należy zbierać w dzisiejszym stadium 
badań. Im prędzej to nastąpi, tym le
piej dla obu stron. A  zatem nie dubluj
my już raz kiedyś wykonanej roboty, 
nie zbierajmy materiałów zalegających 
później latami bezużytecznie półki świe
tlic szkolnych, lecz prowadźmy syste
matyczne opisy inwentaryzacyjne pod 
kątem potrzeb konkretnych naukowych 
odbiorców i o ile możności publikuj
my jak najprędzej zebrane materiały. 
Wydaje mi się, że temu właśnie winien 
służyć w dużej mierze reaktywowany 
Orli Lot. Leszek Dzięgiel
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'CIEKAWOSTKI
SPRZĘTOWE
W
TURYSTYCE NIEMIECKIEJ

Opracowała Maria Lechowska. Ory
ginał kuchenki Enders-Baby (chyba 
jedyne) w PolsceI) zademonstrował 
nam p. Zbigniew Płonka z Krakowa. 
Zdjęcie wykonał Zbigniew Łagocki.

pali się bez przerwy godzinę i  12 mi
nut. Kuchenkę taką zabierać można na 
wycieczki piesze lub rowerowe. 
Zdjęcia przedstawiają kuchenkę „Ba
by" zamkniętą i przygotowaną do go
towania.

Ten oto „korkociąg" umożliwia szyb
kie (bez użycia młotka, czy kamienia) 
wydobycie „śledzi" z podłoża.

W namiocie można rozwieszać ubra
nia na różnego rodzaju hakach wyko
nanych z aluminium. Umieszcza się je 
na masztach namiotu.

iak na rYsunkmożna zakończyć link i przv 
tach. 1

Problem umieszczenia ubrań i zabez
pieczenia ich przed wilgocią w kajaku 
czy w jakiejkolwiek łodzi — rozwią
zuje torba plastikowa zamykana na 
zamek błyskawiczny.

Skrzydełka wykonane z lekkiego me
talu umieszcza się na kołkach na
miotowych (śledziach). Powiększona w 
ten sposób powierzchnia „śledzia" 
umożliwia rozbicie namiotu na piasku 
czy śniegu.
Zabezpiecza również namiot przed sil
nymi, porywistymi wiatrami.

Model kuchenki noszący odpowiednią 
do swojego ciężaru nazwę „Baby" 
(waży 0.700 kg, rozmiary 14,2X10, 
8X7 cm) posiada dużą wydajność bo
wiem przy napełnieniu l /< 1 benzyny

SŁOWACKI RAJ ™KO*“
czele 1000 huzarów i 400 żołnierzy za
cisznych. Wezwani do Kapituły Spis
kiej przez Batorego panowie i przed
stawiciele miast ze Spiszą i Szarysza 
uradzili zniszczony i zrabowany klasz
tor zburzyć, co też uczyniono, by nie 
stał się znowu kiedyś punktem oparcia 
dla zbójców. Reszta kartużjańskich mni
chów przeniosła się do Czerwonego 
Klasztoru, częścią zaś do Lewoczy. Dre
wniane rzeźby przewieziono z opusz
czonego Klasztorzyska do kościoła w 
Szczawniku, gdzie było opactwo cys
tersów, dzwony zaś do Letanowiec. Ale 
dzwon znakomitego ludwisarza Konrada 
Gaala, tworzącego swe dzieło w Spis
kiej Nowej Wsi za czasów Ludwika 
Wielkiego, został przewieziony do Hra- 
buszyc, bo według miejscowej legendy 
do Latanowiec konie nie chciąły go 
ciągnąć. Reszty zniszczenia dokonał rok 
1834, w którym z murów Klasztorzyska 
biskup Bćlik wystawi! kaplicę i wieżę 
kościoła w Szczawniku. ,

Takie są dzieje ruin Klasztorzyska, w 
pobliżu których stoi dzisiaj schronisko 
turystyczne.

Polskiego wędrowca prowadzi droga 
do Słowackiego Raju przez miasto Po
prad i przez obniżenie Bramy Gano- 
wieckiej stanowiącej naturalne przej
ście w dolinę Hernadu.

Brama Ganowiecka obfituje w cie
plice i termy w Ganowcach, Kiszowcach, 
Andraszowcach, Harce, Szczawniku i 
Szwabowcach, banowieckie trawertyny 
zawierają kopalną florę plejstoceńską.

Okolica ta zainteresuje także histo
ryka. Oto po utracie doliny Hernadu 
przez Polskę, co stało się za Bolesława 
Krzywoustego, Węgrzy osadzili tu na 
swych północnych kresach tak zwanych 
kopijników (lancetcati), których zada
niem było bronić nowej granicy przed

Polską. Kopijnicy założyli 14 osad ciąg
nących się między Czwartkiem a Spiską 
Sobotą. Prymowce, Ondraszowce, Horka, 
Hozelec, Betlenowce, to nazwy niektó
rych z nich. Miały one osobną autono
mię aż do roku 1802. Potomkowie ko
pijników posłowaczyli się, część ich wy
emigrowała na Węgry. Z Betlenowiec 
wywodził się możny ród Thurzonów, 
którego odroślą byli Thurzanowie kra
kowscy, posiadający osobną kaplicę w 
kościele Mariackim.

W  tutejszych miejscowościach spo
tyka się kościółki jeszcze romańskie z 
X I I I  w. względnie wczesnogotyckie. 
Wiejskie kościółki mają czworoboczne 
prezbiterium, nawę z płaską powałą i 
czworoboczną wieżę od strony zachod
niej. Są one gotyckie z pewnymi prze
żytkami romańszczyzny, podwójne okna 
w wieżach — portale z dekoracją jeszcze 
romańską). Tego typu kościoły znajdują 
się w Spiskich Włachach, w Spiskiej 
Sobocie, w Lubicy. Nieco późniejsze, 
z drugiej połowy X I I I  w. są kościoły 
w Granownicy, Letanowcach, Gargowie 
(Harhow) i Hrabuszycach. Większość 
ich posiada ołtarze tryptykowe a także 
zabytkowe dzwony i chrzcielnice. Jak 
mówiliśmy, z wyrobu ich słynęła Nowa 
Wieś Spiska, która stanowiła stolicę 
13 miast spiskich pozostających od roku 
1412—1769 w zastawie Polski.

Zwiedzając cuda krajobrazowe Sło
wackiego Raju, warto także zwrócić 
uwagę na przyległe wioski i miasteczka, 
w których więcej niż gdziekolwiek in
dziej na obszarze Karpat dochowało się 
klejnotów sztuki. Dobrze informuje o 
nich wydany w r. 1921 Przewodnik po 
Spiszu i  Orawie Mieczysława O r ł o w i 
cza,  oraz przewodnik po tych samych 
krainach Jana R e y c h m a n a  wyda
ny w 1937 r.



NOWE WARUNKI PRENUMERATY:
„Ruch" listonosze i poczta przyjmują wpłaty nie do 10-go a do 15-go mie

siąca poprzedzającego kwartał. A  więc na październik, listopad, grudzień 
można wpłacać prenumeratę do 15-go września (szczegółowe wskazówki nn 
str. 2). W  Państwowym Wydawnictwie Naukowym natomiast można wpła
cać do 25-go każdego miesiąca prenumeratę na miesiąc następny. A  więc: 
do 25-go września — na październik, listopad... do 25-go października — 
na listopad, grudzień... i tak dalej. Nr konta PWN — 1-6-100 020 (patrz str. 2)

Otrzymujemy wiadomości, że ZIE
M IA  nie zawsze dociera do wszyst
kich miejscowości. Dlatego najlep
szym sposobem zapewnienia sobie 
stałej dostawy pisma jest — prenu
merata. Przypominamy jeszcze raz: 
W  „Ruchu" i na poczcie — do 10 
września, w PWN — do 25 września.

W  NASTĘPNYM NUMERZE M. IN.:

NA CZYM GRA DUDA?
PRAWDA O SPISZU 
PODZIEMNA RZEKA 
SMOKOWIE JADOWICI
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z Niemiec, ale także z Polski i Rusi. 
Z jego to ramienia udał się do tych sło
wiańskich krain Jordan Górgey po 
osadników i tylu ich na Spisz sprowa
dził, że w nagrodę za to otrzymał od 
króla wieś Toporzec.

Hledońska Góra znowu się zaludniła 
gdy w r. 1299 za poradą plebana Mar
cina z Żakowiec Fraternitas 24 probosz
czów spiskich postanowiło ufundować na 
niej klasztor dla Kartuzów sprowadzo
nych ze Styrii. W  r. 1305 założono na 
Lapis Refugii fundamenty pod orato
rium św. Jana Chrzciciela, w r. 1307 
stanął kościół i kilka cel dla mnichów. 
Zostali oni hojnie uposażeni przez Ka
rola Roberta a także przez mistrza 
Kokoszą z możnego rodu Berzcviczych. 
Między innymi Kokosz dal Kartuzom 
kledońskim wieś Lechnieę nad Dunaj
cem, gdzie w r. 1319 przystąpili oni do 
budowy Czerwonego Klasztoru. Była to 
fundacja ekspiacyjna Kokoszą za za
mordowanie przez niego Fryderyka 
Górgeya, syna hrabiego spiskiego.

Budowa Czerwonego Klasztoru rozpo
częła się wnet po odpadnięciu od Polski 
Lubowli, Gniazd i Bodolińca czyli tak 
zwanego dystryktu podolinieckiego, któ-

MARIAN GOTKIEWICZ

ry aż do tego czasu stanowi! inte
gralną część kasztelanii sądeckiej. Wte
dy również opanowali Węgrzy defini
tywnie Zamagurzc, budując na prawym 
brzegu granicznego już teraz Dunajca 
„castrum Dunajecz" czyli zamek w Nie
dzicy.

Klasztor na Hledońskiej Górze był 
w pierwszej połowie 15 wieku dwukrot
nie pustoszony przez husytów. Z upadku 
podniosła go w r. 1506 Jadwiga Za
polska, wznosząc tu nową bazylikę.

Ale nastały znowu czasy niespokojne: 
szerzyła się reformacja wspierana przez 
możnowładców zarówno na terenie wę
gierskiego Spiszą, jak i w 16 miastach 
spiskich pozostających od r. 1412 w pol
skim zastawie. Toczyły się tu walki 
Jana Zapolyi pretendującego do korony 
węgierskiej z wojskami cesarza Ferdy
nanda. Bogata w zabytki ziemia spiska 
mocno ucierpiała. Obliczają, że w la
tach 1526—1550 przetopiono tu na dzia
ła nie mniej jak 160 dzwonów kościel
nych.

W r. 1543 klasztor hledoński został 
zdobyty i złupiony przez zbójecką bandę 
Podmanickicgo, lecz wkrótce opanował 
go kapitan królewski Batory Bona na

W oda drąży w wapiennej skale 
kotły, w których podczas powo
dzi obracają się wielkie otoczaki 
niby młyńskie kamienie. Ta sama woda 

rozmywa skałę, tworząc w niej niewiel
kie wprawdzie, ale malownicze jaskinie 
o nazwach takich jak Zlata Diera, Zle- 
vik, Rużowa Jaskyna. Kto wie? Może 
to tylko mały ułamek tego co chowa w 
sobie podziemny świat Słowackiego 
Raju.

Pod mianem tym rozumiemy część 
Wierzchowiny Wernarsko-Gnileckiej, 
zbudowaną z wapieni. Płytę wzniesioną 
do wysokości 1158 m rozcina wspaniały 
przełom Hernadu i kaniony jego prawo- 
bocznych dopływów. Płyną one dnem 
głębokich na 200 metrów szczelin skal
nych wąskich i tak stromych, że w nie
których naliczyć można do 20 wodospa
dów. Doliny tych potoków, po słowacku 
„rokliny“ , przejść może turysta od ujścia 
ku źródłom jedynie korzystając z że
laznych drabinek i klamer, zalewanych 

„niekiedy przez nurt wodospadów. Z 
najważniejszych „roklin“  wymienię Ky- 
sel, Sokolą Dolinę, Suchą Białą, Piecki, 
V,' ielki Sokol i Mały Sokol. Ściany ich 
są tak strome, że pojedyncze drzewa,

jodły, świerki, cisy i jawory z trudem 
tylko mogą się na nich zakorzenić. Za 
to wyżej na wierzchowinie szata leśna 
jest bogata. Z rzadkich, chronionych 
roślin wymienię szarotkę, złotogłów i 
goryczkę.

Na skalnym ramieniu oddzielającym 
dwa kaniony ciągną się długim murem 
ruiny romantycznego Klasztorzyska. Ka
wał dziejów Spiszą, przywarł do tego 
miejsca.

Tu znaleziono ślady osady celtyckiej. 
Tu schronił się w r. 1241 przed Tata
rami żupan spiski Jordan Gorgey i 
miejsce to oszańcował wspólnie z kolo
nistami niemieckimi, którzy już wtedy 
koło Zamku Spiskiego mieszkali. Stąd 
stara nazwa tego uroczyska: Lapis Re
fugii, po polsku Chowka lub Hledońska 
Góra, po słowacku Utoczyszcze, po nie
miecku Schauberg. Po odejściu Tata
rów Jordan otoczył to miejsce murem, 
zbudował tu zameczek i kaplicę, lecz z 
powodu braku wody zdecydował się 
przenieść gdzie indziej i założył miasto 
Lewoczę.

Ówczesny król węgierski Bela IV  
ściągał na Słowację licznych osadników
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W dniach 28—31 sierpnia odbywa się w Sło
wackim Raju (Slovensky Raj) IV  Słowacki Zlot 

Turystów


